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idecydoipma opnffC Nadrenie. - Poincare wielkiej mo- 
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SUBW ENCJA DLA POLSKIEGO  
INSTYTUTU RADOWEGO  

W arszaw a, i.J. 1'p'c.a (Tel. G. P J ,  
Na o s ta tn ie m  p o sied zen iu  R ady  B an k u  
P olsk iego  z ap a d ła  jed n o g ło śn a  u ch w ała  
u d z ie len ia  subsydjum  w w ysokości 250 
ysięcy  z ł, dla Instytutu  R adowego im . 

Curie Skłodowskiej^

W YCIECZKA B E L G II SK A  W  PO Z N A  
N IU .

P oznań , 12 lipca (.Tel. G. P.) Wczo 
raj przybyła d>o Poznamia z Łodzi wy  
c;eczka belgijska, (12 dziennikarzy, 
trzech bankierów, oraz dwóch przed­
stawicieli belgijsko-polskiej Izby han- 
dlowo-przemysłowej w Brukseli).

NIEZŁO M NY F U N T  SZ T E R L IN G  —  
SP A D A .

B e r lin , 12 lipca. (Ted. G. P.). „Voss. 
ZeMiung" z Londynu dbinosi, że w w y  
sn a d e l' k r r su  fnnjta w  s tr s  uniku do do­
la ra , iondyńslkie kola politycznie uwa­
żają za dowód, że nie udaJo się zacią­
gnąć we Fede.ral Reserve Boa.rd kr.e- 
dyta dlla wzmocinienia i zabezpiecze­
nia waluty nagieilislkicj.

Według krnydh wersfji przyczyną 
w a h a n ia  sią  w a lu ty  a n g ie lsk ie j  m a ją  
b y ć  p rzy gotaw am ia  F ra n cji dio uplacei 
n i a A m e ry c e  w  d n iu  1 s ie r p n ia  4 0 0  
m iljo u ó w  ilo la ró w  Dla umioaliwienia 
sobie tej spłaty Francja zmuszona jest 
ściągnąć większość1 swoich walut, któ 
remi operuje w  Lo>ndvnie do N. Jorku. 
Amig. rymek pieniężny przewiduje m a -  
r o w e  sp rz e d a ż e  fu n tó w  sz ter lin g ó w  
praeiz baauni fr a n c u sk ie .

kazuje, aby w tym dmiu odbyły się 
o d p o w ied n ie  u roczysttości w e  w s z y s t ­
k ic h  rZkcdaoh, s o ś c iu łr c l  i  in s ty tu ­
c ja c h  oraz by na wiszyp.tkich gmachach 
paridllwowycih w yw iuSZ ojie b y ły  i lą g i  
g w ia ź d z is te .

FANTASTYCZNE LOSY AW ANTURNIKA,
(I)o a r ty k u łu  n a  s tro n ie  10-tej).

Hucver wtmo do aiwwstew mzczefta
BO CZNICY K A Z IM IE R Z A  P U Ł A SK IE G O .

W a sz y n g to n , 12 lipca. (Tel. G. P.) 
P reizyd en t Hoiover w y d a ł p ro k la m a cję  
w z y w a ją c ą  c a ły  n a ró d  ąn.drytkańdki

do m szczen i?  150  ro czn icy  śm ie r c i K a ­
z im ierz? ' P u ła sk ie g o , k tóra  p rzy p a d a  
11 p a ź d z ie r n ik a  br. Proklamacja na-

RADEK W YPARł SIĘ TROCKIEGO, 
M oskwa, 12. lipca  (Tel. G. P.). Radek 

i Preobrażeńskij zgłosili dziś d ek la rac ję , 
w k tó re j w y rz ek a ją  się tro ck izm u  j u 
zn a ją  s łu szność  p o lity k i c en tra ln eg o  ko 
m ite tu  p a r tj i .

 o------
OSTRE REPRESJE NA UB BYWAJĄ­

CYCH 7ROŹE>
M oskw a, 12. lip ca  (Teł. G. P .i. P rezy - 

d ju m  KCIK a zezw oliło  w ładzom  m ie j­
scow ym  n a  U k ra in ie  n a  p rz ep ro w a d z en ie  
rekw izycji Chleba u w łościan. W  razie  u- 
c h y la n ia  się od d o staw y  ch leba, w ładze 
o trzy m u ją  p raw o  n a k ła d a n ia  k a r  aż  do 
5-cio k ro tn e j  w arto śc i zboża. W  razie  
nie z ap łacen ia  k a ry , w ładze m a ją  p raw o  
sk o n fisk o w ać  m a ją te k .

REKORD IOTiU WYTRZYMAŁO­
ŚCI.

Culver City 12. liipca. (Tel. G. P) 
Lotnicy MeindeM i Rennhart, którzy 
wystartowali: dziew ięć dlni tennu w  
celu pobicia rekordki w ytrzym ałości 
(Lolu, oilrlzyimiuiją zapas benzyny od 
pom ocniczego samollotu. Rekord d o­
ły  cb czas ow y został pobiły na razie 
o 50 godzin. Lotnicy zm ienia ją się 
pizjy sterze co 4 godziny.

P & K o j  d o  ś n i a d a ń  -  p i e r w s z o r z ę d n y  b i d e t  -  p o l e c a  f i r m a :  Aft. b A Ł l A B A N ,  W a ł o w a  7 .
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Problem Paneuropy.
REW ELACYJNA ZAPOW IEDŹ BRIANDA. — PRZECIW  KOMU ZW RACA SIĘ FRONT PANEURO PEJ­
SKI? — TRUDNOŚCI I W ĄTPLIW OŚCI. — PRZEDEW SZYSTKIEM  PRACOWAĆ TRZEBA NAD OD­

RODZENIEM MENTALNOŚCI LUDÓW EUROPY.
L w ijW, 13 lipca.

Streśćm y wczorajszą depeszę 
Briand zam ierza na najbliższej se ­
sji Ligi Narodów w ystąpić z ape- 
iem  o tw orzenie „Stanów Zjednoczo 
nych Europy" i zaprojektować zwo  
lanie z końc em roku specjalnej kon 
ferencji w  tej sprawie. Brzmi to re­
w elacyjnie, ale może nie ty le ze 
względu na sam problem, ile bliz- 
kość terminu. Bo rzecz nie jest nowa

1 lutego b. r. pojaw ił się w  
„L‘im partial Francais" artykuł sen.
H. Jouvenela kom unikujący, że 
Bi iand rozpoczął pertraktacje z am . 
basadorami Niem iec i A nglji na te­
m at zorganizowania unji celnej 
w szystkich państw  europejskich, 
która m iałaby z czasom przekształ­
cić się w  unję polityczną. A le spra­
wa jest chyba znacznie w cześn iej­
sza, skoro już w r. 1925, podczas roz 
m ów  w Locarno, prorokował ó w ­
czesny m inister spraw zagr. N ie­
m iec Luthei Briandowi: „Nadejdzie 
dzień, gdy zostanie pan prezydem  
lenn Stanów  Zljedln. Jjimjpy!"
I w końcu ostatni pobyt Streseman- 
na w Paryżu w drodze powrotnej z 
Madrytu m iał być poświęcony głów  
nie spraw om ';,Paneuropy".

CzyzDy więc coś konkretnego? 
Coś, co w ychodzi z ram teorji, gło­
szonej od lat przez hr. Goudenhove- 
Kalergi, by stać się rzeczywistością?  
Cos, co przebuduje całą strukturę 
polityczną i gospodarczą Europy i z 
szachow nicy uczyni jedność?

Jest faktem, że dyskusja na te­
m at „Paneuropy" nie schodzi w o- 
stainich latach ze szpalt europej­
skiej prasy. Staje się żyw sza i go­
rętsza, ilekroć wzm aga się nacisk  
zewnętrzny — Eurazji i Ameryki. 
Jest na ogół solidarna, jeśli chodzi 
o konieczność sam ej koncepcji i jej 
charakter zewnętrzny. Natom iast 
staje się rozbieżna, gdy przystępuje 
do om aw iania wewnętrznej kon­
strukcji unji i środków, prowadzą ■ 
cych do jej urzeczyw istnienia.

Rozbieżność ta z klasyczną te- 
orją Paneuropy w ystępuje również 
w  projektach Brianda. W edług do- i 
niesień, zdobył on zgodę i w spółu­
dział Anglji, gdy tym czasem  kano­
nem nauki o Paneuropie jest w y e li­
m inow anie A nglji jako mocarstwa 
niczw iązanego z kontynentem  euro­
pejskim  i raczej bazującego się na 
Azji i Afryce. Podstawą unji ma 
być i :dność interesów i spoistość 
frontu, gdy równocześnie — słowa 
hr. Coudenhoye — „polityka Anglji 
nie m oże być równie niezależna, jak 
Francji, N iem iec, W łoch i zależy od 
D om iniów".

Przeciw  kom u ów  front się zwra 
ca? Jeśli przeciw Ameryce, to nie w  
sensie wrogim . Teoretycy paneuro­
pejscy w yraźnie zaznaczają, że prag 
ną uczynić z Europy nie przeciw ni­
ka Am eryki, lecz jej równorzędne- I 
go partnera. N ie zam ierzają powró- i 
cić do starej suprem acji europej­
skiej z w. XVIII. i po części XIX., 
lecz pragną, broniąc się przed prze­
wagą innych kontynentów , zacho. 
w ać równowagę św iata. „Chodzi tyl 
ko o to — piszą — by Amerykanom  
przeciwstawić zjednoczony front 
europejski, zdolny do rokowań i do 
rastający do am erykańskiej pozycji 
mocarstwowej". N ie trzeba doda­

wać, że dziś szczególnie chodzi o  to 
„dorośnięcie" w  kierunku gospodar 
czym, o obronę Europy przed „nie­
w olniczą zależnością od am erykań­
skiego kapitatu bankowego.

Inaczej m a się sprawa z fron­
tem azjatyckim . Dla W schodu Euro 
ipa wie jest kontynentem  lecz drob­
nym , znienaw idzonym  półwyspem . 
Ten W schód, opanow yw any zw ol­
na przez propagandę sowiecką, sta­
je saę bliskim , Mćtywiznjią się w  
nim  olbrzym ie siły , aby uderzyć na 
„Zgniły Zachód" tem i sam em i dro­
gami, któremi już tylokrotnie ciąg­
nęły hordy barbarzyńskie, by śmier 
teiny cios zadać cyw ilizacji łaciń­
skiej, a później bizantyńskiej.

Ż tego punktu w idzenia idea Pan  
europy posiada specjalne znaczenie

Kraków, 12 lipca (Tel. G. P.) Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej przybędzie 
do Krakowa 15 b. in. i zajmie aparta 
menta na Zamka królewskim. W cza­
sie od 15 do 28 b. m. będzie zwikdzał 
p. Prezydent ważniejsze ośrodki go­
spodarcze i przemysłowe oraz zetknie 
się z ludnością W szczególności zwie , 
dzi p.. Prezydiant Nowy Targ, R z e - 1  
szów, Przeworsk, Łańcut, Jasło, Tai- 1

11. sierpnia br. dio Nowego Sącza w  
M ałapoisce zachodniej, any triady. 
cy.;nym zw yczajem  uczes Śnieżyć w  
doToeanym Zjeżdzie Legjomistów. Z

Poznań 12. liipca. (Tel. G. P ) O - 
negdaj po przejściu jedlnej z w ycie­
czek zw iedzających zaimdk poznań­
ski zauw ażono na kilku m eblach  
ślady nożv w  sali Batorego. Szkodę

W arszawa 12. lipca. (ab) Sąd 
Rzeszy.- jako najw yższa instancja, 
rozpatryw ał skargę hr. R aczyńskie­
go przeciw ko państw u pruslkicmlu 
o zwrot obrazu Biot i cel lego „Mar ja 
ze śp iew ającym  Aniołem", który te 
obraz znajduje się w  m uzeum  F ry­
deryka w  Berlinie. Zbiory hr. Ra­
czyńskiego znajdow ały s.ię dłuższy  
czas w  Beuiiinie, sikącli następnie prze

dla Polski Gdy nasze w schodnie  
granice staną w  ogniu — a przecież 
to nastąpić m usi — jost chyba rze­
czą dostatecznej w agi, by w ów czas 
w  ich obronie udział w zięły w szyst- 
kie w ojska i zasoby Europy.

Ale od idei do w ykonania dzieli 
nas przepaść. Na dnie jej czają sie 
niezliczone trudności polityczne i 
gospodarcze. Paneuropa — to jest 
jej w arunkiem  — ma nie naruszać 
granic, ale rów nocześnie m a zaga­
sić ow e ogniska zapalone, których  
ty le płonie w Europie. Jakim  spo 
sobem? Jak zaspokoić W ęgry, nie 
zm ieniając postanow ień terytorjal 
inych traktaliu w  Triamoin? JaJk w y ­
perswaduje N iem com  ich tysiąclet­
ni „Drang nach Osten"? Jak usunie  
problem  litew ski, terytorjalny i et-

nobizreg i Oś więcim.
W czasie pobytu p. Prezydenta od 

będzie się dnia 28 b. m. uroczyste na­
bożeństwo w sate* ze  waw ‘Istne i a- 
kademja Małop. Tow. Rolniczego. W 
dniu tym będą m iały możność szero­
kie sfery społeczne złożyć p. Prezy­
dentowi hołd. W -Imiach 24 i  25 bm. 
wvd.ane będą kra czci p. Prezydenta 
dwa ranty.

N ow ego Sącza, przez L w ów  i Snia- 
iifcyii uda się do Runuuinji, gdzie spę­
dzi wwwcijaisy w akacyjne. Urlop 
Mansijalka potrwa do 20. wirześnia, 
poczem  Marsza lek powróci do k ra ­
ju

ma szczęście dość nieznaczną, zau ­
ważono zaraz po przejściu w yciecz. 
kiv wśród której było kilku mło-uych 
Niemców,

wrezioine zosta ły  do Poznania, a  len 
ty lko nibraz pozostał w  muzeum wie 
imiedkii-m. Hr. Raczyński domaga! 
się  zwrotu obrazu w  drodze dyipilo- 
ma tyranej, co ijedlnak pozostało bez 
Skutku, wobec czego skier ow al spra 
■wę na drogę sądową. Obecnie hr. Ra 
ezyójkl proces teai w  najw yższej in ­
stancji przegrał.

K o n k u r s  w a k a c y j n y
„ iS a z e fy  P o ią n n e j"

K iijtt ii  K r . 2 1

nograficzny spór jugosłowiańsko  
wioski?

Unja celna m a się opierać na za 
sadzie rów noupraw nienia. Jednak 
w iem y, jak to w ygląda w  polityce. 
Unja laka, znosząca barjery celne, 
byłaby dobrodziejstwem  dla państw  
przem ysłow o silnych , ale śmiercią  
dla słabszych: zabiłaby w  nich to, 
co zbudowały. Jeśli idea Paneuropy  
posiada tylu gorących zwolenników  
w łaśn ie  w  N iem czech, tłum aczy się 
to nie idealizm em , lecz przew idyw a  
niem  aktualnych zysków: pol.tycz- 
nych i  gospodarczych.

Pom im o tych w ątpliw ości i za­
strzeżeń dalecy jesteśm y od kw e- 
stjonowania wartości całej akcji. 
Przeciw nie — niech się rozwija, 
krystalizuje, szuka dróg. N iech prze 
dew szyslkiem  zm ieni m entalność lu 
dów  Europy, bo dzielą ją na wrogie 
obozy nie słupy graniczne, lecz na­
m iętności i głęboka, wzajem na  
nieufność.

KWARTALNY RAPOltT P . DEVEYA.
W arszaw a, 12. lip ca  (Tel. G. P ,). 

K w arta ln e  sp raw o zd an ie  p_ D eveya z sy­
tu ac ji g o sp o d arcze j P o lsk i jes t już  z a ­
sad n iczo  skończone  B iu ro  d o ra d cy  f i­
n an sow ego  oczek u je  jeszcze ty lk o  n a  d e ­
fin ity w n e  cy fry  n a  m . czerw iec , p o rzem  
ra p o r t  p rz e s ła n y  będ zie  do N. Jo rk u  i 
P a ry ż a . Przed połow ą sierpnia raport 
będzie podany do w iadom ości rublu  z- 
nej.

ł> -
URLOP GEN. PISKORA.

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d e n ta )k
W arszaw a, 12. l ip ra  Szef sz tab u  g łów ­

nego gen, P iskor, w y jech a ł n a  u rlo p  w y­
po czynkow y, k tó ry  spędzi w  Karlsba­
dzie, d o k ąd  u d a ł się  sam o ch o d en p  

 O------
P. PATEK W  W ARSZAW IE. 
Modkwa 12. l :pca. (T el. G. P.)

P oseł Riz>eczy(pocipołlhej Patek odje­
chali Stąd we czwairiletk do W arsza­
wy.

NOWY RBGULAMIN SĄDU NAJ­
WYŻSZEGO.

Warszawa, 12 liipca. (Tel. G. P.). 
Dn.ir 11 han. minioteir sprawiedliwo­
ść5 'Car przyjął prezesa Sądu Najwyż­
szego, p Supiniśkieigo, z którym odbył 
dłuższą konferencję na temat nowego 
rejalaraiLara Sądu Najwyższego, który 
wchodzi w życie z dniem 1 sieiipnia,
b. r.

  o------
WYCIECZKA INSTRUKCYJNA  

STAROSTÓW.
(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ).

W arszawa, 12. lipca  (ab) W  d n iac h  
od 1, do 9. lipca  o d b y ła  się w ycieczka  
instrukcyjna dla starostów  i zasiępców  
starostów , w k tó re j uczestn iczy ło  26 sta-, 
ro stó w . W ycieczk a  m ia ła  n a  celu  zaz n a ­
jo m ien ie  u czes tn ik ó w  ze s tan em  a d m i­
n is trac ji, g o sp o d a rs tw a  n a ro d o w eg o  i o r­
gan izacji sp o łecznych  W y cieczka  zw ie­
dz iła  ró w n ież  w ystaw ę p o z n ań sk ą  o raz  
p o rt w  G dyni. W y k fad y  w ygłosił b. m i­
n is te r  K la m e r o s ta n ie  p rzem ysłu  w P o l­
sce, Dr. F a jan s  o zag a d n ie n iac h  fin an so ­
w ych i p ro f , G labisz -  b ilan sie  h a n d lo ­
w ym  itd

P. Prezydent Rzpltej na Wawelu
OBJAZD WAŻNIEJSZYCH OŚRODKÓW ZACH MAŁOPOLSKI,

m3 bSJj się
do Rumunii

PO NOWOSĄDECKIM ZJEŻDZIE LEGIONISTO W .
.(T e le fo n em  od naszego  k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw? 12. Epca (alb) Mar­
szałek Piłsudski, Iktóiry ouegdaij ba- 
wSPw Suilejiówlkui, przybędzie w  dn.

lemieccF wmtlak zatnltu
poznar SKim

ZWlIEDZAJAG SALE, POGIĘLI NOŻAMI MFBLE.

zwabienie nKjeraoirazu
OBRAZ ROTICELLIEGO, WŁASNOŚĆ HiR. R \C Z Y Ń  SKIF.GOv PRZE­

PADŁ NA RZECZ PRUiS NA MOCY WAT OKU SADU RZESZY.
(T elefonem  od naszego  k o resp o n d en ta );

a i a p o i B



Nr. 89r8 „G A ZETA  PORANNA" tz d n ia  14. Lipca 1929. S tr . 3

W IELKI TRANSPORT PRZEMYCA.
NEGO JEDW ABIU.

R ybnik, 12. lip ca  (Tel. G. P.)_ R ano  
n a  s ta c ji Ja s trz ęb iec  G órny  ja d a n o  dw ie  
duże w alizk i, k tó re  sw oim  wyglądem  
w zb udziły  p o d e jrzen ie . W obec  tego w ła ­
dze w  obecności k ilk u  p o ste ru n k o w y ch  
P  P , o tw o rzy ły  je. W alizy  zaw ierały  9 
pakunków  jedw abiu przem ycanego wagi 
169 kg. w artości lSO OOti z ł. W ład ze  sz u ­
k a ją  n ad aw cę  w alizek .

  O-----
„GDYNIA1' IEDZIE Z GDYNI DO  

KOPENHAGI.
G dynia, 12. lip ca  (Tel. G. P  18 bm . 

o dchodzi z G dyni do K op en h ag i s ta te k  
p asaże rsk i Żeglugi P ań stw o w ej „G d y n ia" 
z ab ie ra jąc  p a sa że ró w  do  K opennagi. 
S ta tek  zab aw i tam  tylko p o p o łu d n ie  i  
w ieczór, poczem  od jedz ie , a pasażerów  
pozostaw i, aby im  w  ciągu 10 dnj um o­
żliw ić  zw iedzenie D anji. Po  w ycieczko­
w iczów  s ta te k  p rzy jed z ie  29_ om . \

0 —
OLBRZYMI PCŻAfR W  JEIKATE. 

RT1NBURGU.
Moskwa 12. F-pca. (Tell. G. P ) 

Donoszą tu z Jekaferyniburga, ze w 
tamtej"3zym irejomie fabrycznym  
wybuchł wielki ipożar. Paśfcwią pło­
mieni padło około 1.000 budyinlków. 
W ogniu zginęli również i łutizier

N a  paryskich bulwarach
stanowi? nastęnujaie trzy  zapachy osiatnka .n odę:

Fo u g e re , (h y p te  i Lilas
J y s t y n g c '  a iio j P u b liczn o śc i p o le c a m y  z a ,e m  w o d y  k o lo ń -k ie  z zap ach em  
Fouri* C h y p re  > L ila s  m ark i j o H . i a  Mai j  farlinu g e g e iifib a r
d e m  J U i i c h s p I n t z .  Oprócz teg o  połocam  r c zy s!“ rm ciy k o lo ó s i ie  marki 
JOHANN MARIA FAR1KA gegenUber dem  JtTLICHSPuATZ, które istn ieją  od  
roku 1709 a  w ięc 220 lar C eny przystępne. Przy zakupnie  prosim y bacznie  
zwazać na nasz czerw ony znak ochronny — Do nabycia  w  p ierw szorzędnych  

perfum erjach i  drogacrjach ja k o te i sk ładach  w ytw orn ej galanterji,

? » e  !U
i

n i e j  a  ~ m m \
tweeztós M M m  tam

W  RAZIE ODRZUCENIA RATY
Paryż, 12 lipca (Tel. G. P.) Na dzi 

smejszeni posiedzeniu Izby deputowa­
nych Poincare wygłosu łu .sze prze­
mówienie, w kiórem domagał się, aby 
Izba ratyfikowała umowy u uregulo­
waniu długów francuskich, zawane w  
Londynie i  w Waszyngtonie. Poincare 
■wskazał na wielkie niebezpieczeństwo 
dla rządu francuskiego w razie ulega­
ła" wuego ustosunkowania się do sipra- 
wy ratyfikacji. Premier zaznaczył, że 
czuje się zobowiązany do podtrzyma­
nia swej tezy i jest orzekonany, że 
gdyby przeciwna jego poglądowi teza 
im ała zatryumfować, to Francja zna­
lazłaby się w n-t zwykle ciężkiej sy­
tuacji.

Mówca -przypomniał bezowocnoć 
wszelkich wysiłków, jakie Franc;a 
czyniła w kierunku połączenia kwe- 
sjt długów francuskich w Waszyngto 
nie z jej należnościami od Niemiec. 
Mówiiąc o nadcnodzącym teirminiie pła 
tności należności za am erykańskie ma 
gazyny bron i amunicji, pozostawione 
md Francji po wojnie, w sumie 10 mi­
liardów franków, Poincare przypomi­
na kategoryczną odmowę Ameryki 
edroczenia terminu płatności tej sa­
my.

Dalej premier przypomina, że żą­
dania Franci w rożnych etapach ro­
kowań rozbijały się o niewzruszoną 
decyzję Ameryki odrzucenia wszel­
kich ustępstw Jaiszych, poza jnż u- 
dzielonymi. Belg ja i Anglia, partycy­
pujące w długu am erykańskim  zgo­
dziły się na zaakceptowan « swoich 
zobowiązań wobec S*anów Zj. Wszel­
kie rokowania rozbijały się zawsze o 
niewzruszalność skarnu Stanów Zj. A- 
u u ryka  zgodziła się jedynie na obui 
źenie oprocentowania z 890 do 200 
mdjonów dolarów od należności za ma 
gazyny armei-ykańskie we Francji od 
sumy ogólnej długu, wreszcie na roz­
łożenie całości dłuąu na większą licz 
bę rat. Obniżenie procentu równa się

FIKACJI, FRANCJA ZNALAZŁABY SIĘ W CISZKIEM POŁOŻENIU
do pewnego stopnia jak gdyby obni­
żeniu kapitału.

Wreszcie Poilneane przypomina, ze 
Beranger podpisując w Waszyngtonie 
układ, czynU to w przekonaniu, że

^ltahcga otrzyma od swoich dłnżników
wszystkie należne jej sumy.

Nakoniec Poincaire -wskazywał ua 
konieczność natycńmiastowejgo przyję­
cia w  takiej formie ratyfikacji umowy,

Anglja zdacydowana opuścić
Nadrenją

BEZ W iZiGLĘDU N1A DECYZJĘ FRANCJI I RELGJI.
Loaidnn 12. lipca. (Tel. G. P.) 

W  tutejszych kołach piLłitycbiriyołi 
podkreśla się  z -naciskiem, że Airt- 
gLja w  żaden sjnosób m e  czuje się 
zobowiązaną do poujoidfawienia w

N,adren\ji swoilqh w»jiJk poradzi cały  
-okres ponosltay, amia ta|m dkupacyj. 
nych w ojsk uanlcuskich i  belgij- 
sk';01>

Raczej utrzymanie okupacji
do r. 1535

NIŻ UTWORZENIE KOMISJI KONTROLNEJ.
Berlin, 12 lipca (Tel. G. P.) Między 

przewodniczącym stronnictwa centro- 
wiseo prałatem  Kaasum a min. tere­
nów okupowanych Dr. Wlrthem nastą 
piła wy-miiana listów na tem at okupa­
cji Nadrenji. List Wiirtha podziela cał 
kowicie stanowisko zajęte przez ks. 
K tasa, który godzi się raczej na u trzy

manie okupacji do roku 1335, aniżeli 
ii a utworzenia komisji konstatacyjno- 
pojednawczej. W irth m iał powołać się 
na '.'świadzcemie Stressemannai zape­
wnić, że rząd Rzeszy pod żadnym wa 
rankiem nie dopuści do utworzenia 
komisji kontrolnej na mJSzaracL e-wa- 
kuow anych.

kłóraby nie narażała na azw-mjs opi­
nii Francji, przyuiem zazuGuzył, że 
rząd poniesie udipowieiziaiiność za wy 
nil głosowania. Poincare przypomina, 
że rząd rozpoczął rokowtoa^a framou- 
sko - angielskie w uiieiaie okupacji 
Zagłębia Robry, które przysporzyło 
rharbowi francuskiemu 1,500,000.000 
franków, zaś rokow atnia między Her- 
rita-eim a Macdcnaldem toczyły się w 
otMfcznt islfcniejącego plaaiiu Dave,su, nie 
UŁlalająctrjo czara trwajnda wpłalt nie­
mieckich, co czyniło niezwykle tru- 
iłnam zw iązanie należności fnantou- 
skieb z wierzytelmościamż

Ptoincare -zwrócił się do ąudv-to- 
rjum , które na  począwDU było nieprze- 
jedtoame w swoim oporze. Pod koniec 
jednak Do-siecfzenia nawet ci depui-o- 

r-ani, którzy zdawałaby sio nSełwjzra- 
Łz.ni'" trwają na stanowiska odrzucę- 
nia układów, padjąn ą mrące uł.mywa­
nia w celu umożliwienia ich ratytika- 
cji.

J a to  Poi/ncart będzie móiwk w  dad 
JZym ciągu

DELEGACJA FRANCUSKA.
Paryż, 12 lip ;a . (Teł. G. P.). Jak 

dGnosi „Ternpis", w skład delegacji fram, 
cuskiej m  konferemioję r 2*ad!ów wtlbo- 
dzą: Fuincaire, Eriand, Cheron, Bene- 
iirt i  Moreau.

12 OSÓB ZGINĘŁO W PŁOMIENIACH 
Londyn, 12 l-iipca. (Tel. G. P.). W 

GiiJigtham, hTabsIltwie Ken-t, wi czasiei 
zabawy ma cidle dbbtoczymne wybuchł 
groźny pożar. 12 osób poniosła śmierć 
w płnsnumiaoh.

 o—
PROTEST 32 PAŃSTW  ODNIÓSŁ 

SKUTEK.
W iedeń 12. lipca. (Teil. G. P.) 

Wedilimg don-iesień z N. Jorikiu, pro­
test 38 .państw europejislklich pnzeciw  
ko ipllainow.ainej aoneTykańJśIkiei] ta- 
ryifi-e celnej sk łon ił prezydenta Hoo. 
vera do zw ołania  konferencji adlori- 
ków  bomiSiji f: urjnisloweij Senatu, 
W  W aszyngtonie painiuiĵ - przekona- 
m e, że Roover aklloinl senator ów , 
ahy starali się o zmJjanę tejże u sta ­
w y.

, PROL1 ITAlRJLiSZE" W  OfGZlEKł- 
W ANIU ZLOTFGO CIELCA 
Mosikwa 12. lipca. (T el. G,. P.) 

W  kofedh rząklowych oczekują z 
w-ióllką nieci-e/riplilw-oiśc.ą przyfbyia  
■delegacji iprzoinyis 1 o-wców aimeiry- 
klańlsikich-. Ozyinione są pospit-sanc 
przygotowalnia przyjęcia delega­
tów , któi ydh tma iprzyibyć około »0 
osób. D o granicy polskiej zostiainc 
w ysłan y  specjalny pociąg,

 o------
MONA WYRZUCONY Z PAIRTJH, 

iPraga 12. liipca (Tel. G. P ) Poseł 
(kamaimilstyCzny Miunia został wykfhi- 
czony z czeskiej pa-rLji komnuinisityra 
inej za -uromawianie w  łonie partji 
taktykii oipozycyjlnej,.

Siw fety nie mogą sfę doczekać
PODJĘCIA STOSUNKÓW  Z A/NGLJĄ.

Moskwa 12. lipca. (Tel. G. P.) 
Prasa s-owjecka nie przestaje u tys­
k iw ać z powodu powolnego dzia ła ­
nia ga-Li-nctu angielskiego w  spra­
wi e poinowne-go wzno\v'- n a stosuni- 
ków  dypP-ma tycznych z Rosją. — 
„fi^wiestja" podejrzewają, że m iędzy  
Anglją a  Am eryką istnieje ciche uo-

i ©zumienie w  kw estji s-owjeckiej. 
W  każdym  h ą iź  raz ie  poiw ilerdzają, 
że rząd sowjedki nie zgodzi się na 
j a l  iekoiw <ek warunki wstępne. — 
„P ra w d a "  pisze, że: „Istnieliśm y  
bez stosunków dyplom atycznych z 
Anglją, m ożem y wu-c istn ieć i n a­
dal".

1 KOMISJA POROZUMIEWAWCZA 
MIAST SŁOWIAtfSKICF  

W arszawa, 12. lipca  (ab) P ro v .ad zo n e  
od pew nego  czasu  ro k o w a n ia  o utw o­
rzenie ogólno .  słow iańskiego Związku  
m iast, zak o ń czo n e  zo sta ły  tem , że za ­
m iast Z w iązku  u tw o rzo n a  zo stan ie  j e ­
dyn ie  kom isja porozum iew aw cza prezy­
dentów  m iast słow iańskich. P rzed staw i 
ciele m ia s t P rag i, L u b ian y , B ia ło g ro d u  i 
Sofji p rzy b ęd ą  w  połow ie w rześn ia  do 
P o z n a n ia  n a  z jazd  p rzed staw ic ie li m iast 
po lsk ich , sk ąd  u d ad zą  się do W arszaw y , 
gdzie n a s tą p i p o d p isan ie  um ow y o u tw o ­
rz en iu  k o m is ji p o rozum iew aw czej.
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li przez
DELEGACJA IZB HANDLOW O - RRlZEM. U  P. MLNIISTRA

W arszawa 12. iliipca. (Tell. G. P.) 
Kierownik miin. skamhu miin. M alu- 
szewslki przyjął] delegacja Związku 
I'2jL> przem ysłow o .  handl. Rzplitej.

W  im ieniu delegacji, przem ówił 
prezes K lam er, przedstaw iając ,p. 
mi.nisiirowi postulały podatkowe. P. 
Kila nn er p-odlkireślPt konącczniość u ła­
tw ien ia  kapitalizacji, jako p od jla . 
w y odbudowy kapitału obrotowego  
naszych przadi .uebiorśtiw przejmy siło. 
w ych i handlów y Qh pnzjez reformę 
system u podatkowego.

P. mim. Matmszewislki stw ierdził, 
że ca ły  szereg (posLula tów przedista - 
wionyidh jprzez związek Izby zosltał 
już przez m inisterstw o skarbu prze- 
studjow any i znaczna ich część zo­
stała uwzględniana. Uznając potrze­
bę odbudowy kapitału obrotowego 
■i rolę w  tej dziedzinie odpowied>- 
•inego system u podatkowego, pod-

v _______

(kreślił jednakże p. m in ister ze szcze 
gófflnyim macilslkiem; iż odbud-u-wa ka. 
prtałow obrotllorwt oh pr redsiębiorsłlw  
przem ysłow y clL j  handlow ych, jak 
najściślej zw iązana jest z poprawą  
bilansu handlow ego i apelow ał dO 
Iizb, aby w spółdziałały w  miarę 
sw ych m ożności w  ogramliczatmu

MATUSZEWSKIEGO, 
zjbędncgo importu. W  opilnlji p. m i-  
nisltma skaribu rola kumca polskiego, 
ja k o  < zyinm,iika bezpośrednio s ty k a ­
jącego się z k o n su m en tem  wt k ie - 
.numkfu (popieram ia wytw órczości, k ra  
ijowej i tem  sam em  p o p raw y  ,n a sze ­
go  bi/luinisr landlłowego m oże i po. 
w inna być szczególnie owioena.

NIE „POŻYCZAC“ OGM A DO 
PAPIEKOSOWt

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ) .
W arszaw a, 12. lipca  (ab) W ład ze  sa ­

n ita rn e  w y d ad zą  w n a jb liż szy m  czasie 
odezw ę do lu d nośc i w sp raw ie  „odpala- 
nia“ papierosów od innych osób. O dezw a 
zazn acza , m iędzy  in n y m i, że ta k ie  o d p a ­
lan ie  p ap ie ro só w  je s t po łączo n e  z w iel- 
k iem  n ieb ezp ieczeństw em  dla zdrow ia, 
p o n iew aż  m ożliw e jest w ten  sposób  za­
rażenie katarem , grypą, tyfusem  i in- 
nem i chorobam i.

-ontiyn czy Lucerna*?
ANGLJA OBSTAJE PIRZY LONDYNIE, RZĄD NIEMIŁUKI GOTÓW ZGODZIĆ SIĘ NA LUCERNĘ
W iedeń 1,2. lipca. (Tel. G. P .) „N. 

W . Abemldbik" donosi z Londynu, że 
tamtejsze koiła pollityCzne w  dall- 
szym  ciągiu liczą się z tem, że konfe­
rencja reparacyjna odbędzie się  w  
L ondynie. Z wyjątkiem  rządu fran­
cuskiego w szystk ie inne ilządy go-

^urriiiian zelektryfikuje
Wsch. Małopolską

Kielce, 12 liipica. (T,el. G. P.). Wczo­
raj odbyła się iw K lękach rozjprawa, 
tycząca się kioincekji elekKiryfikacyjmej 
Haarimama Naogół zplrszcaro 54 prote­
sty elektrowni i samorządów. Iinfonmu-

liu, że okręgi 'zeleMryfitawaiip izceta- 
cną wyłączone z koncesji H aanm ana, 
który ma za to ztą-ektryfiikotwać wlscbio 
dnią część Map^poJrki, 'W ilesń&c żyzne 
oralz Kresy

Waldsmaras wykryj
straszaka.

UOPATBLJE SIĘ WROGÓW W  RAKIS ZKACH 1 WSZELKICH INNYCH
MYS1KISZKACH.

Kowno, 12. lip ca  (Tcl_ G. P.). L itew ­
sk a  p o lic ja  p o lity czn a  w R ak iszkach  
w y k ry ła  w  lo k a lu  B an k u  Spółdzielczego 
organizację opozycyjna, b ęd ącą  w k o n ­
tak c ie  z p a r tją  so c ja l-c lem okra tów  i em i­

gracją. O rgan izację  tę  w ładze litew sk ie  
oskarżają o dążenie do obalenia rządu.
W  zw iązk u  z w ykryciem  te j o rg an izac ji 
p o lic ja  w R ak iszk ach  je s t w ostrem  p o ­
gotow iu.

9 kadletów s ^ o n ^ o  żywcem
PODCZAS POPISU STRATA POŻARNEJ.
■ lc ie io n e m  od naszego  ko resp o n d en ta .,

■Wartnrawa, 12 lipca. (ab) Z Londy- 
iuu donoszą o i tra®znej katastrowe, jaka 
zdarzyła się w  Diiliinigham i pociąigmę- 
ła za sobą śmierć 9 kadeitćw marynar­
ki. W czasie ipokaziu spraiwiniości stra­
ży ogniowej JeiiiTomatTOwamio różne 
tposoby i metedy ratowania mieszkań­

ców i w tym ceLu podipa,k>no dloim spo-

cja’nie zbudowany z drzewa i płótna, 
w  kltćrym znajdowało się 9 kadetów, 
udających mieszikańców domiu.

Zanim jednak straż ogni wa zdo­
łała przystąpić do raluaian, dicm aa,- 
padt się, a wiszyscy w n^m przebywa­
jący kadeci zginęli.

Ostro dobierają m  óo skury
bolszewikom

WŁADZE CHIŃSKIE ZNIWECZYŁY 
Londyn, 12 lipca (Tel. G. P.) Do­

noszą z Charb.ina, że zatarg sowiec- 
ko-ohiński. z a o s tr z y ł się ponownie. 
Władize chińskie zdecydowały się roz 
wiazać organizacje zawodowe funkcjo 
naijuszy kolei wscnodnio - chińskiej. 
Policja chińska zajęła biura sowiec-

p o p i e r a j c i b :
TOWARZYSTWO OPIEKI NAP ZWIE 

RZĘTAMI!
ZA PISUJCIE SIĘ  

NA CZł-ONkOW , ABY ULŻYĆ DOI i 
ZWIERZĘCEJ!

SOW. ORGANIZACJE W aiANOŻURJI.
kiego trustu naftowego i włókienni 
czego. W Mandżurii nie rjmkcjomi]e 
już żadna sowiecka organizacja gospo 
dar oz a.

Wiedeń, lż  lipca (Tel G P.) Uni­
ted Press podaje z Tokio, że kolej 
wschodnia jest obecnie zupełnie w  rę 
kach rządu chińskiego. Rosyjski dyr. 
biura kontrolnego trzym any jest W a- 
resznie prywatnym. Władze chińskie 
aresztowały przeszto 200 fnnkcjonarju 
szy iwieddch z powodu uprawiania 
propaoandy komunistycznej.

dZij się, aby Londyn był siedzibą 
obrad konferencji. Am basador a o -  
igieillsiki ponow nie w yraził życzenie, 
aiby konferencja oldbyła się w  Lón. 
dymie, mótyiwiUjiąc to teru, że kon­
ferencja po Drwa do w rześniow ej se -  
islji L igi Narodów, a człoinkowłe ga­
binetu  ainigidMcieg-o n ie m ogą bez­
pośrednio po óbjęciu urzędowania  
opuszczać stoilicy ma talk długi czas, 

Paryż 12. lipca. (Tell. G. P..) Am- 
ibaisadoir niem iecki w  Paryżu, który

od pewnego czasu jest niem al co- 
d(ziemnym gościem  ina Qiuai drOnsay. 
odw iedź ił diziś Br anida przed p o sie ­
dzeniem  Rady Min. ,l>ruw, Jak s ły ­
chać, rząd niem iecki gotów  jesjt po­
przeć projekt nząiu  francuskiego w  
spraw ie zw ołania  konferencji lik w i­
dacyjnej do m. Lucerny pod warur  
kłem , że obrady zaczną się n ie  p ó ­
źniej, n iż 6. sierpnia, oraz^ że n ie ­
które podkomis(je będą obradluwalć 
w BerRnie

Pogłoskom o m obilizaci
czechosłowackie;

armp

Draga
ZAPRZECZYŁ KATEGORYCZNIE RZĄD PRASKI,

12. uipcai. (Tel. G. P .) W zatargiem  z  W ęgram i. Mimaterstiwo
obrony narodowej dememduje te 
w iadom ości jako oełowlo zm yślone  
i zapow iada kary za ich rozpo­
wszechnianie,

iPradze oaaż irunyich m iasta  cli repiu- 
tlliki czechosiioiwadk(ej rozeszły się 
•dziś pogłoski o zarządzeniu m obili­
zacji pięciu roczników rezjeirwy ar. 
m ji czechosłow ackiej w żw iązku z

3 o r i  d e  k p i n y  w ł a d i
bezpieczeństwa.

ZŁODZIEJE „ROZBROILi” POSTERUNEK POL. W BYDGOSZCZY
(T elefonem  od naszego  k o resp o n d en ta ).

Wsinsziawa,, 12 lipca. (ab) Ome|?idaj 
dokonano nieziwykle bezczelnej k ra­
dzieży na  p,oSt=:miniku policji w  Bfd- 
goszczy. .•'NiewyikTyci sprawicy wltang- 
nęli do LokaJ/u, gd'zie mieści się poste­

runek, skradli karabiny służbowe, na 
boje, mundury policyjnie 1 odznaki. W 
czesie kradzieży •spalr w biurze dwóoł 
poirterunkowych poliicji guem sprawie 
dliwych.

powódź w Nalej Azji.
4CG CSÓB UTC NĘŁO, ALBRZYMIR SZKODY.

Wiedeń, 12 iliipca. (Tel. G. P.). Dziein | spowodowało powódź w całym  kraju
miki dica&szą z Peru, że na zaclńód old 
Tira.peziumiu nastąpiło onagdaj ±8-go- 
dziune oberwanie się chmury, które

400 osób otonęłlo. Wele wisi zalanycł 
zostało wodą. Szkody wynosizą kilką 
mii] rDinćiw funltów toeDkich.

iriaiiii czy Herpjot autorem
PROJEKTU STANÓW ZJE 

W arszawa, 12. lip ca  (Tel. G. P ) .  
,,K urj. W a rsz .“ w  a r ty k u le  w stępnym  
pt. ,,Co tu z Brtandn, co  z  H eriola“ o- 
m aw ia  w iadom ości p rasy  p a ry sk ie j o i- 
n ic ja tyw ie  B rian d a  w sp raw ie  S tanów  
Zj_ E u ro p y . D z ien n ik  o strzeg a  p rzed  zby t 

n iem  e n tu z jazm o w an iem  się p ro jek tem , 
n ie  dość  jeszcze d o k ład n ie  znanym . Z re ­
sztą  projekt B rianda przypom ina do z łu ­
dzenia treść jednego z ostatnich prze­
m ów ień H erriota, w k tó rem  ten  n a w o ­
ły w ał do  stw orzenia Stanów  Zj Europy 
n a  g ru n c ie  gospodarczym ^ J a k  p o d k re ­
śla  ,,K urj. W arsz ,“ , p rzem ó w ien ie  H er-

DNOCZONYCH EUROPY.

r io ta  sp o tk a ło  się z różnem i ocenam i 
N iek tó rzy  o k re ś lili ten  p ro je k t jako szr 
leństwo, utopję. P rz y p o m n ie n ie  to je ; 
n a  czasie.

ZANIECHANO BEZOWOCNYCH
1 OSZCKIIV .t V 

Londyn, 12. lip ca  (Tel. G. P.)_ D ep ar­
tam e n t m a ry n a rk i an g ie lsk ie j p o d a je , że 
po z b ad a n m  o k o liczności, w k tó ry ch  n a ­
s tą p iła  k a ta s tro fa  łodzi podw odnej H 41, 
postanow iono zaniechać dalszej akcji ra. 
tunkow ej

t
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Działania lecznicze wody
żegiestowskiej.

INFORMACJE, PODANE NAM PRZEZ DR. JANA KRUCZKIEWICZA DLA UŻYTKU CZYTELNIKÓW „GAZETY 
PORANNEJ", KTÓRZY BIORĄ UDZIAŁ W NASZYM KONKURSIE. — ROZWAŻANIE TEORETYCZNE I KON­
KRETNE PRZYKŁADY. — CHOROBY I DOLEGLIWOŚCI, W KTÓRYCH WODA ŻEGIESTOWSKA OKAZUJE 
SIĘ NIEZMIERNIE CENNĄ I POMOCNĄ. — ZWRACAMY UWAGĘ, ŻE W NUMERZE DZISIEJSZYM „GAZETY 
PORANNEJ" UKAZAŁ SIĘ JUŻ 21 KUPON WAKACYJNY. — A WIĘC ZALEDWIE 9 DNI DZIELI NAS OD ZA-.

KOŃCZENIA KONKURSU.

(K orespondencja w łasna „G azety Porannej“)
Od dra Jana Kirucztkiewiciza o- 

lirzymatiśmy z Żegiestowa artykuł, 
Informujący o działaniu lecznic z ern 
■wody żEigicisitowskiej. Pisaliśmy 
wprawdzie juz o wiamuinikiasch łdi- 
matyi&zinych i leozmiiczyfcJh Żegie­
stowa - Zdroju, Iclez cenime wywo­
dy dra Knuczkiewfciza przyczynią 
się niewątpliwie do uzupełnienia 
skroś! cnfigo juiż clbraizu Itclj miej­
scowości, .która islamie się dostępna 
dfia liaiuircaiLa maszeigo konkursu.

Rada,keja:
* Żegiedłów, w lipiciu. 

Zastosowanie lecznicze anii/neiral- 
nych wód żulaziylych zyskuje coraz 
więcej zwolenników, zwłaszcza w  
Ijirzypadkadh, iw których chorzy nie 
mogą znieść żelaza, .podanego w zw y­
kłych przetworach fa nr i atos* tycznych. 
Pomiędzy używanefni w prukltyce le­
karskiej wodami żelazi.stemi słusz- 
aie zasługuje na szczególniejsze u- 
■wizględniemie wuda., pcJuaiząca, ze 
z:di’d;n w  ŻegiiealdwoE.

Różn<e jednak zdaniu istni eją co do 
wartości leczniczej wody żegiestow- 
skiej. Gdy jedini odlncszą ipcpiraiwę o- 
•gólnego sianiu .zdrowia w  pinzebiegu 
.miałokrwisltościi łub błędnicy przewa­
żnie tylko dc używania wtedy miineral- 
msij, drudzy łeczclnle czynią pnzede- 
wiszysitkiem za.leżinem od pobytu w  
•zdrojowisku, przepytanie położoinem 
iw okolicy podgórskiej, od wpływiu kli- 
.mnltyczinego i usunięcia się od zajęć 
dam o wych c odizi einmy eh .

W celu wyrobienia sobie własnego 
sądu, jak dzia ła ła  Woda żegiestowska 
w ipTizypadkacih maliokrwisłcści i  błęd­
nicy bez współudziału czynników kld- 
matycizno - zdrojowych, postanowiłem 
podjąć w 'Siwoim. c z a s ie ' szereg od­
nośnych doświadczeń w  oddziale szpi­
talnym, w Warszarw iei.

Wodę żegieistowską dostarczaną mi 
w butelkach, podawałem chorym  w 
ilości cd pół do jednaj całelj bntełlll 
dziennie, .pirzyozem uisiuinąłem. wszel­
kie imino leki. Razy rozpoczynaniu do­
św iadczenia ‘oznlaozałe/m ijłcść hetao-

globiny przyrządem Goversa, a lic.zibę 
ciałek czorwone|j k iw i w 1 mim. sz. 
przyrządem Thoma - Zeissa i następ­
nie co pewien okres czasu poddawałem 
krew pLwtórnemu badaniu.

Sr. I. BETTEB
ord . ja k  co roczn i < 

UJS UJ'i!l -KPalHS".

ma

Konkretny przykład.
Przypadek, jedeln z wicilu, przyto­

czony poniżaj, rzeczy bliżej w yjaśni: 
Mar ja G., lat 29. Rozp. Min. Epfclaxia 
in subieoto amaeimłioo poist. opiar. pńly- 
pioiruim nasi. Ohorej przed tygodniem 
usunięto polipy w no.sie. W dwa dni 
później wystąpił obfity kinwicltclk z no­
sa, który po 8-miu dniach w czapie po 
byliu chorej w  szpitalu, zincwiu s'iię .po­
wtórzył z całą gwałtc.wBiCścią, tak, że 
pomimo ki'1'kakrolinego ifompcnowiania 
jamy nosowej zaledwie go m ożna było 
zatamować. Chor.a skutkiem  znacznej, 
a nagiej utraty kciwi trik osłabia, że 
nie mogła pradniaść głrawy z łóżka, z a ­
raz bowiem występowało omdlenie. 
N.awcit przy zupełnie spckojinem leże­
niu chora doznaw ała B z u r .:I.a głowy,

r.mmn w uszach i  nudności. Przy ba­
daniu stw ierdzono: oscibinik dobrze, zfciu 
ddfcamy i odżywiamy, o ciepłocie ciała

prawidłowej, wejrzeniu błon śluzo­
wych w ybitnie .rmlokrwisltem. N arzą­
dy wewmęlllrzme bez zmian. Chora nad 
ziwyiozaj wmżSiiiwa, rnowet n a  cichą roz 
mowę. Hemoglobina okaziu(jp. 40 pro­
cent, liidzba ciałek czerwonych krwi 
w  1/mtm. ez. 2,200.000. Chora. Zaczęła 
używać wioidy że.g.i.sstawiskieti' zrazu po 
pól butelki dziennie. Po kilku dniach 
siziuim. i zawroty głoiwy znacznie się 
zmniejozyły, omdilewamie. ufcl.ąipiło. W 
16 dhi ipo wypiiciiu 8 ilłasizek wody- że- 
giesltowskiej hemoglobina podniosła 
się do £0 procent, w 3 tygodnie zaś po 
wypiciu 12 flaszek, do 85 procent, licz 
b a  ciałek krw i w  1. mm. sz. 3,800.000. 
Chora czuła się w (praw Idzie jeszcze o- 
sła.bioną, aSe zdolną do lekkiej pracy 
i opuściła 'szipiiial.

Zalety wody żegiestowskiej.
Gpróciz przypadków leiczomych ,w 

szpitalu, stosowałem wodę żegiehtow- 
ską także w praktyce pirywallnej, u 
charych, (fo.lknftątycli mabikirwąstcściią 
lub błędnicą, z pomyślnym rikutkizim. 
Nie uleiga zatem .wątpliwości, iiż w 
przypadkach imałokrwifcitości prizeiz sito 
soAvanie wody ż eg i-e stow.sk i ej imożim o- 
siąiginąć, w  stosunkowo krótkim cza­
sie, .kcTzy.ŁiIne wyniki leczenia, a (o 
skutkiem Wsrdizo pomyślnego dzd łamia 
jej sk iadu litw  n.a cidnawę henujlabi-

l i t  M  w  eukierai I pożerał ciastka
g d y dosięgło go srogie fafym.

T E R A Z  SMAK CIA STEK  ZA TR ZE (NA PÓ L ROKU W IĘ Z IE N N A
ZUlPKA.

L w ów  13. llipca.
( —) Ja n  Bad: owaki., liiczący lali 

24, rcdeim 'z Korgireeówiki z zaiwodiu 
'żłcdteieij, m a  cgrominego .pecha, a l ­
b ow iem  ile  razy .pójdzie na skok, to 
zaw sze go sdhw yłają i po tem  odsia­
duje karę w  w ięzieniu.

T ak  (było też i o s ta tn im  razem . 
12. czerwicą br. Rąk ow aki w łam ał

Walka dwu notuych nimf
w „Grocie**.

. BdACZKóWiNA z K O LEŻANKĄ P O S T Ą P IŁ A  POPRiOSTU PASKUD 
N IE . — LUiSTERKO I 60 ZL. — OPÓR W ŁA D ZY .

się  do cukierni Konstantego J a s iń ­
skiego p rzy  uli. Ołowej 14. Gdy z a ­
czaił z a jad ać  ciastka., miaraiz zjawili 
isł.ę ipomoenlilk z tej aulderini, W o j-  
ciecih Socha, k tó ry  .zlodlzieja ipirzy- 
lirzyimak

W czoralj Bąlkowislki odipoiwiadal 
pirzed sęidzią Św.i crczyńtlk itm, k i  ary  
zasądził go na 6 m iesięcy w ięzienia.

ny i ciałek czerwonych krwi. Po u ży ­
ciu 10— 15 flaszek tejże wody uśtępiu- 
ją napady małokiriwiLitości u cjiorych, 
pozoatającycih ir.iawei) w  iwariu/nfcaclh 
tak nifoodpawdedinich, jak w  szpitalu, 
gldzie i w arunki hygjemicizine i odlży- 
w ianie zostawiają wiele do życzenia.

U osób imałokiiwrsitych pod wip.ły- 
weimi działainiia wody żegieisitowkiej 
sizybko ustępują: eawiroity giowy, o-
góllima beizisilmość, znaczniejsza pobudL 
łiiwość nerwowa, beizsenność, a  w  przy 

. padkahe towarzyszącej atonjii żołąd­
ka i kiszek ipallcpuzja rię toaiwaffiiiie. To1 
tak korzystne dziaianie wody Żegiestów 
skiej odinieść należy do jej sizczejgóilinite 
łatwej zdolności asymilacyijinej w  prze 
wadzie pokarmowym. Gdy puzciiwary 
żelaziisiie lub inne wody żelaziisrte czę­
stokroć w pływ ają niekorzystnie, na  tira 
wienle, upośledzając łaknienie, i w y­
wołując zaparcie stolca, w oda żegies- 
toiwdka, oclpowiednio zasltosowana, 
tydh 'niaalępsłiw nie sprowadza z powo- 
diu obfitej aiioścł! kwbisu wętjlamego, 
kllćiry pirzeiz podrażnienie nenwóiw oma 
kowyclh iiudzież wydzieilmiczyclh żo­
łądka powoduje ahPilteize wydEiedainie 
się soków tTawleninyich oraz żywsze 
ruchy robaczkowe jelit.

L w ów  13. łlipća.
(—)  W ieczo rem  25. czerwicą tor. 

w re s ta u ra c ji ,,G ro ta" p rz y  ul. S z a j ­
nochy  zab aw ia ły  się ró w n ież  dw ie  
ikoryintjainki: Marjja Diaimciz.pik i
je j  koleżanika Marja Wojtowiciz. W  
ipewnej clhwi'11 Diaiczkóiwma p o p ro ­
s iła  sw ą  koleżamkę, b y  je j na chiwiflę 
pożyczy ła  siwe krsiterko, gdyż ch c ia -j 
la  się p rzy jrzeć , czy dóhrze w y g lą­
d a , a  gdy  Woijiowijczówina dlaiła je j 
dio rąlk Swą torebkę, Diacakówina u j-  
irzuwiszy taim bainlkinoly w  kw ocie 
60 ził, pieniądze te  zgrabnie w yciąg ­
nęła.

G dy W oj I o wic zawiną o trzy m aw ­
szy  z p o w ro tem  s tw ie rd z iła  brak  
p ien iędzy , Diacakówina usHowaila 
zbiec, lecz zosilala przytnzym aina 
p rzez  posierunikow ego, którcm iu p o ­
częła s ta w ia ć  opór i w yw ołała  oil-

Ibrzym ią a'waintuirę-
W czora j stanjęlła oma przed1 'sę­

dzią Szullislawdkim), lktór}r zasiądzil 
ją  n.a 3 m iesiące ciężkiego więzieniia.

Zbita na kwaśna I i M a  złodziejka
pod stosem szmat.

CZUJNE UCHO ASPIRANTA POLICJI UJAWNIŁO NIELADA AWANTURĘ. 
SZWAGIER STŁUKŁ STEF CIĘ ZA OKRADANIE GO. — NIESZCZĘSNA 
OFIARA POPRZEZ POGOTOWIE I SZPITAL ZAWĘBiROWAŁA ZA KRATY

Liwów, 13 iipca.
(—) w  nocy na 11 br. aspirant P. 

P. Łujkiowiaki, w racający ze słluiżlby tło 
dloimiu, przechodząc otok realności przy

Skrapek schwytany w piwnicy
pad! ofiarą doraźnego sam osady

NAWET W BICIU ZŁODZIEJA NALEŻY MIEĆ UMIARKOWANIE.
Lwów, 13 liipca.

(—) Dnia 23 grudnia uh. r. Józef 
Kulczycki powróciwszy z miadta av 
towarzystwie M ichała Koifodzi.ejczuka 
do swego domu w Żubrzy, schwytał 
tam na  gorącym uczynku niejakiego 
Marcina Sferaipka, w  chw ili, gdy ten 
w piwnicy dbbieirał się do mięsa. Kul­
czycki z  fo.warz.yszc-m wvc.i?'naiU zło­

dzieja n,a podwórze i tam poczęli go 
okładać kijom, ijednak jakby (to było 
mju za mało, Kulczycki wydobywszy 
nożą, z a.dal mu dwie ciężkie rany.

Wczoraj Kulczycki odpowiadał 
przed sędzią Świerczyniskim za  zbro­
dnię ciożkiego usźkodizenia c ia ła  i zo­
stał zasądzony na 3 miesiące wlęzie- 

i „»jia z zawiąaizeajłijeim na 4 lała.

ufl. Ktordeckiegto 12b, usłysizo(ł jakiś 
głośny szmer, wydobywający salę z 
praiozdiaraii telgo demu. Zbliżył się 
wteidy i iza.alanrrto-wał • stróża i w tej 
dhiwiUi jakiś osobnik przez otw arte ok­
no zbiegł a wewnąiitrz zastano skuloną 
w kącde i przykrytą szmadalmi znaną 
złcjlfzieiikę, 23-latelą Stefanję Srfównę, 
siedlmiokroiinie julż karaną za różne 
krad-zieże. Sałówtię zaisltanio w< stanie 
opłakanym , albowiem miała T .auy ma 
głowie, zadam® jej przez szwagra, na« 
zwiffeiem Kicizmiai, za okirrjdauie go.

Przytrzym aną złodziejkę oddtaiwiio- 
nio w pierw  do Po.goitoiwia .raliumik»iwe- 
gio, a  siiamitąd po. zaopaitrzemiu dio szipi 
ta la  powszechnego.

Wczoraj stanęła oma przed sędizą 
Saulliisławidkiim, kiiór'y zasądził ią na 
3 i pół mie&iąca 'więzienia.
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-WODA ZERW AŁA SZEREG POŁĄCZEŃ TELEFONICZNYCH, MOSTÓW  ETC. I  UDAREMNIŁA KO­
MUNIKACJĘ. — D W IE  OFIARY T O P IE L I

L w ów  13. liipda.
(—) W czoraj w  godzinach popo­

łudn iow ych  nadeszły  do Lwow a  
w ieści o katastrofalnej powoda i, któ 
ra dotknęła Podkarpacie, głów n e 
na tery tor jum  w ojew ództw a S tan ., 
slaw ow skiego. W  pierw szej chw ili 
z d a wało .sięt, że powódź istotnie przy  
ibrała rozuuLary żyw iołow ej kat astro 
fy , ale jalk zld!elaii.śimy stw ierdzić ,na 
ipodlstawie telefonem atów , z  miojisico 
w ościam i dolkiilętem i w ylew am i, 
w ieści, które doSSly do Lwow a bjdy 
m ocno przesadzone. Jalk z poniż­
szych relaaji telefonicznych w yni­
ka, istotne niebezpieczeństw o, które 
trwallo t'rzy godzimy ulb. nocyi, zdaje 
snę ca łk ow icit m inęło. Nieminliej je­
dnak powódź pociągnęła za sobą o- 
fiary w  życiu

dw ojga osób,
''których nazw iska jeszcze nie zdoła­
n o  stw ierdzić, oraz wyniiklo w iele  

szikód m aterjalnych. 
Kom unikacja kolejow a n ie doznała 
dotychczas przerwy.

O czyw iście itnw/no pow iedzieć, 
ijaka siię w y tw orzy  sy tu ac ja , gdy o- 
ipady deszczow e nie uistainą. Z z a ­
s ięgn iętych  p rzez nas infoirimacj: wy 
milka, że wtladlze beizjpieclzeństwa n a ­
ty c h m ia s t w szczęły odpow iednie kro 
ki celem  u ru ch o m  i emia a p a ra tu  
p rze  c i wipowod^i ow ego.

W Kałuszu je sit zniszczonych 60 
.mo-ngów pola, wody zagrażają budyn­
kom. Kctmm-nikadra telefon,ilozna z Ka­
łuszem przerwania.

Ucierpiał sulnie 'wskutek burz i w y­
lewów powS®ł słanisł twcrwlsJd. Na B y­
strzycy ęiołtoitwińisikiej dtain wody pod­
niósł się o 6 m etrów  ponad Zwykły 
noziom. Część przedmieścia stanu sla- 
wiawsl iegio, t. zw. Belweder, zalaMa.

Kołlo Hróbemotw i  i  Skilago wylała 
zeka OpćT, zrywając kilka mottów.

Stryj w Sokalć w-ca zalał 6 domów. 
W Bro-szmhwle w ylała Przeazw i, za­
lewając przeszło 4.0 domów i 700 mor 
gów pola z plonami.

W  Perehińskj. połączenie z Roż iia 
bow^m przerrwame.

Świcia w 'Wygodzie paw. Dojima 
zalała 8 domów oraz budynek urzędu 
pocztowego.

Soksl pod Bolechowem twyisttąipil 
•z brzegów na  przestrzeni dwóch killo- 
mntrć<w, zalewając dirogę powiatową, 
pola i szereg budynków.

f,ominie a w  ^erehińisku zniszczyła 
gościniec i miejscowy przyczółek mo­
stowy.

W powieci® kosowskim a w Żahiem 
wyłowiono z Czeremoszu C z a rn e g o  

zwłoki jakiejś kobiety, 
której identyczności dotychczas nie 
zdołano ustalić. Most w lej miejscowo 
soi wody zalały, również drogi powia­
towe zalane.

W powiecie Horodenka V omnn)ka 
cja z Zaleszczykami wskutek zerwa­
nia tam y przy Krechowicach przer­
wane.

Wladomości nadchodzące potwier­
dzają ogrom szkód zrządzonych przez
wylewy, Oprócz wspomnianej kobiety, 
utonęła jeszcze jedna osoba.

P ru t  wylewając na catej

w d a lszy m  c iąg u  spow odow ać m ogą  j e ­
szcze w ylew y. W ład ze  p o czy n iły  szereg  
z a rz ąd z eń  w  k ie ru n k u  zabezpieczenia za­
grożonych miejsc.

W  K niażdworze P -u i zalał 40 d o m in ,  
W  W erkiążu w ody z a la ły  p rzesz ło  200

dom ów . M ost k o le jo w y  w  te j  m ie jsco w o ­
ści w sam y m  śro d k u

załamui się,
RóWnież m ost na drodze M yhlot 

Spaś zerw any. K o m u n ik ac ja  chw ilow o 
p rz e rw a n a .

kk\ z Jaremcza.
NAGŁY W jlLEW PRUT" 0  PÓŁ NOCY. — ROZMIAR SZKÓD.

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)

aaremcze, 12 tipca (ab) Ogromna 
burza nocna, trw ająca parę godzin 
^powodowała katastrofalne skutki.

Około godz. 12-tej w  nocy nastąpił 
wylew Prutu. Woda dostała się do do 
mostw Dołożonych blizko rzeki. Silnio 
zagrożone zostały budynki tartaczne 
Spółki Akc Mikulkzn.

B ardzo pcw aiżnjt u c ierp ia ła  Iin ja 
kolejlki leśnej Spółki m .uuucizyń- 
skiej, K Lilka m o stó w  tej ko le jk i zo­
s ta ło  eenwainych. U szkodzone też 
,zosta ły  sdUmie dcmioistwa n ad  rzeko 
w  m iejscow ościach  'koło Mikiu!llir.zy- 
ina. SzczegóClnie u c ie rp ia ły  uzdrow i­
ska  w  Jam n ie , Diłokiu i T atarow i^  

Drewniany duży mb sit, łączący szb

sę w Diłcku ze sitaoją kolejową zasłał 
zeru any, tak. że komunikaaja baleyo- 
wi? odbywa »'•? przez Mikrałiazyu,

W ylew zakończył się slkirtło' godz. 
3-cm j mad ranem. Pomocną w  akcji 
ratowniczej była sliraż Dożarna z Mi- 
kiutiiczyma oraz policja. Pan ka  wkrót­
ce została zupełnie zażegnana.

Donoszą z Zielenicy, leżącej mię­
dzy Nadworną a Ralałówiką, iż wody 
Prutu zerwały tam most, uniem ożli­
wiając chwilowo komiumdlkację. Stan 
wód na Prucie w tej chwili, zimie jszył 
się. Deszcze padają w  dalszyim ciągu. 
Kom unikacja kolejowa oa-byiwa się 
nonmalme.

R zu t oszczepem  d o w o ln ą  ręką: L o n k a  
34.35 m . R zut d y sk iem  o b u rącz  Ja sn a  
(Cracovia) 06.86 m. P o  p ie rw szy m  dn iu  
zaw o d ó w  p ro w ad z i G rażyna  p rz ed  O a -  
covią.

PCHA TA SIĘ GWAŁTEM DO POLSKI.
Mińsk, 12. lip ca  (Tel. G. P .). Po lscy  

k o m u n iśc i b ia ło ru sc y  zw rócili się do  p. 
Z ab iełły  p. o. k o n su la  g en era ln eg o  w 
M ińsku o w izy  do P o lsk i d la  w zięcia  u- 
d z ia łu  w z je td z ie  P o la k ó w  z zagranicy.. 
P. Zablełło odmówi! udzielenia wizy.

Z 3 s p r e w  m i e j s k i c h

OŚWIATOWEJ, BUDŻETOWEJ I TEG0NIC7NEJ.
Lwów, 13 lipca.

Na posiedzeniu Komisji Oświatowej
odbytem pod przewodnictwem prof. 
Chylińskiego, uchwalono rezolucję, że 
inicjały wa budowy pomnika Jł»ściu*z 
ki we Lwowie, ma pozstać nadal w rę 
kach Rady Przybocznej. Rezolucja ta 
będzie przedmiotem obrad Rady Przy 
bocznej. W dalszym oiągu przyjęto 
nadzór nad fundacją Osmólskiego, a w 
końcu przyznano szereg suibwencyj.

Na ostatniem posiedzeniu Komisji 
budżetowej odbytem pod przewodnict­
wem p. Liiwinowńcza uchwalono staw 
kę nagrody naukowej in iasla Lwowa 
im. Benedykta Dybowskiego w  wyso­
kości 7.500 zł. roczmia i przyjęto sta­
tut tej nagrody. W końcu uchwalono 
rakutńć część ftlajerówlri zaś sprawę 
kupna gruntu na ul. M arcina 55 ode­

słano do M agistratu dla regulaminowe 
go traktowania.

Na ostatniem posiedzeniu Komisji 
techniesanej odbytej pod przewodnict­
wem p. r. Pammera, przed porządkiem 
dziennym inż. Kolbuszowski wyraził 
podziękowanie długoletniemu sekreta­
rzowi Komisji p. 'małuckiemu. Do słów 
uznania przyłączył się zasi. kom. rza 
du Dr. Ob miński.

Z kole.i w myśl referatu inż. Lisów 
skiogo pozwolono firmie Karpaty" na 
ustawienie stacji rozdziału pamp na 
ul. Jabłonowskiej. Następnie inż. Weis 
przedstawił stan robót konserwacyj­
nych w budynkach miejskich. W koń­
cu — zgodnie z wnioski©: / inż. Natz- 
kiego zatwierdzono instrukcję dla miej 
skich betoniarni n a  Budnairówce.

WOLAŁ SIĘ ZASTRZELIĆ, NIŻ PO­
SŁUCHAĆ CZEKI.

IBodbwa, 12 lipca. (Teł. G P.). W 
Oharbinie popełnił samobójdtiwo czło­
nek zarz. io łe ji wsoh. - chińskiej Toł- 
maczeniko. Nia dwa oni przed samobćj- 
istwcm otrzyn 41 om wclzwanaei GPU 
z  żądaniem natychuniłaistawego pdwre- 
tu do Mofflkwy. W obawie przed skut 
kicm  takiego powrotu Tołmaczenko 
za&lirz,eliJ się.

„UNTIN BOWLEB" WŚRĆD LODÓW.
Konnym, 12 liipca. (Tel. G. P.). Sa- 

anołot „Umtin Bowłer" czeka na polep­
szenie się pogody Wczoraj panowała 
m gła i uiekorzpsitlne wiatiry. Zbiorniki 
samolotu zawierają jei zcize 2.700 li­
trów benzyny. „Dnltiln Rowto" tikwy 

, w  lodadh, lecz nie jeidt usakiodizony.
 o------

PROCES MINISTRA - ŁAPO W NI­
KA.

Kowno 12. łliipica. (T eł G. P.) L i-  
■tewi-ikie tokdze śledcze izakończwły 
śliedzlwo w  apmaiwie !b. m inistra  
eikaihiu Pellriullńsa, odkarżoinego o ła ­
po \viniclv, o i nadiuiżycie wfarLzy, Roz, 
ipraiwa odibędizie się w e  w rzcśoiu  
(b. r.

«S5«l il!

m Poinsaiu.
Poznań, w lipcu.

W najb liższy m  czasie powstać ma w 
Poznaniu wyższa szkoła radjowo-filmo-
wa. K ierow nictw o  a r ty s ty c z n e  szko ły  o- 
b e jm n je  p. S tan is ław a  W y so ck a . Zespół 
a r ty s ty c z n y  tw o rzą , p o za  p. W y so ck ą  E . 
Z egadłow icz, S tan . W asy lew sk i, d r. Ess- 
m an o w sk i i Z K osidow ki.

W  zak re s n a u c z a n ia  w chodzić  będą 
m. in. n a s tę p u ją c e  p rz ed m io ty : d y k c ja , 
p la s ty k a  sty low a, scen arju sz  film ow y 
( teo rja  i p ra k ty k a ) . U czniow ie szkoły 
b ęd ą  odbyw ali p ró b y  głosu o raz  ćw icze­
n ia  z ra d jo fo n ji  p rzed  m ik ro fo n em  radja  
pozn ań sk ieg o .

  O---

NA DWORCU LWOWSKIM, 

Lwów, 13 lipca.
Dyrekcja koleji pańlffjwtowydh dlo- 

oosi, że w  czasie wamnżśncgio ruchlu 
osobowego w sezonia Miniim ołiwarte 
są na głównym dtwio-riciu we 'Liwowie, 
oprócz norimaLnycih kas osobowych, w 
miarę potrzeby Itikiże i kęsy pomiccni- 
ozeL W niedzielę i dni świąteczne oraz 
w ostatnich i picrmiszych dniąch mie- 
siącą kasy F'omlr'cmk'Zi8 będą stale 
czynne,

Zarządzenia te połączone ze zna- 
p rzes trzen i ctzncm wydatkiom, nie zapewinią, pra

porządkiu przy odprawie podróżnych i 
bagażu wyzinaczono specjalne organy 
kontro line.

PATi

od W oi-ochty aż po Jarem cze, zn iszczy ł widłowej odprawy podróżnych, je ś li
siln ie  nadbrzeżne dom ostw a, oraz n ie ­
które drogi, M. i, p rz e rw a n a  je s t kom uni 
kacja kołow a pom iędzy W orochtą a Ta- 
tarowrm . Stan  w ody n a  P ru c ie  4 m etry  
ponad poziom  zw ykły . D eszcze p ad a jące

podróżni zgłaszać się będą tLnmaia w 
ostatniej chwili przed odjazdam pocią­
gu celem wytknpna biletów lub uadat- 
nia bagażu.

Do czuwania nad uiitrzymanieim

LEKKOATLETYCZNE ZAWODY 
O MISTRZOSTW O POLSKI.

W arszawa. 12. lip ca  (Tel. G. P  ). 
Dziś rozpoczęły  się zaw o d y  lek k o a tle ­
ty czn e  o m istrzostw o P olsk i pań. LŃa 
s ta rc ie  stan ę ło  p rzeszło  60 zaw o dn iczek  
W  fin a le  b iegu  n a  60 m . p ierw sze  m ej- 
sce za ję ła  H u lan ick a , d ru g ie  Sadkow ska, 
trzec ie  G ędziorow ska. B rey re ró w n a , k tó ­
ra  p rz y b y ła  do m ety  p ierw sza  w czasie 
8 sek u n d  zo sta ła  zd y sk w a lif ik o w an a  za 
z ab ieg n ięcie  to ru .

B ieg na  800 m. 1) K ilosów na (Kole­
jow y K. S K atow ice) 2,36.8. S kok  w dał 
z m ie jsca . 1) K ajówna pobiła rekord pol- 
skf, uzyskując św ietny  w yn ik  2.44 m.

Londyn, w lipcu.
(e) Odkrywcą nowej metody lecz-, 

mozcj przeciw trucdźniie wężów jest 
młoda mieszanka Airmenji, Dżawajir, 
czyli kobieta-wąż, która z wielbiem po 
wodzeniem leczy rany, powstałe od u- 
kąszsnia jadcwiłyct wężów... własną 
śliną. Dżawajir pokrywa śliną ranę. 
następnie przykłada liść pewnej gór- 
skiei rośliny. Po kilkunastu godzinach 
liść zmienia barwę, a ran a  zostaje cał 
kowicie uleczona.

Nowa ta metoda nawet w świecie 
lekarskim znalazła uznanie i tłum a­
czona jest przez specjalistów w ten 
sposób, że prawdopodobnie ślina do­
morosłej lekarki zawiera pew'en skła­
dnik chemiczny, działający jako od­
tru tka na jad żmiji.
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Z  tajem nic lie d Z m u  J a n i k i  aniiłhO ui
POTW ORNY PROCES W  W ARSZAW IE. — Z ZA KULIS NĘDZY LUDZKIEJ I ZRRODNI. — „OPE. 
RACJA" PO KARESACH Z KOTEM. -  „SZPiTAL" W  PEŁNYM PUCHU. — NIECHLUJNE PRZY­

BORY „OPERATORKI".
W arszaw a, w  lipcu. 

(e ) Przed w arszaw skim  Sądem  
okręgowym  toczył się ponury pro­
ces o niedozwolone praktyki aku- 
szeryjne, dolconywane z taką nie- 
chlujnością i  nieznajom ością rze­
czy, że zabrały życie m łodej, lekko­
m yślnej niewuasty.

Na ław ie  oskarżanych zasiadło  
6 osób, sam e kobiety. Pierw sza z 
nich staruszka o odrażającym  w y ­
glądzie twarzy i  w oskow ej cerze, to 
główna spraw czyni, ..de nomine"  
ipołoana, 50-łle'lmia Hellena Garem - 
bowska, a de facto zbrodniarka, — 

fabrykantka aniołków. 
Następne oskarżone, młode, kobiety  
to ofiary zbrodniczych zabiegów  
„babki". Sprawa zabronionych prak 
lyk w yszła  na jaw  w listopadzie ro 
ku ub. W tedy do szpitala św . Ł a­
zarza przyw ieziona została w  sta­
nie ciężkim  H elena V ogtm an-Ja- 
błońska. Lekarze stw ierdzili u niej 

zakażenie krw i 
po sztucznem Doronieniu. Jabłońska  
chcąc pozbyć się ciąży, udała się po 
poradę do cieszącej się na warszaw  
skim bruku opinją „mądrej pani" 
akuszerki Ourembowskiej, m ającej 
apartam enty przy ul. Pięknej 49. Po 
kilkakrotnych w izytach Obrembow  
ska — zgodnie z orzeczeniem  leka 
rzy — wpędziła ją

na tamten św iat 
Dokonywane przez Obreinbowską 
niedozwolone zabiegi akuszeryjne 
odbyw ały się bez przestrzegania naj 
elem entarniejszych zasad higieny  
lekarskiej. W ystarczy nadm ienić, że 
przed zabójczą operacją V ogtm an- 
JaLiłońsikiej, Obremlboiwtiika

karesowała się z kotem  
i naw et nie um yw ając rąk przystą­
piła do dokonyw ania śm iertelnego  
w  sw ych następstw ach zabiegu.

Po śm ierci Jabłońskiej, na sku­
tek jej poprzednich intym nych  
zw ierzeń przed szpitalnem i pielęg­
niarkam i, zarządzona została  

policyjna rewizja  
w m ieszkaniu akuszerki w  celu u -  
iaw nienia dow odów  rzeczowych po 
pełnionej przez nią od dłuższego cza 
su bezkarnie zbrodni.

Rew izja pi zeszła najśm ielsze o. 
czekiwania. W lokalu „mądrej pa­
ni" odkryto

fabrykę sztucznych poronień  
w  pełnym  biegu. W chw ili wkroczę 
nia policji w  pokojach było pełno 
pacjentek oczekujących na swą ko- 
iej. B yły  to: 24-letnia Leokadja Pa-

Modkwa w  liipcu.
Rząd sowijieoki, mumo rozpaczli­

wych stosunków  innanisowydh, roz­
począł! budowę nowego olbrzym iego  
m auzoleum  Lenina, gdyż w ybudo­
wane przed 3 la ty  m auzoleum  budzi 
ogólny niesm ak.

Rzecz charakterysty rana, że do o- 
ipracowainla projektu nowego m a u ­
zoleum  na placu Czerwonym  bol­
szew icy  zaprosili — prócz Własnych

w łow ska, robotnica, panna; 31-let- 
nia Jankowska Felicja, zamężna, 
matka dwojga dzieci, 24-letnia Roz- 
w andow iczow a W incenta, mężatka, 
matka dwojga dzieci, 35-lexnia Ko­
łakow ska H elena, w dow a i 24-let­
nia N owicka M ichalina, panna przy’ 
rodzicach.

Poniew aż w szystk ie one nie 
chciały w yjaw ić celu swej w izyty  u

N ew y Jonie w  liiptau. 
(e )  Żądza przygód, jaka pod 

wipllyrwem trium fów Liindibergha o- 
painowala czworo m łodych dziew ­
cząt, izuniuiuła w lyoh dniach zarząd  
ipoitowy w  N ow ym  Jorku do uru­
chom ienia trzech paaowców, k ’lku- 
rtasitu lodzi motor ot wych i  aciropla1- 
nu. Awaintuinniciza la przygoda ko- 
szttowała miaisCo kilka tjysłęcy do­
larów ,i odezwała się gtłośnem ećhcm  
ma łam ach wiSiZylslfcit h pism  am ery- 
ka niskich.

Jedenastoletnia Herda Ressji 
córka zam ieszkałego w N ow ym  Jor 
ku kupca,, poistaimowiłia iiść śladam : 
Linidiberglha, a niie posiadając aero- 
planiu, w ypatrzyła stojącą w  porcie  
n a  kotw icy  n iew ielką moacrówkę i 
na i'ej łupilnie zldecydoiwaiłla się na  
nodbó j oceainiu.

Do tego niezwykłego' pirżedlsię- 
wzię< ia m łoda podróżniczka zdoła­
ła  nakłonić jeszaze

tirzy sw oje rów ieśnice, 
a poniew aż wisizys,!lk'ie irazem n ie  po 
trafiły  an i zwołinić ^odzi z kotw icy,

chać, iż w  jesien i p rzy b ęd z ie  do W a rsz a ­
w y n a  zap ro szen ie  rz ą d u  po lsk iego  pre- 
mjer grecki VenfzeIos.

Z n ak o m ity  ten  m ąż s tan u , o d d a jący  
od w ie lu  la t  n iep rze liczo n e  usług i swej 
m ałe j o jczyźnie , ro z w ija  obecn ie  żyw ą

m istrzów  — także znanego francu­
skiego archi tek tę Bałewrua.

Do budow y nowego m auzoleum  
przeinaczono karmień, snrowadlzoniy 
ze w szystk im  krajów, rworzącycN 
Zw iązek ,jsy\yjjpdki, by w  ten sposób 
— jak pow iedziano w  iprojetoc e — 
„nowe m auzoleum  stanow iło  s y m ­
bol głębokiej Solidarności Ysżysit- 
kich praiciuiącyclh ludów  sow jec- 
kidh“.

akuszerki, zasłaniając się źle uda­
nym  niew ieścim  w stydem  i wykręt 
nie tłom acząc się, że przyszły jedy  
nie dla posl avTien ia  baniek, policja  
w ezw ała dyżurnego lekarza z Korni 
sarjatu Rządu. Zarząuzone zostało

doraźne zbadanie
klijentek „babŁi". Ekspertyza le ­
karska w ykazała niezbicie, że

du na to, że podobna ekspedycja  
w in n a  m ieć  ina czele m ężczyznę — 
dziew częta 'zaprosiły ina dow ódtę  
wyprawy’ jcdcnasltoletoicgo urania 
Harry Enigelhaiifena, kiórcmiu rze­
czyw iście  ul dało się  pnścić w ruioh  
m otor i w yprow adź'ć łódź iz portu

iRadość ipodróżmiilków z pirzeży- 
'wianyich wrażeń n ie  m ia ła  granic, 
igldy nagły  poryw  widhnu począł 
rzucać kruchym  stateczkiem  'i prze. 
naiżoine dziewlczeta 'Zapragnęły d o ­

p łać się  do Iinzegu.
Wówczas młody Harry postąpił jaik 

prawdziwy bohater maci! się w  manze 
w poszukiwaniu w cieimniaściach no­
cy przysłani i rzeczywiście 

odnalazł brzeg, 
po przepłynięciu kilkiuśte mdfcrów Wy- 
cizeripałlo go to jedlnak dio tego stopnia, 
że padł znmidilany i w tym dtanie zna­
lazł go po godzinie czasu jakiś mary­
narz, ł&óry z ust chłopca dowiedział 
się o całej wyprawie i jej łosadh.

Marynarz ten zawiadomił natych­
miast o  wiszysitkiem

d z ia ła ln o ść  d y p lo m a ty cz n ą  w zw iązk u  z 
p lan em  odszk o d o w ań  n iem ieck ich .

G rec ja  jest w ysoce n iezad o w o lo n a , iż 
p la n  Y ounga z m n ie jsza  p o w ażn ie  n a leżn e  
G recji od N iem iec sp ła ty  reD aracy jne . 
R ząd g reck i założy ł już p ro te s t  w L o n ­
dy n ie , P a ry żu  i R zym  e, a obecn ie  p ro ­
w adzi ro k o w a n ia  z R u m u n ją  n a  tem a t 
w spó lnego  w y s tąp ien ia .

Z G enew y, po  zak o ń czen iu  p ra c  Ligi, 
u d a  sie V enizelos w  p o d ró ż  po  s to licach  
E u ro p y  śro d k o w ej O dw iedzi B erlin , B u ­
d ap esz t i W arszawę.

E le u th e ro s  V enizelos je s t  m ężem  
w ie lk ich  zasług  d la  G recji. Na czele r z ą ­
du greck iego  s ta l od  r. 1910 do 1916, 
Z acięty  p rz ec iw n ik  g e rm a n o filsk ie j p o li­
ty k i k ró la  K o n s ta n ty n a , u tw o rz y ł w r. 
1916 rew olucyjny rząd grecki w Salon i­
kach, k tó ry  zgłosił p rz y s tąp ien ie  G recji 
do  w o jn y  po s tro n ie  en te n ty .

W  r .  1920 V enizelos w ycofał się z 
życia  p o litycznego , do k tó reg o  pow rócił 
d ó p iero  w ro k u  u b n g ły m , p a  o b alen iu  
d y k ta tu ry  P an g a lo sa .

 O . . -

w szystkie n iew iasty  były  w  poważ­
nym  stanie.

Jednocześnie rew izja w ydała  
obfity plon w  postaci niechlujnie  
utrzym anych kateterów, zardzewia- 
łych łyżeczek, brudnych m etalo­
w ych  irygaterow  i t p przyrządów  
używ anych do w yw ołania  sztucz­
nych poronień. U jaw niono p izytem  
że zbrodinicze operacje d ok on yw a­
ne były  przez fabrykantkę aniołków  

na brudnym  tapczanie 
stojącym  w  kuchni.

Starą zbroaniarkę, która już 
przedtem karana była za tego ro­
dzaju praktyki, skaza* Sad na 4 la- 
ta ciężkiego w ięzienia. Pozostałe 
podsądne uniew inniono.

adm iralicję p o rtow a .
która wys^ała na poszukiw ania rruot-o ■ 
rówki dwa parowce i  12 wielksua wodzi 
m e t r o w y c h  rra z  aeroplan.

Całej tej ratowniczej ekspedycji, z 
kltóirej każda jedniosltka raopatirzjona zio 
sta ła  w  moome Tełllełdfoiry, atropłain zaś 
w radio, udało się wreszcie no d łu ­
gich poszukiwaniach o godz. 2 w no­
cy odliialeść

maleńką iódemką, 
wiśTód nieogaTinięjtydh przesłużeni Oce- 
arniu.'

Pillloit aeroplanu przez radijo zaw ia­
domił natychm iast w ładza ponto-we o 
swem odkryciu i n a  ratunek dziecia­
kom w yruszył ca łą  siłą pary trzeci o 
kręt, który niefortunne podróżniczki 
zabrał na  swój pokład.

Pi/Lott znaflazca otrzym ał 
lGOO-delaiową premję. 

a od|powiedinie czynniki wszczęły do­
chodzenie Śledcze, ceilem ustał en ia, w 
jaki sposób dzieci mlogły owładlnąć mo 
tarówfcą, zakotwiczoną w parcie.

 o -----

Kral k r z *  i stara Jtete,i
L w ów , w lipcu .

P odczas n ied a w n e j ch o ro b y  k ró la  J e ­
rzego VII., p rzed  b ram ą  buk in g am sk ie - 
go p a łacu , k tó ry  ja k  w iadom o stanow i 
w L o n d y n ie  rezy d en cję  p a n u ją ce g o  m o ­
n a rch y , zb ie ra ły  się co d zien n ie  tłu m y  
pub liczności ze w szystk ich  sfe r  stolicy, 
ab y  odczy tać  w y w ieszany  b iu le ty n  o s ta ­
n ie  z d ro w ia  d o sto jn eg o  p a n c je n ta .

J e d n a  z p ierw szych  p rzy b y w ała  sta le , 
p o p u la rn a  w  św iecie sp o rto w y m  sp rze ­
d aw czyn i p ro g ram ó w  w yścigow ych, s ta ­
ra  ,,K ate“ . Znal ją osobiście naw et k ró l 
Je rzy , k tó ry  od czasu  do  czasu  k u p o w a ł 
u  n iej n u m e ry  d z ie n n ik a  „ S p o rtin g  
L ife" .

Jed en  z re d a k to ró w  tego p ism a, w a ru  
szony  tą  tro sk ą  b ied n e j k o b ie ty  o zdro- 
w ie m o n arch y , zw rócił n a  szp a ltach  
d z ien n ik a  uw agę św ia ta  spo rtow ego  n a  
c iężko z a ra b ia ją c ą  n a  sw e życie s ta ru sz ­
kę i z ap ro p o n o w a ł zeb rać  d la  n ie j  d ro g ą  
d o b ro w o ln y ch  sk ład ek  fu n d u sz  zap o m o ­
gowy.

S koro  k ró l d o w ied zia ł się o z ap o c zą t­
k o w an e j ak c ji, przi-slal jeden z p ie rw ­
szych  10 gw inei. Z a p rzy k ład em  u k o c h a ­
nego m o n arc h y  ję ły  n ap ły w ać  su te  d a t­
ki tak , że n a leży  się spodziew ać, iż „ s ta ­
ra  K a te"  p o rzu ci w k ró tce  u c iążliw e na  
jej la ta  zajęć  e i u ży je  ood  k o n iec  życia 
rozkoszy rentjerbL

Nowe mauzjleum U n in a ,
JAKO „SYMBOL SOILIIDARINOSCI W SZYSTKICH N 4RODOWOŚCI

SOWIECKICH".

na wzburzonych falach Uceanu.
PRZYWÓDCĄ W YPRAW Y 11 - L E T N I MĘŻCZYZNA. — ALARM W  PORCIE NOWOJORSKIM. —  
'PAROWCE* '-OIDZIE I AEROPLAN W  L O SZ u K IW ANIU ZBIEGÓW. — ODNALEZIENIE MAŁYCH PO ­

DRÓŻNICZEK.
ainii jej uruchom 1' 5, a  tiakże ze wizgtlę-

Veniiules przybędzie do W a rs tw y
W IZYTA W Y B ITN EG O  MĘŻA STANU NA STĄPI W  JE S IE N L  

W arsz a w a , w  lipcu .
(e) W  k o łach  d y p lo m a ty czn y ch  sły-
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iHimockodem .

O WYDAWCACH.
Lwów, 13 lipca

Hilary byl nieco onieśm ielony. 
Kilka razy otwierał i zam ykał usta, 
a w reszcie zaczerpnąwszy głęboko 
oddechu, rzekł:

— Daruje pan. ale ostatnie rewe 
lacje o naturze i władzy redaktora 
naczelnego zaciekaw iły m ię n ie­
zmiernie.

Był to dotąd św iat dla m nie  
zam knięty i pełen tajem nic. W yo­
brażałem sobie zawsze, że za drzwia 
m i redakcyjnego sanktuarjUm sie­
dzi lew  groźny i w spaniały i rycząc, 
w yw ija  piórem. Tym czasem  do­
w iedziałem  się, że tam zamyka się 
człow iek najnieszczęśliw szy pod 
słońcem , tyranizowany przez pod­
w ładnych i opinję i zgięty pod nad 
m iarem  odpowiedzialności. Czy nie 
m ógłby pan dziś opow iedzieć mi 
Czegoś — o w ydawcach?

Odparłem niechętnie:
— W olałbym  o czem koiwiek m - 

nem. B yw ają tem aty niebezpieczne 
i drażliwe...

— A więc w ydaw cy są naprawdę 
lak zli i m ściwi?

— Nonsens! Są to ludzie gołę­
biego serca. Przytem  zaś ofiary bo- 
lernej tragedji.

Hilary w estchnął ze w spółczu­
ciem .

— A więc i oni też! Na czem  la  
ich tragedja polega?

— Na tem, że chcieliby płacić, 
podwyższać i dawać zaliczki, a nie 
mogą. Prześladuje ich ciągła w a l­
ka wewnętrzna. Buntują się prze­
ciw  swej niem ocy i — niesletjd — 
kapitulują zawsze.

— Płaca?
— Nie. Odm awiają, ale czynią  

to ze łzam i w  oczach. Chorują ze 
zgryzoty. Szczególnie po pierw szym  
gdy znieść m uszą boleść w ypłaca­
nia gaż, byw ają obłożnie chorzy, 
albo zam ykają się w  sw ym  gabine­
cie na klucz i tam siedzą w  żałob­
nej zadum ie.

— Słyszałem  jednak, że noszą 
węża w  kicsze.ii?

— Plotki! Są zbyt ostrożni, by 
nosić przy sobie tak jadow ity >n-

FKANCISZEK MOLNAR,

► «L"jo d !' b o n  lu a n a .
Don Ju a n  by ł b a rd zo  nieszczęśliw y. 

Pow odzen ie , jak iem  cieszył się u kobiet, 
zm ęczyło  go i zn u d ziło  Szukał szczę­
ścia  i n ie  u m ia ł go znaleźć . O strzegał 
kob ie ty , by  m u n ie  u fa ły  i n:e o d d aw a­
ły sw ego serca , a lbow iem  n ie  d a  im ni 
czego w zam ian , prócz ro zczaro w an ia . 
P ra g n a ł w reszcie  znaleźć  kob ie tę , k tó ra  
u m ia łab y  m u się oprzeć.

Ale k o b ie ty  m u n ie  w ie rzy ły . P o rw a ­
ne  w ielk im  cza rem , ja k i ro z tacza ł doo 
ko ła , n ie  s łu ro a ły  jego o strzeżeń  i szłv, 
ja k  m u ch y  n a  lep, n a  p ięk n e  słów ka 
D on J u a n a  i... po w ięk szały  ty lk o  jego 
n iech ęć  do  życia

S p o ty k a ł od czasu  do  czasu  kob iety , 
k tó re  p rz y k u w a ły  n a  d łuże j jego uw agę. 
K obiety  n a p o zó r o d m ien n e  od innych . 
Gdy usły sza ł ich szept, szedł bez w a ­
h a n ia , z zac iek aw ien iem , z n a d z ie ją  na 
now e jak ie ś  uczu c ia  i w ra że n ia . Może 
w reszcie  p o zn a  c za r p raw d ziw e j m iłości, 
k tó ry  p o ruszy  jego  serce, n a k aż e  m u k o ­
chać, a  n ie  o dgryw ać jen o  roli bezd u sz ­
nego uw odziciela , k tó re m u  sp rzy k rzy ło  
się j e g i  rzem iosło . Słyszał szep ty :

—  P rzy jd ź  i w znieś now y  d la  m nie  
o łta rz . P ozn asz  m o ją  m iłość, g łębszą, 
św ię tszą . P o zn asz  ry tm  m ego serca , na  
k tó ry  serce  tw e ró w n y m  ry tm em  o d p o ­
wie i poznasz  p ieszczo tę , jak ie j jeszcze 
n ie  zaznałeś.

Po z lik w id ow an iu  fu m y  A C ftE R  i B I .A M K  o tć ie r a m  z dniem  dzi

e i.jsz y m  pierw szorzędny Saun M i !  Płaszczu i k maiatflit
N a n o w sze  m odele oryginalne p arysk ie  już n ad esz ły .

E . A C K E R L w ó w  
Lindego 2 Ip.

Proces wytoczony byfemu
narzeczonemu. *

OBJADAŁ CODZIENNIE PRZEZ DŁUŻSZY CZAS RODZICÓW NA­
RZECZONEJ, A PÓŹNIEJ POW IEDZIAŁ: „DOWIDZENIA!** — ZO- 
S l AL SKAZANY NA ZAPŁACENIE 3 TYSIĘCY SZYLINGÓW OD.

SZKODO W ANIA.
W iedeń, w  lipcu.

( = )  N iezw ykły zaisiś i n .ebyw a  
ły  dotąd proces zaprząta obecnie  
uwagę W iednia. Oto pani Mar ja  D. 
zaskarżyła w  im ieniu swej córki 
Hildy pana Fritza R. o zapłacenie 
odszkodowania w wysokości 3 ty­
sięcy szylingów . Pretensję swą uza­
sadniła powódka w  następujący 
sposób

„Moja córka zaręczyła się z o- 
skarżonym  w lipcu 1925 roku. W  
dwa lata później dowiedziała się, że 
utrzym uje on stosunki z inną dziew  
czyną. Moja córka zwróciła się 
wów czas listow nie do owej dziew ­
czyny i

zabroniła jej w daw ania się z na  
rzeczonym.

Oskarżony jednak odniósł się w ó w ­
czas do m ojej córki w  sposób bar­
dzo niegrzeczny i zw ym yślał ją za 
napisanie tego listu. W ów czas zarę­
czyny naturalnie zostały zei wane. 
Poniew aż jednak córka m oja nie  
poniosła w  tem  w iny, żądam od pa­
na R. odszkodowania. Przez 2 lata  
Dowiem jadał u nas codziennie obja 
dy i kolacje, a należy zaznaczyć, że 
odznacza] się on

doskonałym  apetytem .
T o też w ydaliśm y na niego — li­
cząc już bardzo skromnie — conaj- 
m niej 3 tysiące szylingów .

Sąd po rozpatrzeniu tej sprawy 
skazał rzeczyw iście pana R. na za­
płacenie tej sum y.

 :o:— <

slium ent. Trzym ają go w  kasie  
ogniotrwałej. Jest to olbrzym i oku­
larnik.

— Ale zarabiają nieźle?
—Twierdzą, że dokładają stale  

do interesu.
— Dlaczego w  takim razie nie 

sprzedają pisma?
' — Ponieważ przyw iązani są doń 

uczuciem  bezinteresownem , ponie- 
wraż pociąga ich słodycz poświęceń.

H ilary zastanaw iał się.
— To zm ienia nieco muje fałszy  

w e poglądy. Ale nie zaprzeczy pan, 
że niekiedy sprzedają pism o z in ­
wentarzem  żyw ym  i m arłw ym , z 
biurkami i przekonaniam i człon­
ków  redakcji. To przecież okropne!

— Czynią to bardzo1 rzadko. Naj

Don Ju a n  tudzn  się, p rzy b y w ał i 
znów  odchodził. O dchodził ro z cz a ro w a ­
ny Z byt ła tw ą  b y ła  zdobycz i ta k  p o ­
d o b n ą  di in n y ch .

P o s tan o w ił w yruszyć w d a lek ie  k r a ­
je I ra z u  pew nego, k ied y  jech a ł, u k o ły ­
sany  m ia ro w y m  ruchem  pociągu , u jrz a ł 
we śn ie  b łęk itn e  oczy, k tó re  m a m ;ły  go 
i Ciągnęły. O to k re s  jego  w ęd ró w k i po 
św iecie.

O budził się Lecz b łęk it oczu nie o- 
puszcza ł go n a  jaw ie . W id z ia ł je  ciągle 
p rzed  sobą, słodk ie, kuszące.

Nad b rzeg iem  D u n a ju  zn a laz ł m iłe 
m iasto , w k tó rem  p o stan o w ił z a trzy m ać  
się. N iew iadom o, czy sk u sił go b łęk it 
wód D un a ju , k tó ry  p rz y p o m in a ł mu 
oczy w id z ian e  we śnie, czy też in n e  j a ­
k ieś p rzeczucie  n a k az a ło  m u n a  te j  s ta ­
c ji w ysiąść  z w agonu . Dość, że w ysiadł 
i tu  się za trzy m ał.

Do pó źn ej nocy  p rzesiad y w ał D on 
Ju a n  w k a w ia rn ia c h  j re s ta u ra c ja c h . Ca­
łym i d n iam i w łóczy ł się po u licach  i bu l 
w a rach  S zukał i n ie  znajdyrw ał swego 
idea łu . I to  b a rd z ie j jeszcze d ra żn iło  j e ­
go m iło sn ą  tęsk n o tę .

N ajczęściej o d w iedza ł re s ta u ra c ję , k tó  
r a  s ły n ę ła  ze św ie tn e j cy g ań sk ie j m u zy ­
k i i do sk o n a łeg o  w ina . I tam  u jrza ł raz 
m ło d ą  p a rę . On m ów ił bez p rzerw y , ona  
o d p o w iad ała  od czasu  do  czasu , jak g d y - 
by od n iech cen ia . On u s iło w a ł ożyw ić 
ją , n a lew a jąc  do k ie lichów  to k a ja  Lecz 
to k a j n ie  Wiewa do serc  W ęg ierek  n a ­
m ię tnośc i, ty lk o  p i ja n ą  tę sk n o tę  za pa- 
m iętnośc ią .

P od szed ł do  n ich  cygan. U kłon ił się 
darn ie  i z ag ra ł. T ru d n o  opow iedzieć  c> I

częściej transakcja rozbija się w o~ 
statniej chw ili o cenę sprzedaży lub  
gatunek w eksli.

— Czy pracują bardzo7
— Taik, 'knólko, aile iinteinsywinie. 

W laściw em  jednak posłannictwem  
ich jest w ychow anie podwładnych  
w  duchu oszczędności i pracowitoś­
ci, skrom nych wym agań i m rówczej 
produktywności.

— Jakże szczytne zasady!
— Tak. W pajają je usilnie, a 

jeśli ta tresura pozostaje dość bez­
skuteczna, należy to położyć na 
karb ogólnego dziś upadku m oral­
ności i w ogolę bolszewizm u wśród  
w arstw  pracujących.

— l o  sm utne. Słyszałem , że ma 
rżeniem każdego w ydaw cy jest, by

g ra ł, lecz zd aw ało  się, że s tru n y  drżą 
n a m ię tn ą  tę sk n o tą . D rżen ie  s tru n  było 
-o raz  b a rd z ie j p ieszczo tliw e i p łonące  
P rz e n ik a ło  we w .Syslkie serca , ro z p ło ­
m ien ia ło  uczucie.

D on Ju a n  in s ty n k to w n ie  czuł, że m u ­
si go te ra z  sp o tk ać  ja k a ś  n iesp o d zian k a . 
Skrzypce  za łk a ły  po raz  o s ta tn i i u m il­
kły. O na p o d n io sła  głowę, by  p o d z ięk o ­
w ać cyganow i, I w ów czas D on Ju a n  z a ­
d rż a ł Były to oczy, k tó re  w idz ia ł we 
śnie. Z w róciły  się w s tro n ę  to w arzysza  
i D on Ju an o w i zdaw ało  się, że w ;dzi w 
n ich  w yraz  osobliw ego szczęścia.

Poczęli m ów ić  coś cicho do siebie, 
a Don J a a n  poczu ł się nag le  w m ocy 
p ło m ien ia  zazd rośc i. S za rp n ął się n ie ­
c ie rp liw ie , P ie rw szy  raz  w życiu  o w ład ­
nęło  go dz iw ne  uczucie : ch c ia ł zdobyć
tę  k o b ietę  Z dobyć n ie  sw ym  czarem , n a ­
rzu co n y m  przez  los, lecz sw ą m iłością. 
Ach, ja k  p ra g n ą ł u ca łow ać usta , k tó ry ch  
p o żąd a ł te raz  n ad  w szystko  n a  śn ie c ie .

P o stan o w ił je d n a k  odłożyć a ta k  do 
odpow iedn ie jsze j chw ili. Nie lęk a ł się 
sk an d a lu , o n ie! Lecz p a m ię ta ł o tem , że 
n ie  na leży  p rzedw cześn ie  o k azy w ać  k o ­
biecie swego uczucia , by n ie  zm nie jszyć  
w ten  sposób  w arto śc i w łasn e j.

Gdy p ow rócił do  dom u, d ługo  space­
ro w ał po p o k o jach . Nie m ógł się u sp o ­
koić i n ie  m ógł usnąć. M yślał o b łę k it­
ny ch  oczach i k rw aw y ch  u stach

—  D laczego in n y  ca łu je  usta , p rz e ­
zn aczan e  dh» m n ie?  — m io ta ł się po p o ­
k o ju . Był ro zm arzo n y .

'l a ,  ha. h a , D on Ju a n  ro zm arzo n y !. . 
On, zdobyw ca k f .l ie t ,  d u m n y  i nieugit; 
ty  zw ycięzca k tó ry m  n ie  o w ład n ę ła  do-

dzienm k  sk ład a ł się z sam ych  c 
głoszeń. Czy to p raw da?

— P oniekąd . N iestety — nałogi 
i p rzesądy  w śród  czy ta jącej p u ­
bliczności są zbył zakorzenione, by 
z n iem i w alczyć. D latego w ydaw cy 
s ta ra ją  się, by dziennik  sk ładał się 
bodaj p rzew ażn ie  z ogłoszeń i bez­
p ła tn y ch  a rtyku łów .

— Czy n ie  lu b ią  p łacić w ierszo­
wego?

— L ubią , ale m a ją  z reguły  w y ­
czerpany  k redy t.

— Czy w ydaw cy  rozum ie ją  się 
na te d a k c y jn e j s tron ie  dziennika?

— N a ogól nie i d latego u w aża ją  
się za k o m p e ten tn y ch  w tych sp ra  
w ach.

— A na  stron ie  ad m in is tracy j 
nej?

— Czasem też n ie  i w tedy nie 
p o zw ala ją  n ikom u  w trącać  się do 
l^ch  spraw . C hcą się uczyc sam o­
dzielnie.

H ila ry  zauw ażył:
— Oto jed en  dow ód w ięcej, że 

św ia t je s t źle u rządzony . U w ażałem  
w ydaw ców  za ludzi beztrosk ich  i 
szczęśliw ych. D ow iadu ję  się, że cier 
p ią . Z a sw ój idealizm  o trzy m u ją  
b ru d n e  w y rach o w an ie . O dpłacacie 
się im  niew dzięcznością i w ieczne- 
m i p re ten s jam i. N ie uszanu jec ie  na 
w et ich bolu, gdy p łacą, w yciekacie 
się na  n ich , gdy ni*5 plącą. D ocho­
dzę do w niosku , że w yzw olenie n ie ­
w olników ' nastąp i to zby t w cześnie. 
Pom ieszało  się w am  w  głow ach i 
kąsacie  k a rm ią c ą  rękę sw ych  dobro 
czyńców.

P rzyznałem  m u  słuszność

Książęca para 
w  klasztorze.

R zym , w lip cu .
(+ )  N iezw ykły  w y p ad ek  ró w n o cze­

snego p rz y o d z ian ia  h a b itó w  zaK onnych 
p rzez  m ęża i żonę —  z d a rz y ł się n a  Sy­
cy lii. K siążę P a te rn o , n a jb o g a tszy  sycy­
lijsk i w łaścic ie l d ó b r, w s tąp ił do zakonu  
B a rn ab itó w , podczas gdy rów nocześn ie  
jego  żo n a  o b lek ła  w elon z a k o n u  K arm e­
litan ek .

O boje  liio w zięli ro zw o d u  k o śc ie ln e ­
go, p o p rz es ta ją c  na o rzeczen iu  d o zg o n ­
n e j sep arac ji,

tąd  żadi:a‘4o soba  p iu  słabej, m arzy ł o ko 
b iec ’i-.

N aza ju trz  poszedł do  o g rodu  Z d aw a­
ło m u się, ze tam  m usi sp o tk ać  ow ą 
p ark -’. 1 rzeczyw iście, w śród  p ło m ien ie  
jący ch  k i żaków , zau w aży ł postać te j 
k tó ra  ro z b u d z iła  jego  uczucia.

P a r tn e ra  je j jeszcze nie byto. O na 
p rzy sz ła  n ieco  w cześn ie j, by nacieszyć  
się p ięk n em  kw iec ia  i z ie leni, Don Ju a n  
p odszed ł do n iej.

—  Proszę  m i w ybaczyć, że ośm ielam  
się tak  n a ta rczy w ie  zbliżyć. . Jestem  c u ­
dzoziem cem ... Czy te  k w ia ty , obok k tó ­
ry ch  pani sto i, noszą  n azw ę m ag n o lji?

Nagłe zb liżen ie  się n ieznajom ego  
zm ieszało  dziew czynę. Nie o d p a rła  nic. 
A D o r  Ju an  p \ l a ł  d a le j ’

—  K w iaty  te m a ją  zapach  Proszę się 
n a  m m ; m c gn iew ać za m ą ciekaw ość. 
Ale jak ież  to  k w ia ty , p ach n ące , ja k  ma- 
gn o lje?

— H a, ha ! Nie sp o tk a łam  jeszcze tak 
dz iw nego człow ieka .

—  N iechcę być w cale p o d o b n y  do 
in n y ch  ludzi. P rz y n a jm n ie j w oczach 
pan i.

—  Jeśli pan  p rag n ie  o d ró żn iać  się od 
in n y ch , to  p rzed ew szy stk ie in  w in ien  się 
p an  nauczyć  o d ró żn iać  zap ach y  p e rfu m  
fran c u sk ic h . Je s t to  je d n a  z fan taz ji 
B ourgeo isa. A p an  tw ierdz i, że to ma- 
g nolje  Z abaw ne. Ha h a l

— P rz y jem n ie  jes t m ów ić z p an ią . 
B ardzo  chc ia łb y m  o fia ro w ać  coś pani... 
ro z rad o w ać  p a n ią  czem ś b a rd zo  mi 
łe in .

— D ziękuję. NSte trzeb a . Z resz tą , ro z ­
m ow a ;
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Skandaliczne wydawnictwo
WARSZAWIŚCł ZNAJĄ CUDOWNIE JĘZYK NIEMIECEi! — W KRÓTKIEJ BROSZURCE PROPAGANDOWEJ, 
NAPISANEJ PO NIEMIECKU, A PRZE ZNACZONEJ DLA CUDZOZIEMCÓW, ZNAJDUJE SIĘ TYLaO 58 BŁĘDÓW,

SZCZYT NIEDBALSTWA J NIEGflLU JSTWAI
Od p. J. H iąn d elsm an a , dyn. 

„Wywiadu", ptazyimiujeimjy n-asltę- 
ipującc, bardzo stiuszme. uwagi. Do­
dajemy, że wywody swoje popami 
p. Hauddlsmam ptnzylsłainiem nam 
udnuśnegu wy diawniclwa, taik, że 
osobiście mogliśmy sitwieiridzić 
prawidzuwość jego zajizruiru. Tytuł 
owego w fdawmicitwia brzmi: „AM- 
gememe A-nzeigen iiber die ,ZoM- 
yoirigcibrititen, die au>f dem' Zollge- 
biełe der RupuMik Polem bea deT 
Zolllabfentiguinig von Reiisemdem, 
wetłdhe, mit- .Reisepassem, yansehem, 
die Gireinze ubeiedhTejilten, sowie 
voin ihrem. Geipaek, ainigeiWPmdet 
werden ijDiu-i P. K. 0 . Warszawa).

Reda(kcja.
Lwów, w  lipcu.

Wlfelmłożny Paria Redtentorze!
W drodze do Wiednia, przed gra­

nicą polsko - czeską rozdizieduiją kon­
duktorzy pasażerom bezpłatnie bro­
szurkę w języku nliemiecikim, ziandfiia- 
jącą .objaśnieni© o pizeipisacfh, dioty- 
czących odprawy ołowej na gramoy 
pulśkJej, oraz Mika ilulstracyj widlzonia 
godnych i bje.któw w  Polsce, Jaik W a­
wel, pałac jrólewtelM w  Łaizif.dkach 
Md. Broszurka ta wywołuje bardzo do­
bre wirażem ie, bo graficznie ,eśt wyko­
nana bez aairzrultiu i  na dobrym papie­
rze.

Jest to poniekąd pozdrowienie po-
2egmałi?-“ dla obcokrajc,.wców, wtrąca­
jących z  Polski i brośziuirka ta mogła­
by być uiwaianą za dobry środrk pro­
pagandowy dlla zachęciamia obcokra­
jowców do zwiedzania naszego kraju. 
Myśl pop’eramiąh ruch» „wysitiyczineigo 
do Polski przeiz propagandę drukową 
w pociągach kolejowyelh zaisługwle na 
pełne niznanoe, zwTaazcizia, że. podróżny 
w drodze cayita wlsżydtlko uważnie, iw 
braku imin.ego zajęcia!

Wszyistfiko to byłoby hairdizo piękne, 
gidyby nie jedne „ale“, niweczące ca* 
ły dodatni efekt i czyniące z publika­
cji tej atwói wipsost humory^.tyczny, 
uwłaczający powadź© naszych czyn-

— A w łaśn ie, że trzeb a . P o m a g a  się 
tego m o je  uczucie . M am  k a p ry s  p ow ie­
d zen ia  p a n i czegoś b a rd zo  m iłego. Ale 
będę szczery  i pow iem  p raw d ę. P o d o b a ­
ła  mj, się p an i b a rd zo  i pod o b a  mi się 
p an i n a d a l. Gdy p a trz ę  n a  nóżki pan i, 
m yślę, że to  p ta szy n y  f ru w a ją . A oczy 
n a n i ... Nie p o d o b a ją  się p an i m oje  
słow a?

—  Nie m ogę zo stać  d łuże j... idę . , że­
gnam . .

—  Nie, n ie  p o w in n a  p a n i odchodzićl 
P a n  n .e  o d -jd z ie !  M uszę pan i p ow ie­
d zieć  coś b a rd zo  w ażnego, a  p an i m usi 
m n ie  w ysłuchać. S p o tk an ie  nasze  n ie  
jest rzeczą  p rz y p ad k u  Nie! P an i będzie 
szczęściem  m ego życia!

— P ro szę  n ie  m ów ić do m n ie  w ten  
sposób! P ro szę  odejśćl

— P ó jd ę  za  chw ilę ... a le  n iech  mi 
p an i pow ie, że ju tro  n a  tern  sam em  m iej 
scu.. czem u p a trzy  p am  n a  m n ie  tak  
surow o... p an i p rzy jd z ie . . ta k ?

Nie c zek a jąc  o dpow iedzi D on Ju a n  
poszedł do  dom u. Nie m ógt usn ąć  te j n o ­
cy. O toczy ł się w ałem  p o d uszek , by  n ie  
słyszeć iroczn y ch  szeptów , k tó re  ro z ­
b rzm iew ały  d o k o ła .

— O na p rzy jd z ie . J a k  każda  in n a  
p rzy leci n a  tw ó j zew . J a k  k a żd a  inna...

—  Nie, to  n ie p ra w d a  —  w ściekał się 
Don Ju a n . —  O na jest uczciw ą kob ie tą . 
O na n ie  p odda  się tak  ła tw o  P rze jd z ie  
w iele ty g o d n i, m m  ją  zdobędę, n a  z a ­
wsze...

— Nie — śm ia ł się jak iś  ch o ch lik . — 
Z apom niałeś , że je s te ś  D on Ju a n e m .. 
Ha, ha . h a :

nitów  miarodajnych- Otto broszurka te 
roi się poproata >i błędów i  znalem 
ktitałca język niemiecki. Zadałem 
sobie tiiudiu i skorygowałem tein eflabo- 
rail, przyozeiB' naliczyłem nie mknej, 
jak 58 błędów, które -ku prayllaczam, a 
miatu-owicie:

1. Anzeagiea (miawtFaśćihyei wymazee 
me, ma być Beimjei(kune©n), 2) 3) ab- 
tfeteirliegt (ma być abgetertigt. diwa 
Wedy w  jedmem słowie),, 4) Uebeir 
Wiunsćh (ima być ani Wumlsclh), 5) 
Rcćlse (ima być R ^se), 6) gehrauchte 
(ma być gebrauchłe), 7) Maogem oana- 
cza iilość nieokreśloną, zaitem rndteajniik 
w liczbie mnogiej jeslt niewłaściwy, 
nie mówi się bowiem in  den Mengen, 
lecz 3n Memgen. 8) EdmliihT, zamiast 
Eitelnh :. 9) in  Hinsiche laaimićus-t1 mkt 
Rńcikisjjchb 10) Niemrawi się: Uerisen 
and Miinzeii tron polndscher Watutma

Nowy Jork, w  lipcu. 
(e) Amerykanie wszystko uprzemy­

słowili i zmechanizowała. Ndejednokro 
tn-ie słyszało się o sławnych olbrzy­
mich rzeźniach w Ghicego, gdzie-, zabi­
jane mechanicznie wieprze przechodzą 
przez całą  sorję-sfcoTnptikowanycb ma­
szyn, które przerabiają je na szynki, 
kiełbasy i inne artykuły spożywcze. 
Wszystko z  wieprza je3it wyzyskane, z 
wyjątkiem jego ostatniego kwiku, ale 
i to jest podobno przedmiotem rozwa­
żań am erykańskich mechaników.

Z tych samych założeń wychodząc 
Amerykanie wprowadzili do swych

N astępnego  d n ia  z d rżen iem  w s ;  <:u 
p rzyszed ł do  og rodu . N a tem  sam em  
m ie jscu  sta ła  ona.

Ś m iejąc  się rzek ła , że p rzy szła  n ie  
d latego , że ją  p ro sił, lecz p o p ro stu .. tak  
sobie... Oczy je j  p a trz y ły  tak  n iew inn ie , 
że Don Ju a n  u w ierzy ł. I począ ł m ów ić 
A gdy się ro z staw a li. u sły sza ł szep t, tak  
c ichy, że ledw ie d o sły sza ln y :

—  J u tro  p rz y jd ę  do  ciebie!
W  u m ów ionej godzin ie  s ta ły  o tw o ­

rem  drzw i jego  m ieszk an ia . O czekiw ał ją 
j id nakże  ju ż  z in n y m  zu p ełn ie  uczuciem . 
To n ie  by ł w iew  szczęścia, jak iego  ocze­
k iw ał. B yło m u ja k  d aw n ie j, ja k  zaw sze, 
gdy oczek iw ał k o b ie t o lśn io n y ch  j tg o  
słow am i > Jeg° czarem .

Idzie! Idz e ' S tu k a ły  je j  obcasy  na  
schodach  S tu k  ten  rozlega! się echem  
w jego  p iersi, lecz nie b rz m ia ł już tak , 
ja k  wówczas pod  ry tm  m u zy k i cy g ań ­
skiej.

P o d n ió sł się z m ie jsca  i zb liży ł do 
ok n a . Śc iąga jąc  ro le ty , sp o jrza ł w roz 
ta rg n ien iu  n a  u licę . S p o jrza ł i w zrok  je ­
go za trzy m a! się n a  postaci p rzech o d zą ­
cej k o b iety . Ja k a ś  w io tk a  postać, z tw a ­
rz ą  dz ieck a  i p ie rs iam i b a ch a n tk i P o d ­
n io s ła  n a  chw ilę  głow ę i u jrz a ł  je j  p jek - 
ne  b łęk itn e  oczy.

Nie słyszał już lek k ich  k ro k ó w , k tó re  
roz leg ły  się w jego  p o k o ju . Nie o b ch o ­
dziły  go ju ż  z resz tą . M iał ich dość. O rzy 
jego p łonęły , gdy sp o g ląd ał n a  inn e , od ­
cho d zące  nogi, k tó re  p o d o b a ły  m u się 
te raz  n a d  w szystko .

P o d o b a ły  m u się d la tego , że n ie  szły 
jeszcze d o  jego syp ia ln i.

T łu m  F . M.

lecz po ju jcu fr  W ahmug" Piez „von“,
11) ijaik 7) nie <Jie GńlómfiuŁe^i, lecz 
GcMmunzem. bez rodca jnilka, 12) ein- 
yvuhit sarniia-st eumeftihrt, 13) arns- 
sehlieEJliuner zamiast ajusscbkessli- 
cheir' 14) laizskohlicłie zamiast tat- 
Hhchliche. 15) Regienn g unnisasar- 
amt oamia/Sit Regiernnigiakomimliisariat, 
16) Iłu zamiast -fur, 17) im Ausiani 
zamiast in AnalamLe, 18) Amtann za- 
miaislt Aemltem, 19) ZotlamCtei zamiast 
Zollamłeir, 20) Gepacks zamiaislt- Ge- 
packs. 21) Nie możinia powiedzieć, znr 
Ahlaipsang lecz zuir Abfertiigmng, 22) 
pałnitche zamiast polniucfae. 28) Nie 
mćmi się ZollformMichikeil lecz Luli 
fennlalitat, 24) pizeid desairtiigęr Schein 
ma być rod żarnik efin, 25) Fasleillnni 
zamianl rjatstelltmg, 26) eime Momiatts 
zamiasit eómos Monates. 27) Nie mówi 
się vcxl dem Datnm lecSz vom U lam

wielkich gospodarstw skomplilkawairy 
mecnanizir.. Niektórzy hodowcy Co­
lorado zauważyli, że kroiwy lubią mu­
zykę; zainstalowali na  żłobach fono­
grafy. Podobno krowy-melomanki da­
ją większą ilość mleka, niż inne; nie 
twierdzimy kategorycznie, czy tak 
jest w istocie; ostatecznie nic trudne­
go przeprowadzić odpowiednie próby.

Inni fermerzy zaprowadzili maszy 
:y do dojenia. Jest to m aszyna elek­
tryczna, która pozwala nawet dziec- 

i wydoić w ciągu kwadransa osiem- 
aście krów, ilie tracąc przy tem ani 

kropli mleka.
Wreszcie,* 'by uprzyjemnić życip 

tym miłym i pożytecznym zwierzę­
tom, Jankesi zaprowadzają dla krów 
yucm.aiteigiraf! Jeist to już pomysł 

dawałoby się — z bajki! Amerykań­
ski dziennik w Oheyenlne, tak gio opi 
ei-je; Kino to wyświetla jedynie Limy, 
przedstawiające łąki i rezsłone-iznione 
rzeki, wszystko w kolorach. Służy on 
kn rozrywce krów w zima©, kiedy są 
one zamknięte w  swych oborach.

Przytaczam y tutaj wiadomości, za 
ezerpnięte z pism amerykańskich

Paryż, w  lipcu.
( = )  Znany fabrykant perfum, a 

w  ostatnich czasach również wydaw  
ca dziennika, Coty’, jest w  Paryżu  
figurą znaną i odgrywającą w yb it­
ną rolę w  tutejszem  życiu tow arzy­
skiemu To też wszystko, cc go doty­
czy, budzi ogólne zainteresowanie. 
Obecnie kieruje się ku niemu u- 
wTaga, gdyż trybunał w  Tours roz­
w iązał jego m ałżeństw o na żądanie 
zresztą pani Coty.

Kroki rozwodowe wdrożyła pa­
ni Coi.y, uzasadniając je ta okoiicz-

28) OufgmmJ zaim iajst auf Grand, 29) 
V©rtragu zam iast Vertragas, 30) Repu­
blik von Polen .amiaiat Republiik Po- 
Ictn, 31' w tideu zaimiadt wiorden, 32) 
Akcjisenyorpcliritteu zam. Akcisyor- 
achiifteu. 33) Nie mówi się den Mit- 
glił-idern von ausldudiiacheii Touristen- 
t lubs lecz den MiitgUiedeim auslandi- 
soher TotmriisteńMuibis, 34) Zcllgebier 
zam. Zolrgebiet, 35) Anfgruud zamiast 
auł Giruind, 36) jtsdten zamiaislt jfflues 37) 
qebt zamiasit gehl, 38) Kcaiteis zaim. 
Jefte , 39) Wiiederansfuhr zamiast
Wiederauisifuhr, 40) Aułgrand zamiast 
anł Grand, 41) Internaniionałe zam. 
Iniernaticanaleoi, 42) Staatangehorigen 
zam iast £ taalaangehóriigen, 43) Zoll- 
amtem zam iast Zołlamtern, 44) Wie- 
deiausfflhi izamiaSt Wiedei auaiuhr, 
poziatfcm brateuje 14 przecinków.

Takiej lo śc i błędów dlriulkainskich, 
oultoigraficznych, gramałyczinych i1 sty- 
liisltyciziniycfłi mie dałoby się usprawie­
dliwić nawet w  (książce o Ł l̂ikndzJlafię- 
cliu arkiiazacŁ drulkn, a  łemtaindiziej 
nie w fcrcisziurce o zaledwie pół arku­
sza druku, w czem w iększą część sta­
nowią dłut-Wraoje i maipa Poldki.

Z błędów tu przyltoczonycih wyni- . 
ka, że eilaborat ton był pmzedewszygt- 
kiem po złużenóu, a przed wydruko­
waniem  bardzo iniedhaUe lub wcale nie 
korygowany, co po niemiecku nazyw a 
się „Schliamperei" czyli po pousku 
„ni&cMujMtwo", a  poizateim m a się wtra 
żenie, że pracę tę wykonał człowiek, 
umiejący wprawidlzie po niemiedku, 
lecz nie znający tego języka w zupeł­
ności i me mający pojęcia o kuirci&cie 
drukarskiej.

Jeśli wtezyatikie pirace w językach 
obcych w ykonane są w ten siposób, to 
zagranica wyrobić sobie musi bardzo 
ujemne zdanjie o aasrej kulturze.

JeśU się nie elheemy ośmieszać, 
n ;e należy ipirac dali ich powierzać ln- 
diz.aan o domowem wyikw: ałceniu, lecz 
fachioiwęom. P:iiz.ecież nie brak nam  
wyijitimycih gownanisltów, profesorów 
ginlr.a,z;.ailnyc!h j  uniiwersyitotćw, któ­
rzy ięzyk Iten w zupełności opainowa- 
lir.jnłe m a zatem potrzeby naraitać sig 
na pośmiewiska.

Mojem zdaniem — należałoby ca­
ły tan nakład natychm iast zniszczyć 
i wydać drogi, cczyszczony w  zupeł­
ności z błędów.

Pozostaję z wyrazam i głębokiego 
szacunku

J. HanJelsmaii.

N a  p o n e k a n iu ! P l i s y  P a r y s k i e  
G u ifira n ra ! D t k a ty z o w e n  e n ia fe rja łd w  
Z a i  ó w ie n ia  z  prow incji ( d m ro tna  poczt.

M. Lvhwfka SSfS î.

nuścią, że jej małżonek opuścił 
wspólne m ieszkanie i

zamieszka! osobno.
Na sądowe żądanie pow rotu odpo­
w iedział Coły, że jego życie w ym a­
ga zuDełnego spokoju i zupełnej sa­
m odzielności, wobec czego nie m o­
że się krępować osobą swojej żony. 
Pani Coty nie zadowoliła się jednak  
tem w yjaśn ien iem  i zażądała roz­
wodu, który też otrzymała.

Zdaje się, że fabrykant nie 
zm artw ił się zbytnio tą „katastrofą" 

——o— —

D u ś  p e m  e ra !  C arm  .n  B a n i ,  Jack  T r e v  r  i H  n s  
J u n  . r m a n  w r a j  ow szym  f i tm i)  t e i j s e r j i  A. G - n k a ,  tw ó rc y  
„ B a łe j  n e w o ln ic y “, p . t  P A t k N Y  L ...
N ad to  bardzo  d o b re  u z i p 3 nieD i6. — P oczą ek  w  bo' o ę  i n ie- 
d: ie  ę  o g o d r. 3- ie j, w d n ie  p o w sze d n  e o godz. 3 ‘10 p o p  ł.

K awa, cu chętnie słucha,
dużo mleka daje.

NAJNOWSZY WYNALAZEK FOKYSŁOWYCH JANKESÓW. — MASZYNA 
DO DOJENIA. — KINO DLA KRÓW,

„ K o n r
„MARYSIEŃKA"

naunnnD D D O D LiD D iJoranpnnD dcc:/

Fabrykant Coty rozwodzi
NAJNOW SZA SENSACJA TOWARZYSKA PARYŻA.
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M i a s t o ,  k t ó r e  w i i N i f ó a  p o d z i w .
„NIECIEKAWA STOLIGl". _  KOPENHAGA NIE UZNAJE PROWIZOEJÓ W. — WODOTRYSKI DLA M E C

( Korespondencja w łasna „G azety Porannej” ).
Kopenhaga, w  lipcu.

Tak — pierwsze spojrzenie na sto­
licę niespełna cz terom.il jonowego pań­
stwa duńskiego, pierwsze obserwacje 
i spostrzeżenia uliczne, wygląd do­
mów i ulic, ruchu jfriiiejsktiege, życie 
kaw iarni — wszystko to narzuca ogól­
nikowe określenie: „nieciekawa" sto­
lica.

Istotnie, wrażenae takie o Kopen­
hadze wydaje się zgoła słuszne traf­
ne w porównaniu z Paryżem , Wied­
niem, Berlinem, a nawet W arszawą, 
gdzie w at Ao płynie pienisty nurl ży­
cia, ozdoDWny zewnętrzną elegancją 
i polorem wieikoświatowości. W Ko­
penhadze spokojny, nie akcentowan y
nośuiechem rytm  życia, szary, bezbar­
w ny tłum  przechodniów, ulice bliźnia­
czo do siebie podobne, domy na  jedną 
niemal modłę budowane — wszvstko 
to wydaje się w pierwszym dniu po­
wierzchownych oh serwacy j uspra- 
wiedliwiaó wrażenie, które wydania 
się w  sformułowaniu słowne m : „nie­
ciekawa stolica".

Ale wrażenie to szybko pierzcha 
Pilnie patrzym y na  życie Kopenhagi 
I oto po dniach paru rośnie w nas nie­
oczekiwane zainteresowanie, co więcej 
— szczery szacunek dla tego dziwne­
go m iasta, w ktorem nikł się nie spie­
szy — ale i nikt nie spóźnia się, w 
którem — rzecz u nas niewiarygodna 
dla wszystkich jest deść miejsca, a 
tlok w  tram w ajach należy do rzędu 
zjawisk nieistniejących.

Kilka obserwacyj, charakteryzują- 
cycn życie Kopenhagi, jej ustrój w e­
wnętrzny, pomyślany z punktu widzę 
nia jaknajwiękizych udogodnień i u ła­
twień dla mieszkańców, oraz obieg 
krwu w głównych arteriach życia, za­
s łu g u j ca  baczną uwagę.

Całe miasto, liczące około 700.000 
mieszkańców, zajmujące przestrzeń 
większą od W arszawy, zbudowane 
jest rzeczy wiście dość jednostajnie z 
wyjątkiem niewielu uliczek starego 
miasta, posiadającego odrębny styl i 
swoisty wdzięk. Ale tę jednostajność 
całkowicie okupują wysokie wartości, 
właściwe wszystkim dzielnicom Ko­
penhagi. Bowiem wszystkie ulice sze­
rokie, jezdnie prawie wyłącznie asfal­
towe, szerokie wygodne trotuary, wiel- ' 
ka liczba parków i skwerów, rozm’esz
c.zonych we wszystkich punktach mia­
sta. Niema wprawdzie drapaczy nie­
ba, ale leż niema i „chatynek" parte­
rowych d la domy na Nowym Swiecie

warszawskim Niema budowli o impo­
nującym stylu nowoczesnym, ale nie­
ma także walących się ruder. Jest te 
miasto europejskie i caiem tegn słowa 
znaczeniu, jednaka czystość w cen- 
trumm i na f izehmieściacn, jednako­
we dobre bruki, wszędzie parki, k an a­
lizacja, u  .dociągi i... komunikacja 
tramwajowa.

Magistrat kopenhaski to zaiste dzi­
wny stwór. W czepku się chya rodzd. 
lą prz^dipi ością, w których zabudo­

w ania są rzadkie, domy odległe od sie­
bie o dobrych paręset metrów. I oto 
w  Łych budujących się dziewicach już 
założono kanalizację i wodociągi, a co 
dziwniejsze —  wylano asfaltem jezd-

01$ wszystkich
Dziwne -rzeczy ogląda się w Ko­

penhadze. W tram wajach —  niema 
tłoku. W kaw iarniach zawsze wolne 
miejsca. W parkach nigdy nde brak 
Siedzących miejsc na  ławkach. Na 
ulicach tłumy nie depczą sobie po 
piętach, choć ruch jest duży.

Dowodzi to wszy stko, że rozwój 
instrukcji i unządzen (Użyteczności 
publicznej nadąża za rozwojem m ia­
sta i że władze miejskie stoją na w y­
sokości zadania w regulowaniu spraw 
życia miejskiego.

To też w  porównaniu z W arszawą 
życie tutaj płynie trybem arcynor- 

mlnym. Płynie szybko, lecz spokoj­
nie. Niema gorączkowego natężenia 
Nikomu nie brakuje w ciągu dnia tego 
kw adransa, który zgubiło się rano 
z powodu przespania, spóźnienia tram  
waju i t. p., a którego potem w  ciągu 
dnia nawet z ęzykiem od pośpiechu

Londyn, w  lipcu.
( = )  P ism a londyńskie zajm ują  

się obecnie żyw o osobą młodego 
trzydziesto klilkniletniego Rosjanina, 
Sergjusza M ilinowa. przeciwko któ­
remu wdrożyła kroki rozwodowe 
piękna arystokratka angielska, hra-

nie. wyłożono pię n« trołuary i za- 
r o wad-sonę tramwaje. Dziwne miasto 

prawda? Nie uznaje prowizorów i  nie 
układa w nowych dzielnicach „ko­
cich łbów", aby je potem zmieniać na 
kostkę gianitoiwą, a  polem na ask.lt. 
Buduje odrazu solidnie, na lata. Budu- 
e tak  solidnie, ża w całej Kopenha­

dze widziałam -zaledwie dwie rozko­
pane ulice, na których poprawiają je - 
zdnię. A przyteim — o zgrozo! — dla 
wygody -przechodniów i  iprjazdów w 
godzinach po ukończeniu pracy, te

okopanie jezdnie -zak"ywane są zbi- 
temi z  desek podłogami, po których 
swobodnie jeżdżą uiwery i automn- 
ile.

dość miejsca!
wywieszonym dopędzić nie można. 
Zapewn-o dlatego w stosunkach wza-

Trawnik1 dla
Dla wygody mieszkańców — któż­

by o tern u nas m yślał? —  założono 
na przedmieściach kopenhaskich tra­
wniki, na których uboższa ludność 
codzień odbywać może swe wywcza­
sy letnie.

Trawniki te> < starannie utrzym y­
wane przez magistrat, jakoś nie „ły­
sieją" i nie dają się wydeptać. Snać 
kopenhascy ojcowie miuasta jposiada- 
ją jakiś tajemniczy środek na porost 
trawy, której me żałują swym oby­
watelom.

W codzienne popołudnie widzieć 
można na traw nikach tych szczęśli­
we rodziny robotnicze. Dla dzieci zbu­
dowano specjalnie placyki do gier. Na

Manka Edyta Bretfordt.
H istorja tego awanturnika jest 

nader fantastyczna. W  Rosji przed­
wojennej był on studentem  farm a­
cji. W  czasie w ojny służył w  w o j­
sku, c gdy w ybuchła rew olucja bol­
szew icka, uciekł zagranicę. Przez 
jakiś czas przebywał w  Berlinie i 
Paryżu, a w reszcie osiadł w  Londy­
nie. Grając doskonale na kilku in ­
strum entach, m uzykalny, jak w szy ­
scy niem al Rosjanie, ży ł on z tego, 
co zarabiał

jako grajek
N iebawem  sprzykrzył m u się ten 
zawód, i nauczyw szy się doskonale 
m odnych tańców, przem ienił się w  

płatnego tancerza dancingow e­
go.

Za odpow iedniem  w ynagrodzeniem  
wodził po sali dancingowej do siód  
m ego potu grube i bogate, a m ocno 
starsza w e dam y, które rozpływ ały  
się z rozkoszy w objęciach młodego 
i bardzo przystojnego m ężczyzny.

W  takim  nocnym  lokalu w łaśnie  
zapoznał się M ilinow z hrabianką  
E dytą Brattordt. Młoda arystokral- 
ka zakochała się w  nim  od pierw -

N A D E S Ł A N E , .

■ETTINGERA „ E t f i r O S A N "
(M. S. W . N r. re j. 924) 
usuw a pew nie i szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadm ierną w yd zielinę śluzu, 
spraw iając u lgę w  oddychaniu

W y tw ó rn ia :

A p te ka  Nr. M. E l ngera we Lwowie.
Do nabycia w e w szystk ich  aptekach.

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Dr. LA ^TE R S TE IM
L w ów , SyksinsKa 37 (róg Słow ackiego), 
U suw anie w łosw , p lam , b ro d aw ek , z n a ­

m io n  e le k tro lizą , lam p ą  k w arcow ą.

jemnych publiczności niema zgrzy­
tów, potrąceń, ustawicznego przepy­

tania się łokciamu Nikt nie goni 
’ zgubionego" rano kw adransa, a 

przytem — wszędzie dl-a wszystkich 
dość jest mieisca. Pocóż ochać się do 
tramwaju, potrącać przechodniów, wal 
czyć o ławkę w  parku.

Tak, tak. Lepiej od słów wychowu­
je ^publiczność stopień urządzeń użyte 
czności publicznych.

publiczności!
traw nikach tych nierzadko wii-dzi się 
małe namioty. I to wszystko — w  o- 
brę-biie wielkiego m iasta.

Kopenhaga ze szczególną t-roskli- 
wocią dba o dzieci. W wielu punktach 
m iasta — są dla njch obszerne place, 
zwnowane, 'asfaltowane lub Itrawni 
kowe.

.1 nawet piękne wodotrysku, któ 
rych jest tu nad podziw wiele, w 
swych basenach wodnych gościnnie 
przyjmują nk-iylko dziecięce okręty - 
zanawki, lecz naw et bose nogi wnelu 
dzieciaków, które z zakasane-mi no­
gawkami radośnie pc nich brodzą.

k . m.

szego w ejrzenia, a będąc jedyną  
córką, kochającego ją do zaślepie­
nia wdowca, potrafiła uzyskać zgo. 
dę ojca na m ałżeństw o z tym  awan  
turnikiem.

N iebaw em  jednak pożałowała  
lego lekkom yślnego kroku. M ilinow  
nietylko bowiem  po król kim  już 
czasie zaczął ją zaniedbywać i pro­
wadzić okropny tryb życia, lecz na­
wet gdy żona czyniła m u z tego 
powodu w yrzuty

ośm ielił się podnieść na nią 
rękę.

W ówczas młoda kobieta, jakkolw iek  
m iłość nie w ygasła w  jtej sercu, 
wdrożyła przeciwko brutalowi kro­
ki rozwodowe i rozwód rzeczyw iś­
cie oirzym ała.

Awanturnik nie przejął się jed­
nak zbytnio tym  faktem, bo w yje­
chał obecnie do N izzy, prawdopo­
dobnie — w  poszukiwaniu now ej, 
łatw ow iernej, a odpowiednio boga­
tej ofiary...

Popierajcie Ligę 
morska i rzecznąi

IP. E M  F O m K
adwol at

um«rł po długich a ciężkich cierpieniach w 67 roku życia 
we Wiedniu, dnia 11 lipca b. r.

Pogrzeb odbędzie się we Wiednia w niedzielę przed­
południem, dnia 14 lipca b. r. — o czem zawiadamia 
stroskana

Rodzina>

Fantastyczni losy awar tu nika.
UCIEKINIER ROSYJSKI. POTEM GRAJEK, PŁATNY TANCERZ, A W RESZCIE MAŻ HR \B IA N K I — 
OKAZAŁ SIĘ JEDNAK WOBEC ŻONY TAKIM BRUTALEM, ŻE TA WSZCZĘŁA OBECNIE PRZECI W . 
KO NIEMU KROKI ROZW ODOW E. — CZŁOWIEK, KTÓREGO ŻYCIE JEST SENSACYJNYM RO­

MANSEM LUB SCENARJUSZEM FILMOWYM,
(Do ryciny na str. 1).,



"nise. - , ■*>«•. ...yju,.. su-.jjtżafi* . .,_ -- •■*•“■“ jii-yJ jSj/" yMettbfikl»?i iżtosswm
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p o d  r e d a k c j ą  N a r o y * a  S fls s e rra a n n a .

Rumunja - P o ls k a
Pocz^ek zawodów dzii o 17-tej.

Lwów, 13 lipca.
Lw.ów gości w  dniu dzisiejszym 

najlepszych prz e data wicHel i  rrnnń- 
skiej i potoki©] lekkoatletyki. Zjechali 
cni w progi imia&f.a naszego, łby na  
bieżniach, rzutniach i skoczniach sto­
czyć bezkrwawą, .sportową wftlkę.

Dzięki bliskiem u sąsiedztwu pnzy- 
padła Lwowowi od pierwszej clłiiwilli 
rola lącizihka pum ię Izy polskim i  ru­
muńskim ruchom suortowym. -Podo­
bnie jak pirzed laty byliśmy pierw­
szym w  I outisce miastem, które miało 
zaszczyt .powitać rum uńską państwo­
wą repnezentan^je piłkarską, tak i tym 
razem chętnie firzyjęihśmy misję zor­
ganizowania pierr.iazego rumuusko- 
polsikiego, międzypaństwowego spotka­
nia w lelbHąj atletyce, w ierząc, że bę- 
d'zie om dalliszym etapem w pom yślnym  
rozwoju iosiinków obu krajów. To też 
dzisiaj sendeoznie witamjr dregich go­
ści nariych znrówno ja k j lkiolktyćiw<- 
epcirtowaów, śakctaż jziko prmtotoiwi- 
cieli zaprzyjaźnionego państwa. Spo­
dziewamy się, że pdbyit w mieście na- 
szfm wywrze na nich jatk najlepsze 
wrażenie, a  beanośredni konltakit (pnzy- 
czyini się do silniejszego zacieśnienia 
węzłów łączący oh obydwa narody.

Powitać przychodzi naim rćwtnież 
przedstawicieli polskiej lekkoatletyki, 
którzy zjechali do n>ais z  oaltapn kraju. 
Lwów m ający wiellką 'tradycję sporto­
wą nia zawisze pełne zrozumienie dla 
wda'i ich czynów, naw et w ćwicz ais, 
gdy n ie zirodiziły się one r|a jego gle­
bie. Cieszymy się zatem, że przez k il­
ka dni bawić będą wńrćd nas zawod­
nicy, którym na podstawie ich dosko­
nałych wyników przypadł w ndiiele 
zaszczyt bronienia barw Polski. Dro 
dzy goście naisi mogą być pawmi sym- 
patyj całego Iiwiowa, który z enlkizljaz- 
mem przyjmie każde ich zwycięstwo. 
Jesteśmy pewini, że ,w mieście naszem 
znajdą oni atrrosfeię, kitóra pozwdli 
im zdobyć "tię na nąrwyżnze wyczyny. 

*
Pierwszi we Lwowie mipdzypań 

sfwowe zawody ,lekkoatletyczne wizbu- 
dziły z natury rzeczy wielkie znmte- 
reisowan.e. Żywo jeszcze są w pamię­
ci meeitimgi, urządzone -w stwo:m cza­
sie przez Czainvch i z  okazji Wysta­
wy Sportowej, 'to też Dulbaiczinaść n a ­
sza z  zadowoleniem przyjęła w -łść o 
przyznaniu miastu nasz®mu zaw idów 
Rumunjia—Polska, które dadzą moż­
ność przyjrzenia sie najlepszym na­
szym lekkoatletom, talk rzadko nie­
stety ogilądanyim na bieżniach lwow­
skich Ciężha sytuacja gospodarcza

uniemożliwia niestc. lwowskim klu­
bom onganiz cwanie większych, imprez 
lekkcatl stycznych, a ponieważ miasto 
nastze leży na  uboczu w ielkich szla­
ków, więc beż skazani jesteśmy jedy­
nie na sibconune okruchy i  tu niezbyt 
często. W tyclh wamunkach jest rzeczą 
zrozumiałą, że dwudniowy występ 
polskiej i rniuumskiej elity lekko atle­

tycznej zaelehtryziorwał riery sunrtoWe 
miasta namzego i sirodziewać sie na le­
ży, że o iile pogoda częściowo tyłku do 
pisize, bo toku lwowskie zaroi się w i­
dzami. Walki zapowiadają się bardzo 
ciekawie, a dobra form a zawodników 
daje gwairaneję, że wyniiki będą też na 
odpawieanim poztojnue.

Jak przedstaw iają  się szanse?
Z natury rzeczy niuibluje isipodtoiw- 

ców naszych pytanie, jakie są wytłoki 
reprezentacji naistzej w walce z Rumu­
nami. Postaram y się omówić iszanse 
w poszczególnych konkiulri mcjach, o- 
p ie T a j ą c  się n.a ostatnich wymókacL, 
przyicizcni poatęipcwać bodziemy w .po- 
dządkiu iprzewidzikrnym prcgriimem : 

Bie,g 100 mir. Stairiiugą: Rumunia: 
rfiarjmi i Iawrr&ki; Połyka: Szenajch i  
Czysz. Pierw sza konkurencja powinna

nam przemieść też z miejsca 8 punk­
tów. Rekord nrm/uński wynosi wpraw 
dz.e 10.8, ale jednak jesll to rzae nie- 
OLiągialny dla H-<i(jeu czy IaWoirilkie- 
ąo. ba zawodach w Bukareszcie spo- 
trzehował flerjeu pirized tygodniem
11.7, iaworeki ulokował isię za nim. 
Szenajch biegi w Poznaniu 11.3, Gzysz 
114

Pchniecie kulą: Rrtn,: Virgbl loam 
i Fulicea; Po Dba: Heljaisz t  Górski.

DJkała międzypaństw. zawodów.
I^wów, 13 liipca,

W dniu wczorajszym zjechała do 
Lwowa ekspedycja polska i zam ieszka 
ła w  hotelu Eirfettol. W składzie rep re­
zentacji 'zaszły ipewne zm iany, i tak 
odpadł z powodu konainji T iro jano^ 
ski, nie bierze udziału również Baran.

Slanyaryn iśtartcwać będzie w  bie­
gach 1.500 mlir. i 5.000 mitr. a nie na 
10.000 m., jak początkowo podawano.

Zawiody sobotnie 'rozpoczną się de­
filadą 'zawodników ‘puhkbualmie o go­
dzinie 54cj. Począłck w  nńdzie lę  n a ­
znaczono n a  godzinę czw artą, tak , że 
n ie zajdzie kolizja pomiędzy iurj.Tezą 
'lekikoatlieitytóiną a  zawodami piłkarskie 
mi Czarni — ŁKS, które zaczynają się 
o 5.30.

Z ramienia PZLA zjechali do Lwo­
w a prezes k|pi Milsińśki i ip. W e;'ni[.hal.

Magistrat lwowski, m ający n iew ia­
domo d'acizego m arkę przyjaciela stpor- 
bu, odrzucili podanie LOZLA o zwolnię 
nie im prezy z .podatku wdowiekowe- 
go w  wysokości 10 procent. Również 
prośba o zwolnienie zawodnikiów z po 
datku hotelowego n ie  została uwziglę- 
diniomą. Widać, że między leorją a 
prak tyką zachodzi w ielka różnica. Na 
ustach ma .się przy każdej sposobno­
ści górnolotne frazesy o zroaumieni|u 
dlia ipofmzeb isporltu, nie ma jednak n i­
kogo gdy chodzi o realny  czyn. Dla o- 
rjentacji pozwolimy eobie na9zyim o- 
piekunom m:asitowvm zwróci ćuwagę,

że wszelkie udzielane od czasu do cza 
©u subwencje nie- są nicz-em inmem, jak 
częściowym .zwrotom kiw-ot, pobranych 
tytułem podatku widowiskowego a  oim 
iprez ^portowych. O jakiejkolwiek ma- 
■teirjalmej pomocy .nie. imoże zatem być 
mowy. Dcilychc.zais bowiem dojną kro 
wą jrat wiciąż jeazcze ispoitt.

Karty wolrego wstępu na boisko 
'Pogoni z.a w yjątkiem  prasowych, nie 
ważne.

Szczeęółowr wre rram zowlu-lórW
prz-edlsitawia się następująco:

SOBOTA:
Gdzina 17.00- defilada.
Giodz. 17.10 bie.g JOD ml>r.
Gcdz. 17.15 pchnięcie (kulą,
Gioidz. 17.25 bieg 1 lu  mir. przez 

płotki.
Godz. 17.30 skok w  wy,ż.
Gtndz. 17.40 bieg 5.000 mtir.
G.odz. 18.00 bieg 800 mitr.
G*odz. 18.10 ’zull osizczepem,
G'od'z. 18.25 bieg rozstawmy 4x100.

NIEDZIEL S.:
Giodz. 16.00 bieg 200 'mitr.
Godz. 16.05 bieg 1.500 rnltlr.
Giodz. 16 15 śkok ;w dał.
Gndz. 16.25 bieg 400 -mitr.
Giodz, 16.35 skok o tyczce.
Godz. 16.45 rauit dyskiem.
Godz. 17 bieg 400 mitr. przez pfot-

Godz. 17.05 bieg 10.000 mir.
Godk 17.40 bieg ro z s f e w n y  4x400.

ki.

Róiwnież drugi 'punkt powinien nam 
pr.zynieść pewny tiiumf. Heljaisiz jest 
na-jlepfezy ae wisej slikich konkuren­
tów, i k'to w ie, ozy nie poprlajwi pono­
wnie rekordu. Rćwo-ież Górski przekro 
czył cdt.atnio 1.3 nltr. Pullicea zajął w  
Bukareszcie pierwsze miejsce r-ziuitem 
12.51, ma'jąc za sobą siyinmego Dawi­
da, Mćir.y nie je-slt obecnie we fruTimio, 
podobnie jak i znany we I jw o w m  

Fritiz.
110 mtr. przez płotki: .start: Rn-

manja: Albrich, Sohoep; PoLklal: Ku- 
stizewski, ^aju z. Czas Allbridha 16.8 
jest gorlsz.y .od czasów, na które stać 
Kostrzewisiliiego i  Zajusza, Nieznane są. 
ktwalifikacje Schoepa. W konkurencji 
tej mogą nastląpić pierws*3 jdespo 
diziamlki.

Slkek w wyż: Rumunja: SoLoep, 
Biroi Polska: Lokajaki, C5e|jzi.k. K o n k u -  
rer.icja jesit zupe-łinie otiwiaatą. Skok w  
w yż należy' obecdinie u na® do słab­
szych dyscyplin, to też pierwsze mie. 
sce łatwo pnzylpaść może Rumlumo.m, 
którzy rćwmież dochodzą do 170.

Pdieg 5000 mtr. Rumunja: Mhnines- 
cu i  Nioólae; PeDka: Peiiuiewica i 
Sawaryi* Pewne 8 punktów Piallaka. 
Rekord Marinescu wyinosi bowiem  
16:28

Bieg 800 mir.: Rnrnnuja: Lazar,
Yelco-^ici; Polska: KostrzcWski, Żube
O iie Kcisltrzewiblki będzie w  miiśtlrzoiwi- 
skwj formie, to zap-ewn, nam dalsze 
trzy piumlkty, -mika ro-zwinąć isię może 
natomiast o drugie miejsce, 'trzecie 
mamy tw każdym razie pewłne.

Rzut o-mzepem: Rnm'uinja: Negn- 
tin, Cniciul; Polsioa: DoLroiwcilsk. Bu­
chała. Nogulllu osiąlgnął w  ubiegłym  
tygodinilu £0-98, j-edlralk Omiciull jdioifizecif 
już da 55 irti. Kw-estja obsady pierw­
szego miejsca jest zatem otwartą, tam 
liarldiziej, że dyacypllinie tej łatwa o 
nispmdzianiki.

Sztafeta 4x100 mtr.: Reko-rd ni-
rrubfeki ustanowiony plrzez O0;‘m|pda- 
Brasso wynnisi 45 sek. RMprezenll ac ja 
rowihn-a osiągnąć leprzy czas, Dlate­
go też uważamy i w tym wypadku 
kw-esUję ihsady pierwszego miejsca za 
otwartą.

Na sześciu tych punkłach kończy 
się priigram sohoitui.

Z a w o d y  n i e d z  e l r e

rozpoeżmą się biegiem na 200 mtr., w 
którym startuje Rumunja: Jaworski,
Virgif Toau; Polska: Szer aich, Gniech.
Czasy- osiągnięte pff'zez zaiwodhików w 
Poznaniu pozwalają rokować iiru zwy- 
cięsltiwo pnze 1 Rumunami .Tawcnshi' 
biegł w Bukareszcie 23.8, Virgil loan 
uplasował się za niim,.

Bieg 1500 mtr. Rumunia: Velcovi- 
ci, S ila ih i, Polska: Petkiewicz, Sawa- 
ryn. Rekord rumluń-ski ustanowiony u 
biegłe-j niedzieli przez Silaghieigo wy­
nosi 4:10, Pet-kiewiciz m a pewne pier- 

maeji.ee, natunnasit o dnugie wal-
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ożyć będzie Sarwaiyu z  Silaghym.
Znając ambicję naszego zawodnika, 
spodziewamy się, że zapewni nam  
trzy jsumlktty.

Skoik w dal: Rmnimja: Biro, On- 
cril, Polska: Nowak, Sikorski. Oby­
dwaj nasi za wodniki y przekroczyli już 
7 mir., podczas gdy nuimiuńidki rąkond 
wyinosi 6.75. Biro dociągnął przed ty­
godniom do 6.3B, natomiasit Otruciiull 
skoczył 5.92.

BiBeg 400 mir.: Rnmnnja: Virgil
loan, Kapplsr; Polska: Gm'ech. Pie-
cnoicki. Na podstawie ■wyników Ubie­
głego tygodni i a należałoby pierwbze 
miejsce pnzyzinać Giniedhowi, nato­
m iast o dmugie stoczyć powinien w al­
kę Pieclhoctki z Vergiil loanem, kltóry 
spotrzebow ał w Bukareszcie n a  51.8.

Sko o tyozce: Ruminnja,: Bino, Ba- 
rab£ =: Polska: Adamczaik, Wieczo­
rek O piedwiszc miejsce walczyć bę­
dzie Adamczak z Brną. Zawodnik ru­
m uński dzierży Tekord krajiu stw.e>go 
wynikiem  3.72, na oalatnidh zawodadh 
doszedł jednak iyllko dc 3.50, a Bara- 
basdio 3.20.

Riznt dyskiem: Rnmnnja: Papów,
Tirgil loan; Potskla: Gói skĄ Cejzik
O i.be nie zajdzie nic nadzwyczajnego, 
powinniśm y i w  tej koutouretneji obsa­
dzić pierwsze miejsce. Papów zajął w 
niedzielę piewiszo miejsce rzuitem 
38.16.

400 mir. przez płotki. Rnmuńja: 
Virgil Iran, E appler; Polaka: Crfzlk, 
Eorirzewski. Pierwsze miejsce przy­
padnie KeiSllriziewskiomiu, o dmugie bo­
rykać się będzie Cejzik z Ytogiil Io a - ' 
nem.

10 kim.. Rnmnnja: Pann, Serbu; 
Pilska: Petkiewi-oz, Sarnrclki. Pierw ­
sze miejsce należy do Petkielwjiaa. O 
ile Sarłfciu będzie we farmie, to Sarnac­
kiem u przyjdzie dobrze się wytężyć, 
by upiaisow.ać się przed nim.

4x400 mtr,: W dyscyplinie tej po­
winna się rozwinąć inlteiremujiąca w al­
ka, z której wedile wszelkiego plraw- 
dopodobieńisltwa zwyicię9ko wyjdzie 
drożyna z białym cirlem na piersiach.

Zwycięstwo i to z pokaźną różni-, 
cą piur fletów przypaść powiinino repres- 
zenitacji Polski.

Konkurs ssgarow/.
Liwów, 13 lipca.

Kbninurts zegarowy, mimto próby z 
rozdziałem  na dwie ®mpy, znajduje 
się w stadium. zupełn*j ł̂suftuucji. Op­
tymizm „Jednego l dziewiędziesięeńi 
pnocenitowycih" nie znalazł zaitem po­
ty roenazenS a , gdyż okazuje się, żei .p. it. 
zwolennicy jednego klkibiu, gdy cihodizi
0 cliarę, nie stają zbyt pofthuipnie d'o 
apelu.

RczuMal tygodniowej zbióirki jest 
wśęrnj niż marny. 5 zł. na listę ogólną
1 15 zł. przeznaczonych wyłącznie na 
zegar Piogomi, oto cały dorobek. Stan 
zbiórki ogólnej przedstaw ia się zatem 
zł. 110, lisfc. Pogoni wykazuje 20 zł.

*
P. Jiuist wzywa dodatkowo p. Eisi- 

ka AtSasa, kupca.
Na w ezw anie -p. S tanisław a Hege- 

dusa składa ip. Póckh Zdzisław 5 zł. 
i wzywa pp.:

Inż. Rom ana Kikiewicza, iniż. Je­
rzego Zburzyła, iniz. Józefa Noehra, 
Tadeusza W ojtasiewicza, urz. kniej., 
Antoniego Jiuirasa, nurz kolej., Stanisła 
wa W ęgrzyna, uinz. banik., Tadeusza 
Ptlulltera, dyrekt., Leonarda Krycińskie 
go, urzęd. kio lej., Józefa Kissa, urz. ko­
lej.

*
Weziwaina przez p. Józefa Kozłow­

skiego, składa p. Halina Szy bowa zł. 
10 na zegar boiiskcwy LKS „Pogoń" i 
wzywa niżej wyimienionydh dto wzięcia 
udziału w  konkursie:

Pip.: Kiudhara W acława, Jakubow­
skiego (prezesa LOZLA), pnof. Dręgie-

witoza R., Schindlera (kier. isek. Sokół 
II), dinową Spitoailową, dira płk. Bała ■ 
szesikula, dira kjpt. Schmeidra, d ra  kpi 
Madejewekiego, drową Garbiemową 
Halinę dra Osltmowiskiego Stan (ginek.) 
Zofję Kiucharową, por. Usarza. Frauc., 
kpcJLiuckiego J., pnof. W acka Rudol­
fa, por. Miskiewicziową Stef., Lejczako 
w ą Stef., Hiuimfna, Su/senmana N., W ie­
czystego Kamcla, Hubnera, Brezdenia, 
Guiićz* Edwarda, Georgeona, Zieliń­
skiego Rom ana, Klimlawtoza, Kwiat­
kowskiego Stefana, Gotltiimgera mgr., 
por. Hauudkamimera, dra kpt. Niedźwir 
sklego E/mila, por. Mówkę, Jarkę Leo­
polda, Marjona Edwarda, Jiurasa An­
toniego, Olearczyka W ładysława, Lu- 
stiga Tadeusza.

Ppager Edward na wezwanie Sta­
nisława Hitrgedhesa składa 5 zł. na klub 
spoinowy Pogoń i wzywa:

Rudolfa Wacka', pnuf. gimm., Ry­
szarda Romańskiego, imż. Kai ej,, Albi­
na Garbienia, dr imed., Jozefa Garbie* 
nia, dr. med., Karola Kucnara, prok. 
Baraku Pirzem., Adaima Pragera, kapit. 
Wojsk Pol., W łodzimierza Pnocajlę, 
urzęid. wojsk., Emila Herbslta, urz. kol. 
Anitoniego Donabiołowicza., urz. kolej., 
Ar.ltoniego Kunihara, urz. kiolej., Kazi­
m ierza Baszlmaka, maj. W. Pol., Ed­
w arda Ba szminka, po nuc znika.

Inż. Jarosław Jahl z Kamionki 
S.numiłoweij slkłaia 10 zł. (dziesięć zł.) 
na zegary boiskowe dila klubów Czar-

P s p ń  f i l
Lwów, 13 lipca.

Wczoraj o dziesiątej wieczorem wy 
jechała Pogoń io Łodzi, gdzie rozegra 
zawody ligowe z Turystami. Po zwy­
cięstwie nad Polonją ma spotkanie ju 
trzejsze dla Pogoni iłecydniące wprost 
znaczenie. Od wyn,ku zależy, czy uda

Czarni jutro z  Ł K S
Lwów, 13 lipca.

Czarna rozgrywają trzecie z rzędu 
zawody na własnym bo.sku. Przeciw­
nikiem ich będzie tym razem Łódzki 
Klnb Sportowy, którego zawrotna k a ­
riera  była bezprzieczńie jedną z naj­
większych rewelacyj tegorocznego se­
zonu. Łodzianue w  roku ubiegłym, «ian 
dydau' do spadku, tym razem zajmują 
zaszczytne trzecie miejscu, mając za 
sobą szereg ładnych zwycięstw. Suk­
cesy Łodzian, mają jednak małe „ale". 
Zwycięstwa odnoszą oni przeważnie

* na wła&nem bodsku, w obcem otocze­
niu  natom iast bitność drużyny łódz­
kiej traci na sile. Mimo to jednak za­
wody jutrzejsze stawiają Czarnych 
przed ciężkiem za laniem, temb ar dziej, 
że łodzianie dysponują doskonałą o- 
broną z Gałeckim na czele i dobrą po 
mocą. Napad niegdyś bez w yrazu zy­
skał wiele dzięki Królowi, graczowi 
przebojowemu, dysponującemu rów­
nież ttobrym strza.em. W szeregach 
LICS-u znajdujemy też bramkarza Ki­
le, który należy obecnie dio najlep­
szych w swoim laohn, to też napad 
Czarnych będzie się musiał należycie

• wytężyć, o ile zechce uzyskać pozy­
tywny rezultat.

idrużyna Czarnych, a raczę] jej li-

nja olenzywna, przechodzi obecnie lek 
ki kryzys. W polu idzie wszystko zu­
pełnie składnie, natomiast pod bram ­
ką, w decydującym momencie brak e- 
nergji i siły. Nastula, dotychczas król 
strzelców 1’gowych, przedstawiał się 
ostatnio staniej, pilnow any przez prze 
ciwnika, szybko się zniechęcał, a po­
nieważ Sawka też nie należy do naj­
szybszych, więc niż dziwnego, że tru­
dno było o strzał, bez którego nisma 
bramki. Przyznać należy, źe Czarni 
mieli przytem ostatniej niedzieli wy­
bitnego pecha, gdyż najpewniejsze zda 
wało się strzały szły tuż obok celu. 
Jak słychać Czarni zrażeni niepowo­
dzeniem, noszą, się ize zamiarem prze­
grupowania drużyny. I tak miejsoe 0 -  
stroiwskiego na prawem skrzydle zająć 
ma WRkowski, na lewem skrzydle 
grać będzie Winnicki, na środku po­
mocy Amirowicz, a w bramce podob­
no Drapała.

W każdym razie zawody zapowia­
dają się bardzo interesująco, a  wynik 
trudno przewidzieć. Najprędzej jeszcze 
należałoby się liczyć z grą remisową, 
która do pewnego stopnia odpowiada­
łaby też dotychczasowym wyczynom  
partnerów. Zawody rozpoczynają się 
o flodz. 5.3C popoŁ

jej się odsunąć od 'siebie przynajmniej 
na najbliższą przyszłość zmorę spad­
ku, czy też toczyć będzhą nadal wy- 
czcrpujcą nerwy walkę o wydostanie 
się z  niebezpiecznej strefy. Wysokocy 
frowe .zwycięstwo Foycni nać Pclonją 
bjjlo dla Lwowa nalewne niemniejuzą 
niespodzianką, niż dla całej Polski. 
Nie wchodzimy w  to czy wynikło ono 
z dobrej gry — jak chce rpzewaźaiąca 
część prasy warszawskiej, czy też by 
ło to jedynie „szczęściem" — dla Po 
goni oznaczało ono w każdym razie 
bardzo wiele, gdyż nie tylko przy- 
niosłp, jej dwa cenne .punkty, ale wy­
warło też dodatni wpływ na drużynę, 
która zyskała znów wiarę wts własne 
siły. Do Łodzi w yjechali gracze lwów 
scy w każdym razie rczanłmio wanl 
zwycięstwem, z wiarą w  zwycięatwj.

Jeśli chodzi o szanse, to. nie są one 
najlepsze. Turyści, mimo złej pozycji 
w tabeli .ostatnio kilkakrotnie wykaza 
li, że nie są bynajmniej drużyną gor­
szą od innych. Cr.acoviia grając na wła 
snem boisku jedynie z trudem zdoby­
ła obydwa punkty. W tych w arun­
kach zadanie Pogoni, grającej na cięż 
kim gruncie łódzk'm, nie będzie łat­
we. Twarda obrona Turystów stano­
wić będzie trudny do zgryzienia o- 
rzech tomba; dziej, że i pomoc fiole­
towych nie należy do "aigirrszych. 
Więcej danych mają Turyści, zawody 
rozstrzygnąć może, jak to najczęściej 
byw a — jednak drobny przypadek, 
którego niict nie jest w stanie przewi­
dzieć. Pogoń wystąpi pra^clw Tury­
stom w identycznym składzie oo prze­
ciw Polonji, jedynie miejsce Słoncckie 
go zaj nie na prawem skrzydle Pra3.

nych il Pogoni i w zyw a dio dalszych 
składek w  wysokości dowolnej:

P)p. imż. Józefa Zielińskiego z Bo­
rysław ia, dr. Hiipipa z Kamionki Srr., 
(śiwietmego onigiś sędziego footbalowe- 
go), Roltkiego, uTzęUinika fillji Banku 
Dolskiego w K.aim. Sto., Ligaszewskie- 
go, radhimietrza W ydziału Powiat w 
Kamionce Stbuim.

*
P. Stanisław  Gótz wezwany przez 

p. Józefa Kozłowskiego składa na kon 
kurs zegarowy wyłącznie dla L. K. S.
„Pogoń" 5 zl. (pięć) i wzywa do dal­
szych składek

Pp. 'Nowakowskiego Jana, dyr Iz­
by Skorb., Winnickiego Bronisława, 
przemysłowca, Aschenfoerga Włodzi­
mierza, sekretarza Mgtu, Bobreka Zy­
gmunta, radcy TWS., B.ratra Józefa, 
radcy TWS., Wójcika Konstant., radcy 
TWS., Malskiego Sianisławla, sekr., 
TWS., W asia Łucjana, urz. TWS., Ba 
łabana Józefa, Tadcy Mgtu, Belohlaw 
ka Gustawa, urz bank., Dr. Bataszc- 
skul Franciszka, pułk. lek. 6 Baonu 
samitS, Carewicza Juljama, radcy Woj., 
Toka Józefa, radcy Woj., Bratrę Ada­
ma, radcy Woj., Mr. Zielińskiego Ro 
m ana aptekarza, Dr. Zaleskiego Zy­
gmunta, przemysłowca, Szpitalna 1 , 
Dżugaja Marka, -porucznika W. P-, 
Ettingera SlaTka, aptekarza. Kadleca 
Leopolda, urz. banku -p-rz-cm. Dr. Gar 
bienia Józefa lekarza, Dr. Gurcę Ada 
ma, docenta, Maczulskiego Alfreda, 
Mochnackiego 11 a, Kohmana Marja- 
na, właść. cukierni, Urbanika Włodzi 
mierzą, wlaść. cukierni, Polowego Ste 
fana, majstra insta.l., H ałasa Jana,, 
Adlokanta Michała, Kotowicza Józe­
fa, przemyslowma, Rykę W ładysława, 
urz. M. K E„ Bradmbergera Jerzego, 
właść. zakł. art Plastyka, Bielca Pa­
wia, właść. zakł. art. Plastyka, Rykę 
Tadeusza, właść. zakł art. Plastyka, 
Nykla Józefa, kontr, poczt., dr. Rie- 
dla Tadeusza, przemysłowca, hr. Za­
leskiego Aleksandra, Kościuszki 16, 
Wąsowicza Adama, st. asesora PKP., 
i p. Jurasa Antoniego, urz. PKP.

H e w e r s - U l n t l R a

Lwów, 13 lipca.
Rewanżowe zawody o mistrzostwo 

A-kłcciy odibędą się w niedidelę 14-go 
Lipca o redz. 11-tej przed poi. na boi­
sku Cytadeli.

Od wyniku tych zawodów zależy, 
Mńra z potwyższyćh rtoużyn zapewni 
sobie A-Masciwcść, wobec czego nale­
ży się sipcd.ziewać gry bardzio ambit­
nej ,i zaciętej, gdyż obie drużyny doło­
żą wisa el kich eiiarań, ażeby wyjść 
z tego hpoiltk amia zwycięslko. J

t X
„Na harm onję dla ślepej Minki".

Z n an a  d o sk o n a le  P ub liczn o śc i lw ow ­
sk ie j k o lp o r te rk a  i m u z y k a n tk a  „ślepn. 
M inka" zn a laz ła  się obecn ie  w k łopo tli- 
wem  po łożen iu  m ianow ic ie  w sk u tek  
m ro zu  zn iszczy ła  się je j zu p ełn ie  je j  i ar 
m o n ja  jed y n e  ź ród ło  z a ro b k o w an ia . Ko­
sz ta  n ow ej h a rm o n ji w yniosą conaj- 
m niej 100 zł, W obec tego  ro zp isu jem y  
sk ład k ę  n a  tę  b iedaczkę , k tó ra  w całej 
pełn i z as łu g u je  n a  p o p a rc ie . D atk i p rzy j 
m u je  A d m in is tra c ja  „N a h a rm o n ję  d la  
n iew id o m e j" .
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S tR A W Y  KO LEJO W E .

Nagn; Jytf la wynalazców kolejowych
sa nietjfiko przyznawane, ale i wypłacane.

DOTYCHCZAS W YPŁACONO T Y T U Ł E M  NAGRÓD B L lSK O  20 TYS. Z Ł G T Y U I

KRONIKA
L I P C A

Sobota
Małgorzaty

KEDAKCJA BEZW A RU N K O W O  MANU­
SK R Y PTÓ W  N IE  ZW R A C A .'

T E A T P W IE L K I:
Sobota, o godz. 8.15 ,.G ab ine t fig u r 

w o(j)sK ow ych“ w yst. T e a tru  Q ui p ro  
quo.

N iedz.ela, 14. lipca  o godz. 8.15 „G a­
b in e t f ig u r w o (j)skow ych . W y stęp  T ea ­
t r u  „Q ui p ro  Q u o “.

P o n ied z ia łek , 15. łip ca  o godz 8.15 
„G ab in e t f ig u r  w o (j)sk o w y ch “ w ystęp  
T e a tru  Qui p ro  quo .

£
,,Qui pro qu“ Dziś p o w tó rzen ie  wczo 

ra jsze j w ielk ie j re w ji „G ab in e t fig u r 
w o (j)sk o w y ch ' . P ie n ije ra  zo sta ła  e n tu ­
z jasty czn ie  p rz y ję ta . P u b liczn o ść  d o sk o ­
n a le  się baw iła .

*
T EA TR  MAŁY:

Sobota , o godz 7.30 „P o ław iacz  c ie ­
n i" , w ystęp  A. W ęg ie rk i \  p. L u b ie ń ­
sk ie j.

N iedziela  14. lipca  o godz. 7.30 „ P o ­
ław iacz c ien i"  w yst. A. W ęg ierk i i K. 
L.ibi' rsk ie j.

P o n ied zia łek , 15. lipca o godz, 7 30 
„P o ław iacz  c iem " wyst. A. W ęg ierk i i K. 
L u b ień sk ie j

m
Teatr M ały w  d a lszy m  c iągu  d a je  co 

w ieczo ra  p ię k n ą  sz tu k ę  S a rm en ta  p t. 
„P o ław iacz  c ien i"  z A lek san d rem  W ę­
g ierko  w  ro li g łów nej, k tó ry  za  dn i p a ­
rę k ończy  już  sw ą gościnę n a  scenie 
lw ow sk ie j.

„P an Lauibcrthler44 n a jn o w sz a  sz tu ­
k a  L u d w ik a  V erneu illa , k tó re j p re m je ra  
u k aże  się w p rzy sz ły m  ty g o d n iu  w T e a ­
trz e  M ałym , jest tw o re m  św ie tn e j te c h ­
n ik i scen iczne j i  w y razem  praw dziw ego  
k u n sz tu  te a tra ln e g o  P rzez  trz y  n iezw y 
kle z ręczn ie  sk o n s tru o w an e  a k ty , rozw> 
ja  się d ra m a ty c z n a  a k c ja , k tó ra  trzy m a  
w idza  w  n ies łab n ącem  n ap ięc iu  i w ycze­
k iw a n iu  n iesp o d ziew an eg o  ro zw iązan ia . 
S z tu k a  ta  g ra n a  by ła  z o lb rzy m iem  p o ­
w odzen iem  n a  w szystk ich  n iem a l sce­
n ach  eu ro p e jsk ich , a  w  b e rliń sk im  L es­
sing  T h e a te r  o siągnął: liczbę 300 p rz e d ­
s taw ień . W  Polsce  "k a ż e  się po raz  
p ierw szy  n a  scen ie  T e a tru  M ałego w 
p rzek ład z ie  K B ukow skiego. G łów ne r o ­
le o d tw a rz a ją  I  e o n ja  B a rw iń sk a  i E d ­
w ard  Żytecki, k tó ry  reży se ru je  sz tu k ę .

*
M arjonctki żydow skie (d ruga  ser ja ) , 

c ieszące się og ro m n em  pow odzen iem  u 
p u b liczności, p o w tó rzo n e  b ęd ą  w sobotę 
13-go i w n iedz ie lę  14-go bm . Now e  
wkładki, now e figury,

*
R E PE R TU A R  K IN O TEA TR Ó W :

A PO LLO : .W szystko  z m iłośc i"  i
„S iódm e m o carstw o ".

CASINO z p o w o d u  re k o n s tru k c ji  zam  
k n ię te .

CHIM ERA : ,,D ziecko u licy".
CO LO sSEU M : „C ó rk a  P u łk u "  i Uli. 

ca  w sp o m n ień '
FAT \ MORGANA: H u ra g an "
GRAŻYNA: „ P a n ik o '.
K O PFR N IK : „R om ans p a n n y  L
L E W : „K elner".
LUNA: „B o h a te r ch iń sk ie j sp e lu n k i" . 

II. se rje  razem .
MARYSIEŃKA: „R o m an s p a n n y  L ...“ .
OAZA: „E sk o rta " .
PA ŁA CE: „M iłość B ed u in a".
PA N: „ P rzeb u d zen ie  się k o b ie ty " .
PASAŻ: „P o lo w an ie  n a  lu d zi"  o raz  

„G ran ica  w p ło m ien iach " .
PO L O N JA : „ T u łaczk a  księżn y  T ru - 

b eck ie j" .
PROM IF.N: „ P a t - P a ta c h o n "  w  o b li­

czu śm ierc i"
łT  UCIECHA : .K aru ze la  u d ręczeń".

 o-----
T elefon  redakcyjny nr. 15. Z w raca­

m y uw agę P. T . In te re se n to m , że od  
eodz. 8 wlecz. da 1 w nocy te lefon  nr. 
15. o d d an y  jest do  dysp o zy c ji „D zien n i­
k a  lw ow skiego". P o ro zu m iew ać  się z r e ­
d a k c ją  „G azety  P o ra n n e j"  na leży  ua nr. 
230 i 178.

 o-----
Tow. P rzyjaciół Francji zap rasza  do 

licznego u d z ia łu  w n ab o żeń stw ie , k tó re  
się odb ęd zie  w B azylice  A rc h ik a ted ra l-  
n ej obrz. łać w dzień narodow ego świę-

L w ów , 13. lipca . 
N iedaw no  n a  łam ach  naszego  pism a 

p o ru szy liśm y  sp raw ę  k o le jo w y ch  „ k o n ­
k u rsó w  w y n a lazczo śc i" , a  m ianow ic ie  
p o d n ieś liśm y  w y p ad ek , w k tó ry m  Iau 
rea to w i tak ieg o  k o n k u rsu  w b rew  w y ra ź ­
n em u  b rz m ien iu  o d p o w ied n ich  p rz e p i­
sów , m ian o  odm ów ić w y p ła ty  p rem ji go­
tó w k ą , m o ty w u jąc , że p rem ja  m a c h a ­
ra k te r  „ m o ra ln e j sa ty s fa k c ji ‘.

Ja k b y  w odpow iedzi n a  to , p o jaw iły  
się k o m u n ik a ty  te j tre śc i: „M in. K om u­
n ik ac ji ro z p isu je  co p ew ien  czas k o n ­
k u rsy  n a  w y n a lazk i z d z ied z in y  k o le jn i­
c tw a w śród  p raco w n ik ó w  ko lejow ych. 
K o n k u rsy  te  m a ją  n a  celu  pobudzenie  
in icjatyw y i  zachęcen ie pracow ników  
kolejow ych  do słudjów  nad w ynalazka­
m i kolejow em u

K o n k u rsy  w  te j d z iedzin ie  d a ły  do-

Lwów, 13 lipca.
Ogłoszono rozporządzenia Min. ko­

munikacji, na mocy którego na dwor­
cach wszystkich stacyj, zarówno ko­
lei państw., jak i .prywatnych użwtku 
publicznego, tudzież w  biurach od­
dzielnych ekspedycji towarowych, 
wprowadzone są książki, i -zeznaczo- 
ne do wpisywania zażaleń przez pn- 
L.Uczność, korzystającą z komunikacu 
i urządzeń kolejowych.

Książki te są .przeznaczone do wpi 
Bywania zażaleń na zauważone na  ko 
lejach nieporządki, narażające publi­
czność na niewygody lub straty  oraz na 
nieodpowiednie zachowanie się i jostę 
powanie personelu kolejowego w sto­
su ikn do publiczności.

Książki zażaleń nie są natomiast 
przeznaczone do reklamacji wynikają 
cych z umowy o przewozie oodróż-

Warsizawa, 12 lipca (ab) Weszło w 
życie rozporządzenie Rady Ministrów 
o zaopatrzeniu emnrytalnem etato­
wych pracowników P. K. P., pozosta­
łych po nich wdów i nierót, jak rów­
nież o odszkodowaniu za nieszczęśliwe 
wypadki. Na podstawie tego rozpor,zą 
dzenia etatowi praoowmiry kolejowi o- 
rzyjanją uprawni snia emerytalne ta­

kie, jakie mają pracownicy nieetato­
wi- Rozporządzenie to ma doniosłe

Warszawa, 12 litoca (ab) Z inicja 
tywy ministerstwa komunikacji zor­
ganizowany został kurs uprzejmości 
dla pracowników kolejowym. Kurs len 
cieszy siię wielką frekwencją. Uczęsz­
czają n a  kurs konduktorzy, którzy ta­

ta  F ra n c ji  14. bm , o godz. 10.30 Z arazem  
w y raża  nadzieję , że O byw atele  lwowscy 
zechcą  w tym  d n iu  p rzez  ozdob ien ie  
m ieszk ań  flag am i o b jaw ić  p rzy jaźń  i 
w dzięczność łączące n as  ze w zym ierzo- 
n ym  n a ro d em , k tó ry  w zn iesien iem  w sp a­
n ia łeg o  p o m n ik a  M ickiew icza w  P a ry -

ty ch czas w ynik w  postaci 75 prac, za 
które wypłacono nagrody w ogólnej kwo  
cle 19.450 złotych.

T en  sposób z ac h ęc an ia  do  p ra c y  w 
d z ied z in ie  w ynalazczośc i te c h n iczn e j n a  
P . K P. m a  o g ro m n e  zn aczen ie , u m o ż li­
w ia  bow iem  i z ach ęca  p raco w n ik ó w  k o ­
le jo w y ch  do tw órczych czynów , co. o- 
czyw iście p rzy n o si p o ży tek  sam ej in s ty ­
tu c j i  ko lei, j a k  i p ań stw u " .

P iszem y się w  zu p ełn o śc i n a  to , że 
k o n k u rsy  te  o d g ry w a ją  w ażną  ro lę  w  roz 
w o ju  ro d z in n e j w y tw ó rczo śc i i w y ra ża ­
m y  zadow olen ie  z tego, że M in. Kom. 
s tw ie rd za  w y raźn ie , iż  n a g ro d y  w ypła­
cono (a w ięc n ie ty lk o  p rzy zn an o ) Z a­
p ew n e  ów  w yp ad ek , o k tó ry m  pow yżej 
m ow a, by ł o d o so b n io n em  w y stąp ien iem  
jak ieg o ś d y g n ita rza , n iezb y t m ocnego 
o zn ajom ości p rzep isów .*

nych, bagażu i towarów. Reklamację 
te należy zgłaszać osobno do w łaści­
wych dyrekcyj kok iarwych.

Książkę zażaleń przechowuje za­
wiadowca stacji (dyżurny ruchu) 
względnie ekspedyptor lub kasjer to­
warowy, pełniący służbę w ekspedy­
cji towarowej.

W pis ljący zażalenie do ksiąg zaża 
leń powinien wskazać swoje imię i na 
zwisao, miejsce zamieszkania, zawód 
względnie s*1 ulic wdskr służbowe lub 
społeczne, wpisać zażalenie oraz wska 
zać świadków, z podaniem ich imion, 
nazwisk i miajsca zamieszkania.

W razie niew skazania przez żalą­
cego się świadków, zażalenie załatwiia 
się na podstawie zeznań pracowników 
kolejowych ora.z danych będących w 
posiadaniu kolei.

znaczenie dla emerytów b. państw  za 
horczych, ponieważ niweluje wczelkie 
różnice, jakie dotychczas istniały min 
diay emerytami b. państ w zaborczych 
a emerytami polskimi. Dotychczas e- 
merye.i państw zaborczych otrzymy­
wali zaopatrzenie em erytalne w wyso 
kości 75 proc eme, ytniry polskiej. Wsku 
tek nowego rozporządzenia emeryci 
ci zrównani zostają z  emerytami pań 
sWa polskiego.

ozą się tam, j.ak ma.ją traktować wsią 
dające i  wysiada iące kobiety, jak po­
magać Marcom, kalekom i wogóle jak 
się odnosić do pasażerów. Na zakoń­
czenie kursu odbędzie się specjalny 
konkurs n p r n j  mości z nagrodami.

żu d a ł n ied aw n o  now y  w ym ow ny  dow ód 
sw ych uczuć d la Po lsk i.

K om itet R odzicielski pryw atnych sc- 
m inarjów  nauczycielskich  p o zb aw ionych  
prawa publiczności, z ap ra sz a  in te reso ­
w anych  rod z icó w  n a  w iec, k tó ry  się od 
będzie w p o n ied z ia łek . 15. bm  o godz.

W ARSZA W SK IE KARYKATURY 
O LLERA

JAN LECHOŃ.

17-tej (p ią ta  popoł.) w  sali Z. K P . ul. 
G ró d eck a  121

Z jednoczene C echy M istrzów Szew ­
sk ich  we Lw ow ie zaw ia d am ia ją , że w po 
n ied z ia łek , d n ia  15. bm . o godz. 10 
p rzed p o łu d n iem  odbędzie  się n ad zw y ­
cza jn e  w alne  z eb ran ie  m is trzó w  szew. 
sk ich  w w ielk ie j sa li po sied zeń  Izby  rę ­
k o d zie ln icze j, u l K oście lna  8 . z n a s tę p u ­
jący m  p o rząd k iem  d z ien n y m : Z agajen ie  
i p o w itan ie  w ładz jj gości; re fe ra t p. 
K u n zelm an a  o zam iarze  za łożen ia  fa b ry ­
k i n a p ra w y  ob u w ia  p rzez je d n ą  z firm  
zag r. we L w ow ie; u ch w alen ie  m em o rja- 
łu  i re zo lu c ji do  w ładz c en tra ln y c h  i 
m iejscow ych .

Zabawę O grodową na budow ę dom u  
dla Sierot! Starców, u rząd za  L iga  K atol. 
p rzy  P a ra f j i  OO. B e rn a rd y n ó w  w n ie ­
dz ie lę  14-go hm  o 3-ciej popoł. w o g ro ­
dzie Z ak ład u  d la  G łuchoniem ych  ul. Ł y ­
czakow ska  1. 35 Szczegóły p o d a ją  afisze. 
Z pow odu n iepogody  zab aw a  7-go bm  

■ n ie  m ogła się odbyć.
(— ) N agły zgon na ulicy M ickiewicza  

W czo ra j p o p o łu d n iu  z ach o ro w a ł nag le  
o b o k  do m u  pod Nr. 14, 50-letn i O zjasz 
K esler, zam ieszk a ły  W olność  10 i p rz e ­
n ies io n y  do b ra m y  zm arł. P rzy b y ły  le­
k a rz  dz ie ln icow y stw ie rd z ił śm ierć  p ra w ­
d o p o d o b n ie  z pow odu  u d a ru  se rca  i p o ­
lecił zw łoki o d staw ić  do in s ty tu tu  m ed y ­
cyny sądow ej.

(— ) N ieudałe włam ani do skladi 
futer. U biegłej nocy  n iez n an i spraw c; 
u siło w ali w łam ać się do sk ład u  fu te r 
b ra c i B anek , p rzy  ul. S trzeleck ie j 6 , ale 
sp łoszeni zbiegli n iczego n ie  sk rad łszy .

(—) Zgon desperatki z ul. Bartosza 
G łowackiego Ja k  już w czo ra j d o n ieś li­
śm y ,. z am ieszk a ła  p rz y  ul B a rto sza  G ło­
w ackiego 11, Ju l ja  T em czy ń sk a  ta rg n ę ła  
się n a  życie p rzez w yp ic ie  szk lan k i m i- 
k ro ty n u . D esp e ra tk ę  odw ieziono  do szp i­
ta la  pow szechnego , gdzie ja k  się obecnie 
d o w iad u jem y , zm arła . P ow odem  ro zp acz ­
liw ego k ro k u  b y ła  rozpacz  po u trac ie  
m ęża.

(— ) W łam ania i kradzieże. Z m ie­
szk an ia  E d m u n d a  Z alęskiego p rzy  ul 
D w ern ick iego  6, sk ra d z io n o  w czo ra j gar- 
ilerobe ou»r ro zm a ite  in n e  r z a tz r  w a r to ­
ści 2 ty siące  zł. — W  re s ta u ra c ji  M atja- 
sa G ew iirtza p rzy  ul. M ik o łaja  20 sk ra ­
dziono  w czo ra j pew n ą  ilość sp iry tu su , 
k ilk a se t pap ie ro só w , w ędliny  o raz  go­
tów kę, łącznej w a rto śc i 400 zl. —  Inż. 
A dam ow i M iłaszew skiem u sk rad z io n o  
w czoraj, gdy p rzech o d ził u lic ą  Z yblikie- 
w icza z ło ty  zegarek  z d ew izk ą  w arto ści 
700 zł.

(—) O stosunkach bezpieczeństw a wc 
Lwowie, św iadczy  fa k t, k tó ry  w ydarzy! 
się w czo ra j O to do p rzechodzącego  ul. 
P a n ień sk ą  M arcin a  M ikitk i, z am ieszk a ­
łego w Z am ars ty n o w ie , p rz y stąp ił n ie ja ­
ki Szczepan M azurk iew icz i uderzy w szy  
go w tw a rz  w y rw ał m u  z rą k  teczkę, z a ­
w ie ra jąc ą  25 sz tuk  po lis a sek u racy jn y ch  
K rak . Tw , U bezp. w arto śc i 3 ty siące  zl. 
poczem  zbiegł. Za ra b u siem  w drożono  
poszu k iw an ie

(— ) AVczoraj aresztow ano M ieczysła­
w a Z la tn iczk a  pod z a rz u te m  gw ałtu  na  
osobie p o ste ru n k o w eg o . —  Sam uela  l u n a  
za  k rad z ież  i M ark u sa  K ram p era  jak o  
p o d e jrzan eg o  o k rad z ież  sk lepow ą przy  
ul. R zeźn ich iej.

Do litość.w ych serc naszych CzyielnU  
ków sw rar się 80-letnla staruszka, po­
zostająca bez środków de życia. D a.ki 
przyjm uje A d m in is trac ja  dla „A. P '  

 o------

Ksiaż*i zażaleń na dwonach kolej

Emerytura etatowych kolejarzy
WEDLE NOWEGO ROZPORZĄDZENIA,

(T elefonem  od naszego  ko resp o n d en ta .)

Kurs uprzejmości
DLA KONDUKTORÓW KOLEJOWYCH.

(T elefonem  od  naszego  k o resp o n d en ta .;
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Wieftó motocyklowy? raid górski.
2  DZIAŁALNOŚCI STANISŁAWOWSKIEGO FLUBU MOTOCYKLISTÓW.

Stanisławów, w lipcu,
Stann-ławowski Klub motocyklis- 

xów i kolarzy rozwija dużą działal­
ność, nic też dziwnego, że liczba jego 
członków z każdym prawie dniem 
wzrasta. W bieżącym roku miimo dość 
nieprzychylnej aury odbył się już ca­
ły  szereg wyścigów i raidów, ale za­
rząd Klubu mimo tego nie ustaje w 
swej pracy i ustawiczc ie urządza co- 

z to nowe imprezy. Dzięki też rze 
l  żywicie outamej pracy Zarządu 
wszystkie mprezy urządzane stara­
niem tego Kluibu cieszą się wielką po­
pularnością ii wziętoścdą, te mb ar uzi ej, 
że członkowie imprez są stale nagra­
dzani bardzo pięknemu i cennemu, na­
gi odami.

I teraz znowu mianowicie w dniu 
1 sierpnia, staraniem tego klubu odbę­
dzie się Wielka Motocyklowy Rald Gór
ski. Trasa raadu biegnie ze Stanisła­
wowa przez Łysice, lEohcrodczany, 
Nadiwórnę, Łojową, Jaremcze, Miku- 
liczyn, Tatarów do Ja,błonicy do gra- 
dcy Państwa. Powrot odbędzie się in ­

ną drogą, a mianowicie przez Dela- 
tyn, Kołomyję miasto, Otynję, Tyśmde- 
nicę do Stanisławowa. Długość trasy 
wynosi przeszło 280 lkl,m. Start odbę­
dzie się w Stanisła wowie w niedzielę 
dnia 4 sierpnia b. r. przed gmachem 
Kasy Oszczędności, meta natomiast 
mieścić się będzie przed kawiarnią „U 
mońtyę Po,wrót przew idziiany jest na 
ten sam dzień na godzinę 17.30. Prócz 
członków klubu weźmie w  raidzie u- 
t ział pokaźna ilość nieozłomków, gdyż 
i dla nieczłoników udział jest dozwolo­
ny, z tą jedvn,ie różnicą, że cztonko- 

■<s wpłacają taksę w  kwocie 5 zł. na­
tomiast nieczłonkowle w kwocie :L0 zł. 
Zawodnicy otrzymają regulamin raj­
du oraz książkę drogową, jak i  mime- 
' y startowe ma starcie Zgłoszenia do 
raidu przyjmuje sekretarz Klubu p.

Znowu katastrofa
autobusowa.

Stanisławów, w  lipcu.
Wczoraj iechał autem osabowem 

Jan Briłl ze Lwrwa Jadąc z wielką 
szybkością i dość nieostrożnie naje­
chał w Haliczu na wdz Jurka Mikuły, 
na któi ym prócz właściciela znajdo­
wała się też jego żona. Wskutek silne­
go zderzenia złamał się momentalnie 
dyszel u wozu, a przerażone konie 
spłoszyły się i uniosły woz wraz z  ja­
dącymi na mim osobami. WTeszcie po 
kilku chwilach wdz wywrócił się a ja­
dący nim Jurko M:kuła i jego żona, wy­
padłszy z wozu doznał' cię:'kich obna­
żeń cielesnych. P. P. prowadzi docho­
dzenia celem ustalenia winowajcy wy 
padku.

 o—

Podpalenie nitwykoń- 
tzunefio domu.

Stanisławów, w lipcu.
Dzisiaj nad ranem spłonął z  nie­

wiadomej na razie przyczyny dom Mi- 
kołaja Łesiowa w Kołokolimie w  po­
wiecie rohatyńokirn. Dom był dopiero 
w budowie i niezamieszkały jeszcze 
bo niewykończony, wobec tego naj­
prawdopodobniej miało miejsce pod­
palenie. Dom spłonął doszczętnie. Po­
licja prowadzi dochodzenia celem usta 
lenia przyczyny ognia.

Bronisław Adler w Stanisławowie w . 
Powszechnym Banku ,Związkowym, 
lajdaloj do dnia 3 sierpnia b r.

Ze względu na bardzo piękną tra-

Skrytobójcze
WYWABIŁ SWĄ OFIARĘ NA DWĆ 

Stamirtawó-", w lipcu.
Dzisiaj w  nocy zamordowana zo­

stała w sposób skrytobójczy w  Kras­
nej w  powiecw kałuskim, Marania Ma­
nia a żona Iwana lat 35 licząca. Mor­
derstw o zostało popełniane w  ten spo­
sób, żel morderca w nocy pukaniem 
do drzwi wywołał ofiarę swą na dwór, 
a gdy ta nie przeczuwając niczego 
złego wyszła na podwórze, tenże kil­
koma strzałami rewolwerowymi poz-

Stanósławów, w  lipcu.
Onegda.i nawiedzony został powiat 

tłumaeki przez niebywale s i ln ą  b u rzę  
połączoną z wichurą. Dowodem tej 
niebywałej siły wiatru jest okolicz­
ność, że burza jakkolwiek trwała za­
ledwie 10 minut, zdołała wyrządzić 
cały szereg szkód.

I tak w Bortnikach wiatr przewró­
cił dwie stodoły gospodarskie. W Koro 
lówce przewrócił w a tr  8 stodół, w

W iedeń, w  lipcu.
( = )  Nadszedł obecnie „sezon" ka 

tastrof górskich. P ism a w szystkich  
krajów donoszą, często o tragicz 
nych v rypadkach podczas w ycieczek

ją w yzw alać człowiekowi w czy­
nach ów

przem ożny pęd w italny, 
dążący do pokonyw ania wszelakich  
przeszkód. N iezrozum iałą jednak  
jest lekkom yślność ludzka, nie li­
cząca się z m czem , byleby tylko za-

-> oraz cały szereg rzeczywiście war­
tościowych nagród dla zawodników 
raidu oczekiwane są liczne zgłosze­
nia, z którymi należy się spieszyć.

•nordirstwo.
I ZASTRZELIŁ JA Z  REWOLWERU.
bawił ją życia. Zostały wszczęte na­
tychmiast baidzo energiczna docho­
dzenia, -w toku których zdołano też u- 
starić osobę sprawcy Jest mim 21 lat 
liczący W asyl Tymków. Tłem morder­
stwa była niewątpliwie zemsta, jak­
kolwiek bliższe motywy są ma razie 
nieznane. Morderca bezpośrednio po 
popełnieniu czynu zbiegł w  niewiado­
mym kierunku. -Pościg celem ujęcia 
go został zarządzony.

Przybylowie 6, w  Jezierzanach 7. W 
< ałym szeregu wsi w tymże powiecie 
wichm a zupełnie rozerwała strzechy 
domów mieszkalnych, poprzewracała 
i rozniosła po polach brogi, złamała 
wielką ilość drzew owocowych, oraz 
zniszczyła rosnące na polach kukuru- 
dzy. Szkody wskutek tego poniesione 
są duże jakkolwiek wysokość jest na 
razie nie ustalona.

górskich — wypadkach, zakończo­
nych przeważnie śm iercią lub fatal 
nem  kalectwem .

W ycieczki w ysokogórskie są 
rzeczą nader przyjem ną. Puzwala-

spokoić przyjemność osiągnięcia ja ­
kiegoś w ysokiego szczytu, byleby 
ly lko sprawić

zadowolenie sw ej próżności 
Można przecież cieszyć się w  zupeł­
ności urokiem  w idoków  górskich, 
napawać się w szystkiem i skarbami

cudownego piękna, a jednali nie na­
rażać się na kalectwo lub naw et 
śmierć...

Ludzie zdają sobie sprawę z o- 
w ych niebezpieczeństw , czytają i 
słyszą o katastrofalnych w ypad­
kach, ale to ich w cale nie odstrasza.

P ism a niem ieckie rozpisują się 
obecnie o tragicznej śm ierci znane­
go literata i uczonego niem ieckiego, 
E m auela RatschuIIera. W czoraj 
zw łoki jego zaniesiono w  Solnogro- 
dzie na m iejsce w iecznego spoczyn­
ku. N ieszczęśliw y zbłądził w t. zw. 
Frauenm auerhohle i dostał się na 
bardzo ślisk ie zbocze, po którem

stoczył się w  głęboką przepaść. 
Ciężko raniony legł na dm e prze­
paści. Miał jeszcze na tyle przytom  
ności, że napisał pożegnalny list do 
żony, dzieci, rodzeństwa i  kolegów. 
W  jakiś czas potem skonał, a do­
piero na zajutrz zim ne jego zw łoki 
znaleźli inn i turyści.

  o —

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA

Lwów 12. lip ca . N a  giełdzie zbożowej 
sy tu ac ja  bez  zm iany , usposobien ie  spo ­
ko jne. Na giełdzie akc  obroty skrom ne, 
■tendencja u trzy m an a , uso. spoto-jne.

GIEŁD/ WARsCAWSKA-
W aamaiwa 12. 1 pca. (Tel. G. P .j 4  prc. 

prem iow a pożyczka in w esty cy jn a  106 i pól
5 proc. pożyczka d o larow a (aolarów kaj fil,
6  proc. pożyczka kon w ersy jn a  43 i pól,
7 proc. pożyczka stabilizacyjna £1 i  pól,
8 proc. L is ty  zast. Bankiu Gosp. Ki aj. 91, 
8  proc. L is ty  zast. P a ń s tw , b a n iu  R oi. 94, 
8  proc. O b igacje  R a n k u  G osp. K raj. 94.

W alu ty  i dew izy : H u landja  059.27 L on­
dyn  43.15 N ow y Jork  8.88 P a ry ż  34.03 
P r uiga 26.32 S zw ajcaria  1711.00 W iochy 
46.64.

W arszaw a 12 lipca . (Tel. G. P) B ank 
D yskontow y H36 B an k  H anclow y 116 Bank 
P o lsk i 159 i pół B ank  Zw . S p . Z ar. 7'8 i pól 
E lek tr. w D ąbrow ie fil S ilą  św iatło  126 i 
pól F irlej 51 L ilpop 2 9  3/4 M odrzejów  25 
i pól O strow iec Sil R u d zk i 39 i pól Berków
sk i luj i pól Mirków 149.

•

GIEŁDA KHAKOWSKA.
K raków  12. lipca, (Tel. G. P) B ank 

Polski 1S7 i  pól Zieleniewsuci 123 i pół El 
S ie rsza  pól.

GIFŁDl ZURYGHfKA.
Zm rrnh 12. lipca. (Tel, G. P .) Pary*.

20.36 L o ndyn  25.212 0/8 N ow y Jork  520 
iBełgja 82.25 W łochy  37..20 H iszuan ja  75.30 
iHolandja 208 85 B erlin 123.85 W iedeń 
83.16 Sztokho lm  130.40 O slo 138,60 Ko­
p enhaga 138..60 Sof ja 3  50 i pól P raga 
115.38 i pól W arszawu, 58.00 B udapeszt 
O0.G5 Białogród 9 j12 7/8 A teny 6.72 Kon 
stantyno-pol 2.49 i pół B ukareszt 308 i  pól 
Ilelsirugfors 18.07 B uenos A ires 218.37 i  p ó l

GIEŁDA 'W IEDEŃSKA.
W ńedeó 13. lipca . (Eel. G. P) A m ster­

dam  284.98 B elgrad 1245 i ćw ierć B erlin
109.00 B rukse la  98.60 B udapeszt 123.69 
B u k areszt 41.20 i pól K openhaga 188.90 
■Londyn 18 7/8 M adry t 102.50 M ediolan 
£7.1*215 N ow y Jork  709.35 Osl-o 189.05 Fa- 
ryiż 27.776 P rag a  20.98 i ćwieTĆ S of ja 
511 71*8 Sztokholm  190.15 W arszaw a Ś l  
Z u ry ch  106.41 A m erykańsk ie  706.00 N ie­
m ieckie 108.78 F rancusk ie  37.37 W łoskie 
37.28 Jugosłow iańskie 12.41*3 Polskie 80, 
Czeskie 20.05 W ęgierskie 12i3.58 Szwaj­
carsk ie  106,42.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 12. lipca . 'Tel. G. P.) N. Jork  

4 8507 H olandja  12.(7 Francja 133.90 Bel- 
■gja 34.90 i pól u W lu c h y  92 74 N iem cy
20.39 3/4 Szw ajcarja  25.22 i ćw ierć H isz­
p an  ja 33.74 D an ja  18.21 1/8 Szw ecja 
18.09 3l4 Norw egia 113.19 3/8 Porlulgaija 
108.22 H elsingfnrs 192.95 P rag a  163.93 
B u d apeszt 27.83 Belgrad *279 Sofia 670 
R u m u n ia  819 A teny  35.12 i pól W iedeń 
S4.27 AVars'zawa 4339 .

GIEŁDA PARYSKA,
P aiyż 12. lipca. (Tel. G. P .) 'Londyn 

123.90 N o w y 'Jo rk  26.54 i pól Belgja ,456, 
41 sz u a n ia  369 75 W iech y  123 65 Szw ajca-

ftodoły drzsnira m i m  wichur.
WTILKA BURZA TO F ć  WIECIE TŁUMAOKIM

Seiiii tatsstrof g n ^ c h .
TRAGICZNA ŚMIERĆ ZNANEGO LITERATA I UCZONEGO NIE- 

MIECKEGO, EM ANUELA KATSCHULLFRA.
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rja  ł 9 l ,  D anja  680^15 H olandia  1028.50 Nor 
wegja 690.75 Szw ecja 684.80 Praga 75.60 
R u m u n ja  15.15 N iem cy GO‘3.25 W iedeń 
358.50.

OBROTY PRYWATNE.
L w ów , 12. lipca.

T en d e n c ja  c h w ie jn a . O b ró t ś red n i.
W A LU TY : D o la ry  a m e ry k  8.87 50— 

8.88.00, d o la ry  k a n ad . 8.80 00— 8 80.50, 
k o ro n y  czesk ie  0.26.25— 0 26.50, szylingi 
a u str. 125.00— 125.50, leje 0.05.00— 
0 05.25, f ra n k i  franc . 0.34.50— 0.34.75, 
fran k i szw a jca rsk ie  171.50— 172.00. iu n ty  
sz te rlin g i 43.20— 43.50, cze rw ieńce  sow .
i . w

Z ŁO TO : 20 k o ro n  36.20.00— 36.60.00, 
20 1 ra n k u  w or.2u uu— 34.o j  00, 20 m arek 
41.25—41.80, 10 rub li 46.00— 46.00

SREBRO: K or. a u s tr .  0.62.90— Ó.63.00, 
5 k o r  au str. 3.25.00— 3.35.00. flo r. austr. 
1.65— 1.67, ru b le  ro sy jsk ie  2.60— 2.70, 
k o p ie jk i za  ru b e l 1.30— 1.35.

Uwaga. P rzy  d o la rach  za  1—3 p lącą  
o N  gr. m niej.

K ącik  rad jow y.

W B IT E  I  A D A M S : 41

TAJEMNICA 
RADJOWULKANU

Przełożył ST. KULIŃSKI

Śmiejąc się powtórzyli okrzyk, 
podczas gdy stary obwieś, zadowolony 
patrzył na mnie przez zmrużone 
powieki.

Tego wieczora paliłem fajkę na 
■stronie, w zupełnem odosobnieniu. 
Majtkowie coś szeptali między sobą. 
Puszczałem kłęby dymu, połykając 
swą gorzką pigułkę. Zastanawiałem  
się, czyby nie ostrzec doktora i Dar- 
rowa. Czy sytuacja przedstaw iała się 
niebezpiecznie? Jak to bywa po dłuż- 
szem rozleniwieniu, ludzie nabrali tu ­
petu i zhardzieli. Pozwoliłem sobie 
wydrzeć władzę, pilic dziwnego, zwa­
żywszy, czem byłem istotnie.

Płomienie diabelskie — jak je na­
zywał Darrow — zajaśniały znów na 
niebie.

Z rosnącem zdumieniem śledzono 
ich ukazanie się. Malikowie uważali

PROGRAM AUDYCJI RADJOW YCR., 
Sobota, 13 lipca 1929.

W arszawa, 1411 16.30 M uzyka z p ły t 
g ram o f. 20.30 K o n cert p o p u la rn y  w w y ­
k o n a n iu  o rk ie s try  F ilh a rm o n ji  W a r­
szaw sk ie j i  so listów  D y ry g u je  Z dzisław  
G órzyńsk i. 22.45 T ran sm . m u zy k i t a ­
n eczn e j z d a n c in g u  „O aza“ .

K rak ó w  312 18.00 A udycja  d la  dz ie ­
ci. 20.00 T ran sm . h e jn a łu  z W ieży  Ma- 
r ja c k ie j  20.30 T ra n sm . k o n c e r tu  z D o­
lin y  S zw a jca rsk ie j w W arszaw ie . 22.45 
T ran sm . m u zy k i tan eczn e j.

P o z n a ń  334 19.20 In te r lu d iu m  m u ­
zyczne w  w y k o n a n iu  zespo łu  m an d o lin i- 
stów . 20 30 T ran sm . k o n c e r tu  z W a r­
szaw y. 24.00 K o n cert n o cn y  f irm y  „ P h i­
lips".

K atow ice  408 19.20 A udycja  wesoła.
W ilno 385 17 00 M uzyka z p ty t g ra ­

m ol. 22.45 M uzyka  tan e cz n a .
Praga 341 18.15 K o n cert n iem ieck i,

20.30 M uzyka tan e cz n a
Sztutgart 360 20.00 K o n cert k o m p o ­

zy to rsk i. K om pozycje L eo n a  K aufm an- 
n a  W yk G B eerw ald  (skrzypce) C Hess 
(altów ka) L, S ch u y er (w iolon.), L. K auff- 
m a n n  ( f o r t ) ,  p a n i K au ffm an n -L ese r 
(śpiew).

H am burg 372 20.00 „ W ald m e is te r" , o- 
p e re tk a  w  3 a k ta c h  J S trau ssa . 22,45 Mu 
zy k a  tan e cz n a .

Frankfurt 390 19 00 T ran sm . z D a rm ­
sta d tu . K on cert śp iew aczy . W  p ro g ram ie  
m u zy k a  n iem ieck a . 22.30 K o n cert R eń ­
skiego K w arte tu  K o m eto w eg o .

B erlin  41 820 00 K o n cert o rk ie s try  
d ę te j. W y k o n a  k a p e la  B ecker. 21.00 
T ran sm . z B irm in g h a m u . K o n cert k o m ­
pozycji B rahm sa. W y k o n a  ra d jo o rk .c s tra  
w  zw iększonym  k o m p lec ie

Brno 487 17.45 A u dycja  n iem ieck a . 
K o ncert. 20.30 M uzyka tan e cz n a  solo n a  
sak so fo n ie .

W iedeń 516 17.30 P ro g ra m  d la  d z ie ­
ci 18.00 A rje w łosk ie  od śp iew a  F lo ra

de G risogono. 18.20 K on cert k a m e ra ln y . 
W  p ro g ram ie : D w o rzak . 20.05 „D on Ce­
sa r"  —  o p e re tk a  w  3 a k ta c h  D elliengera .

B u d ap esz t 550 18 30 K o n cert o rk ie ­
s try  m ie jsk ie j. Sol. L aszlo  N eum ann , 
(skrzypce).

Stam buł 1200 20.45 G ita ry  h a w ajsk ie . 
M uzyka cy g ań sk a. 21 40 Ja z z  band.

H uizen 1875 17.40 P łyty  g ram ofon .
18.40 K on cert O rk ie s try  A m ste rd am sk ie j 
pod d y r. D iep en b eck a , S o listka  p R ut- 
ten  van H oesel (sopran). W  p ro g ram ie . 
B eethoven , L in ck e , M asco tte  i inn i. 

N iedziela , 14. lipca 1929. 
W arszaw a 1411 15 00 M uzyka płyt 

g ram of. 17.00 K o n cert popo ł. M uzyka 
fran c u sk a . O rk ie s tra  F ilh a rm . W a rsz a w ­
sk ie j, A dela C om te-W ilgocka  (sopran) i 
Ign . R o sen b au m  (akom p ) 20.30 K oncert 
pośw . m uzyce  f ra n c u sk ie j  z o kazji F r a n ­
cusk iego  Ś w ię ta  N arodow ego. O rk . F ilh . 
W arsz ., S tan is ław a  K orw in -S zym anow - 
sk a  (so p ran ), K azim  W iłk o m irsk i (w io­
lonczela) i Ign. R o senbaum  (akom p.).
22.45 M uzyka tan e cz n a  z „O azy".

P oznań 334 19 00 K o n cert popoł. 20,30
A k ad em ja  k u  czci F ra n c u sk ieg o  Św ięta  
N arodow ego . 23.00 M uzyka  tan eczn a . 

K atow ice  408, W iln o  385 —  20,30 i
22.45 T ran sm  z W arszaw y .

W rocław  253 20.00 K o n cert z ho t.
„V ier Ja h re s z e ite n " . 21.15 K oncert te r ­
cetu  żeńsk iego  z to w  o rk ie s try . 22.30 
M uzyka ta n e c z n a  z B erlin a .

L ip sk  259 16.00 K o n cert sym fon iczny . 
20.15 K oncert m it r  -w oka lny . N ast. m u ­
zy k a  tan .

K ró lew iec 276 20.00 W ieczó r ro z m a i­
tośc i. 22.30 M uzyka ta n

K openhaga 281, K alundborg 1153
20.00 K o n cert w ło sk ie j m u zy k i operow ej. 
T h o rk il N oval (ten o r). 2 1 4 5  W ieczór 
d u ń sk ie j m uzyki ludow ej. 22.45 M uzyka 
tan eczn a .

Praga 341 19.00 K o n cert z B rn a  M u­
zyka  f ra n c u sk a . 21.00 K on cert m uz. M o­
z a r ta  .22 30 O rk ie s tra  w ojskow a.

L o n d y n  358, D ay en try  1562 17.00 Re­
c ita l śp iew aczy  21.15 K on cert z h o te lu  
P a rk  L an e ,

S z lu tg a r t 360 19.15 W eso ły  p ro g ram  
Senff-G eorg i‘cgo 20.45 K o n cert w ieczo r­
ny , pośw . m uzyce  M o zarta . 22.45 Muz. 
tan eczn a .

T uluza 381 21 45 M uzyka w iedeńska.
22.45 M u zy k a  tan e cz n a .

F ra n k fu r t  390 20.30 R a d jo o rk ie s tra . 
N ast. m u zy k a  tan e cz n a

B erlin  418 16.00 K o n cert k a m e ra ln y .
17.00 O rk ie s tra  w o jsk o w a. 20.00 K o n ­
cert p o p u la rn y .

L a n g u  berg  473 16.30 K oncert m uzy  
I:i lek k ie j. 18 20 „K lejno ty  l ite ra tu ry  
m u zy czn e j" . K o ncert. 20.10 „U p ro w a­
dzen ie  z S e ra ju "  o p e ra  M ozarta . N ast 
m u zy k a  lek k a  i tan eczn a .

W iedeń 516 16.00 K oncert popoł. 19.00 
R ecital sk rzy p c  19.45 „Die T h u rn b ac h e - 
r in " , sz tu k a  lu d . G re in tza . N ast. lekk i 
k o n cert.

B u d ap esz t 550 17.20 P ieśn i w ęg ie r­
sk ie  18.30 K o n cert z H a li P rzem yślu .
20.30 W ieczó r fran c u sk i. 23.00 K oncert 
k ap . cy g ań sk ie j.
— W M B B B —

f PEN SJO N A TY  i LETNISKA 
10 groszy za wyraz. ]

PENSJONAT „Irena" w T opom icy na 
linji Sam bor-Sianki pod daw nym  za­
rządem poleca pokoje z wykw intnem  
utrzym aniem  od 15. czerw ca. Rzeka, 
stacja, lekarz w  m iejscu. Zgłoszenia  
pensjonat „Irena", Strzyłki-Topolnica

4289-?

DJETETYCZNO-KLIMATYCZNE S a n a to ­
r iu m  D ra  D om ańsk iego . U w zględnie­
n ie  h y d ro te ra p ji  ch o ró b  ko b iecy ch . 
G óry  —  las —  rz e k a . —  C h oroby  płuc 
n e  w yk lu czo n e . O lchow ce, p o cz ta  Sa­
n o k  5325-4

KRYNICA - ZDRÓJ. P e n s jo n a t „W rz o s"  
obok  n ow ych  łaz ien ek  w  uro czem  p o ło ­

żen iu  po leca  p o ko je  z w y k w in tn em  u- 
trzy m an ie m  po cen ach  n a d e r  p rz y ­
stęp n y ch . Z głoszen ia: K ry n ica  p e n sjo ­
n a t  „W rzo s" , S ta n is ła w a  S rokow ska .

5390-15

ZAKOPANE. Pensjonat „Nasza" u l. Z a­
m o jsk ieg o  po leca  ła d n e  p o k o je  sło ­
n eczne  z calem  u trzy m an iem . C eny 
p rz y stęp n e  5533-3

RABKA - ZDRÓJ. W illa  - P e n s jo n a t 
„S ien k iew iczó w k a"  po leca  p o k o je  s ło ­
n eczn e  z calo d zien n em  u trzy m an ie m ; 
cen y  od  10.—  zł dz ien n ie . K u ch n ia  
w y b o ro w a, n a  ż ąd a n ie  d je te ty c zn a ; 
zg ło szen ia  p e n s jo n a t „S ien k iew iczó w ­
k a" , R ab k a . 5596-3

S O P O T Y

P olsk i P ensjonat „Halina",
p ięk n ie  p o ło żo n y  w  p a rk u  n a d  sam em  
m o rzem . W szelk ie  w ygody K uchnia  
w y k w in tn a . Z g łoszen ia  n a  m ie jscu . N ord- 

s tra sse  73. 4365-8

je za jedno z tych dziwnych zjawisk, 
tak często zachodzących w  życiu ma­
rynarza — i  więcej nie troszczyli się 
o nie. Co do mnie — to nie .mogłem 
znaleźć zadaw.alniającego wyjaśniania 
tego fenomenu. Nie była to zorza po­
larna an i wyziewy wulkaniczne, ani 
też żaden ze znanych mi rodzajów 
wyładowań elektrycznych. Noc była 
chłodna, gwiazdy świeciły jasno.

Postanowiłem wyjść n a  izwiady, 
powstałem więc i zanurzyłem  się w  
c ie m n o ś ć .  Natychm iast ktoś odłączył 
się z grupy, idąc za mną.

— Pan zapewne chce zrobić m ały 
spacerek? — zabrzm iał słodkawy głos 
H andy‘ego Salomona. — To dobrze 
Nic niema lepszego przed spaniem.

Szedł tuż koło mnie. Zatrzym aliś­
my się przed barykadą w wąwozie. 
Handy Salomon dotknął jeij ręką, mó­
wiąc:

—  Możnaby sądzić, że wyspę za­
mieszkują kannitbale. Tak wszystko 
szczelnie zagrodzono. Trzebaby dział 
okrętowych, by tutaj zrobić wyłom. 
Między temi belkam i mógłby się czło­
wiek prześlizgnąć, ale gdyby z tamtej 
strony nie napotkał na opór! Czy ze­
chciałby pan. tego spróbować?

| POMOC LEKARSKA.

B. lek . szpit. w ied.
Dr. NORBERT JUPITER

sp ec ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch , w en ery cz­
n ych  i k o sm e ty k i, Stanisław ów , 3-go 
Maja U ,  U suw anie  w łosów  e lek tro lizą  
n a św ie tlan ie  lam p ą  k w arco w ą, leczenie 

b e zo p e rac y jn e  ży laków  5410-?

CHOROBY WENERYCZNE ł zastarzałe 
skórne, neurastenjg seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, W ałow a IX. Tel. 
65—20. 1943 2

POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. I

S1ARSZE bezdzietne m ałżeństwo zupeł­
nie godne zaufania poszukuje m iejsca 
zą. dozorców  do kam ienicy, fabryki lub 

t. p. P ierw szorzędne referencje. W arunki 
skrom ne. Zgłoszenia do Adm. pod „Go- 
dri< 7 ‘ufania" 4550-3

— Nie! —odparłem szorstko-.
Od tej pory stałem się faktycznie 

jeńcem. A jednak strzeżono mię tak 
nieznacznie, że właściwie nie m ia­
łem się na co uskarżać. Na każdym 
kroku ktoś szedł za mną, a  wieczorem 
zam ykano mię, jak krowę w  oborze.

H andy Salomon zupełnie odebrał 
mi władzę. Oczywiście nie zmuszał 
udzi do żadnych ciężkich robót. Nie­

co drzewa zrąbać, przynieść parę w ia­
der wody — oto było wszystko. Ludzie 
przeważnie leżeli wyciągnięci leniwie 
i gapili się na  obłoki, co oczywiście 
rodziło nudę, ten najniebezpieczniej­
szy w ynalazek diabła. Wkrótce do­
szło do tego, że nie chciało im się już 
schodzić -na wybrzeże. Stali się kłó­
tliwi i skłonni do zaczepek. Jeden dru­
giego obserwował, śledząc podejrzli­
wie, czy nie uchyla się od obowiązko­
wych robót. Nastrój zaczynał być du­
szny, wróżący burzę.

Pewnego razu, podczas przechadz­
ki w górach, natknąłem  się n a  Pultza 
i Thracklesa, którzy leżąc na brzuchu, 
nieprzerwanie obserwowali laborato­
rium  doktora Scherm erhorna. Niieby 
w tem -nie było dziwnego, gdyby nie

BIURO NIEMCZ YNOW SKIEJ, Lw ów ,
p l. A k adem ick i 3, Tel. 13-61, po leca: 
F ra n c u sk i, N iem ki, w sze lk ie  siły  n a ­
uczycie lsk ie, bony , f re b la n k i, p ie lę ­
g n ia rk i, zarząd czy n ie , gospodynie , 
k lu czn ice , k u c h a rz y , o g ro d n ik ó w , ek o ­
n om ów , rządców , leśn iczych , szoferów , 
p e rso n a l re s ta u ra c y jn y , p e n s jo n a to w y , 
sk lepow y. 5566-4

ZDOLNY h a n d lo w iec  i  k o re sp o n d en t z 
ład n em  p ism em  p o szu k u je  p o sad y  b iu ­
ro w e j. Z g łoszen ia: N a jd a, L achow iec  
p o d ró żn e , p . Ż óraw no. 5597-3

5 KORESPONDENCJA. 
12 groszy za wyraz. i

MANKU w ra c a j do  d o m u  O jciec p rz e ­
b a czy . 5599-3

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz ]

W  NOWO w yk o ń czo n y m  d o m u  ul. K a r­
p iń sk ieg o  9. są  m ie sz k an ia  3 i 4 p o ­
k o jo w e  z k o m fo rte m  do w y n a jęc ia . 
W iad o m o ść  n a  m ie jscu . 5565-3

POSZUKUJĘ 2 p o k o je , z kuchnią lu b
bez, śródm ieście, czynsz  d w u le tn i. 
A d m in is tra c ja  „ .M alanow ska". 5451-3

DO W YNAJĘCIA. L o k a l: 6 p o k o i p rzy  
u l. 3-go M aja  1 2 n a  b iu ra  ew en tu a ln ie  
n a  m ieszk an ie  do  w y n a jęc ia  od  1-go 
s ie rp n ia  1929. B liższa w iadom ość  u  z a ­
rz ąd c y  re a ln o śc i tam że . 5524-2

SKLEP du ży  p rz y  g łów nej u licy  n a ty c h ­
m ias t do  w ynajęc ia . T elef. 1505, 5605-2

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. I

PR Z E R A B IA  i P O ­
KRYW A, KOŁDRY. 

M A TERACE

KAZ. S K I B I Ń S K I
L w ó w , K o p e r n ik a  4 . teL 51-10. 

ty lko naprzeciw  Szkow rona.

PARCELE BUDOW LANE, jak o te ż  w ille  
gotow e do sp rz e d a n ia  W iad o m o ść: 
T o w arzy stw o  T eren o w e , ul. G rochow ­
sk a . 5574-4

„ARIEL", m o to cy k l 500 cc. Supersport 
k o m p le tn ie  w y p osażony , o k azy jn ie  
sp rzedam . Zgłoszenia pod  „ S u p e rsp o rt"  
do  Adm. 5587-2

KONSERWATORY n a  lody oryg inalne
w iedeńsk ie  poleca R entsdhner, Legio­
nów  37. 5103-10

REPRREZENTACYJNA 7-m io osobow a 
lim u zy n a  100-u k o n n a  o k a zy jn ie  do 
n ab y c ia . C yclecar —  L w ów , R om ano- 
w icza 9 T elefo n  20— 01. 5585-3

to, że na mój widok zerwali się zmie­
szani i  klnąc odeszli.

Pewnego wieczora podsłuchałem 
dość śm ieszny plan spisku: Chcieli
sforsować wejście do wąwozu. Teraz 
uprzytomniłem sobie, że wreszcie w 
jakakolwiek sposób winienem  ostrzec 
Dairrowa.

Nie było to rzeczą łatw ą. W praw­
dzie Darrow odwiedzał nas każdego 
wieczora, lecz nigdy nie byłem z nim 
sam na sam. Dwa razy próbowałem 
go odprowadzić, lecz natychm iast, jak 
cienie, zjawiali się natrę tn i „kontro­
lerzy", udarem niając wszelką rozmo­
wę. Nigdy nie grożono nam  słowem, 
ani spojrzeniem, ale dobrze rozumia­
łem — o co idzie.

Ponieważ nie pozwalano m i także 
bez eskorty popłynąć n a  „Laughing 
Lass", nigdy się o to nie pokusiłem. W 
panicznym Jęku przed kapitanem  majt 
kowie zadowoleni, że pozbyli się jego 
żelaznej pięści, nie mieli ochoty skła­
dać w izyty na skunerze. Ten refleks 
dawniej wszechwładnego postrachu, 
był obecnie jedyną m ą nadzieją, gdyż 
chronił przynajmniej skład amunicji 
i  broni.

(C . a . n ) .
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PO SZ U K U JE  się w sp ó ln ik a  do ro zsze ­
rz e n ia  in te re su  w m ieście  w ojew ódz- 
k iem . B liższe in fo rm a c je  pod „W spół 
n ik  do  A d m in is trac ji. 5075-5

JÓ Z E F  D O PIŁR A , U stjan o w a  u n iew aż ­
n ia  leg ity m aac ję  s tra ż n ik a  łow ieck ie­
go n a  b ro ń ; w y d a ło  S ta ro stw o  L isko.

5598

i O POLNICKA , P asaż  M iko lascha  i. p .ę- 
tro  po leca  kape lu sze , m odele , o s ta tn ie  
now ości sezonu . 5872-0

M EB LE W sz e lk ie g o  ro d z a ju  so u d ń e ' po ­
leca  M iejska W ystaw a, p lac  H alicki 
10. w podw órzu. 5504-5

Inse rujciu w  
G aze cie  

Po rannej

USUWANAJSILHIEJSZe Ł

bolegŁo w y  &
rA BRYKA CHEMICZNO-FaR.VIACEUTYCZNA 

TP.KOllfALc ŃI“ WARSZAWA.

p i e t r a
i w sze lk ie  in n e

N A W O Z Y  T U C Z N E
Wysyłka n a ty c h m ia s to w a !
D og o d n e  w a ru n k i k re d y to w e!

T A D E U S Z  WASUfciG i S KA
LW C W , UL. C H O R Ą Ż C Z Y Z N Y  L. 18
T e l. 8 -3 3 . —  A d re s  telegr. „ TE W A S U N G '

„ O L L A
J R S S E R W A T w l

j Jak jedwab e 
delikatn 

Siak żelaza
trwała 

JJedynie tylko 
" , O L L / “ | 
[Sa tak

doskonałe!

POŁOW Ę W ILLI sp rzedam , og ród , sad 
p o m ieszk an ie  w olne, 8 u h ik acy j, s t a j ­
n ia . A gencja : C ho rążczy zn a  7. „G o­
tó w k a  33 000 ' 5600

RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz

E  3435/28. ED YK T LICYTACYJNY. Dn.
9. p a źd z ie rn ik a  1929 o godz. 9 p rzed - 
ro ł.  odbędze  się w n iże j w y m ien io ­
nym  Sędzię w b iu rze  N r. IV licy tac ja  
realn o śc i w hl. 5 gm  B rzu ch o w .ce  i 
wlil. 770 gm . G rzybow ice. W artość  
szacu n k o w a  w raz  z p rzy n a leży to śc ia - 
m i: 3020 zł N ajn iższa  o fe rta :  1480 zł. 
P o n iżej n a jn iż sze j o fe rty  sp rzed aż  nie 
n a s tą p i.  W a ru n k i lic y tac y jn e  i inne  
d o k u m en ty  j» - e  izeć  m o żn a  w p o d p i­
san y m  S ą d iie . Sąc1 g ro d zk i zam iejsk i 
O. IV we L w ow ie, d n ia  1. lip ca  1929.

5590

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz 1-szpaltow y m ilim etrow y  

(szer. 30 mm.) o g ło ś .« aia zw yk łe  za tek  
Stein 15 gr., za w iersz l-szp a lt. m ilim e­
trow y (szer. 60 m m .) nadesłane 40 gr., 
za w ie isz  l-szp a lt. m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za w iersz 1- 
szpait. m ilim etrow y [szer, 60 mm.) w  
tekście  (kronika, repertuar) 55 gr., za

w iersz l-szp a lt. m ilim etrow y (szer 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za w iersz 1- 
szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm .) na 
pierw szej stronie 70 gr., drobne og łosze­
nia za słow o  10 gr., kupno i sprzedaż za 
słow o 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje i pryw atne za słow o 12 gr., dla 
potrzebających pracy lub posady 3 gr. 
O głoszenia drobne przyjm ujem y ty lko  za

gotów kę. Cala strona ogłoszen iow a 300 
zl„  cala stropa tekstow a 000 zł., cala  
strona pod nagłów kiem  ( 1 -sza) 700 zl. 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszen ia  w m iejscu zastrzeżonem , 
ogłoszen ia osobno stojące i bez num eru  
doliczam y 25 proc. O dpow iedzialności za 
term inow y druk nie przyjm ujem y. Porta  
przekazów  nie nonifikujem y. —  Uwaga:

K olum uy ogłoszen iow e są podzielone na 
8 lam ów  (szpalt), tekstow e na 4 lam y  
(szpalty),

 □ -----
PRENUMERATA MIESIĘCZNA:

Z dostaw ą na m iejsce lub prze­
syłką pocztow ą . . z ł .  6.50

Bez d ostaw y . '*£ . zl. 6___
Za granicę , _ . . . zl. 9.—

FORTEPIANY p ierw szo rzęd n y ch  fa b ry k , 
n a jn o w sze  m odele  n a  ró żn e  ceny m o ­
żliw ie n a jta n ie j  sp rzed a je , m ien ia , w y­
pożycza. U w aga: H anak , P iłsudsk iego  
21 I. p ię tro . 5441-10

IMPONUJĄCO o k aza ły  sam ochód  n a  
:hodzie 4 osob ang. „V au sch a ll“ do 

sp rz ed a n ia  n a  dogodnych  w aru n k ach . 
In fo rm a c je  udzie li Z ając , P rzem y śl, 
ul. M ickiew icza, garaż  N assen fe laa .

5535

E 4432/27. E D 'K T  LICYTACYJNY. Dn.
2. p a źd z ie rn ik a  1929 o godz 10 p rzed - 
pc>. odbędzie  się w n iże j w y m ien io ­
nym  Sądzie w b iu rze  Nr. IV. licy tac ja  
rea ln o śc i w h l 494. gm. Z im na-w oda. 
W arto ść  rzai u n k o w a  w raz  z p rzy n a- 
leżytościam i': 21374 zł. N a jn iższa  o fe r­
ta :  14133 zl. 32 gr. P o n iże j n a jn iż sze j 
o fe rty  sp rzed aż  n ie  n a s tą p i. W aru n k i 
lic y tac y jn e  i in n e  d o k u m en ta  p rz e j­
rzeć  m o żn a  w p o d p isan y m  Sądzie. Sad 
g ro dzk i zam ie jsk i O IV. we L w ow ie, 
d n ia  9. lipca  1929. 5591

ŁOŻKO k u c h en n e  13 zł. S ia tkow e 40. 
Sk rzy n k o w e tap ice ro w an e  50 U m y­
w alk i 5. W kłady d ru c ia n e  27. Mate­
race 3 po d u szk i 30 zl. W ło sien n e  75. 
O to m a n y 'g o b e lin o w e  55. Kanapki ro z ­
k ła d a n e  55. B ufallk i ro z k ła d an e  15. 
Łóżko m osiężne  200 z ło ty ch . Zaks, 
L indego  6 . 5482-10

UNIEW AŻNIAM  zgu b io n ą  k siążeczkę  
w ojskow ą w y d an ą  p rzez  PK U . Lwów 
m iasto  n a  n azw isk o  J a n  W anic . 5601

Humor«

Z m o ją  s ta rą  m am  is tn e  u tra p ie n ie . 
Gdy w ychodzę  z dom u, g ra  ro lę  o b ra żo ­
n e j. Gdy zo sta ję  —  g ra  n a  fo rtep ian ie !...

C e n y :
Phaeton . zł. 10.650 Sedan . zł- 13.650 
Phaecon-obi- Coupc . zl 14.500

cia skórzane zł. 10.950 Sport Cabr. z! 15.450 
Roadst :i zł. 11.950 LandauSedan zł. 16.500 

loco Fabryka Warszawa.
Cbevro!et, jak zresztą każdy innysamochód wyt- 
wórniGeneralMorors.jest do nabycia na ułatwio­
nych warunkach płatności Wsdług systemu CiMAC

Dostępny dla najszerszego ogó u
posiada zalety najbai dziej zbytkownego samochodu

Nawet pobieżne oględziny samochodu Chev- 
rolet odrazu ustal a] ą Ukt, że uk; „anic się je- 
gd na rynku iest epokowem wydarzeniem w  
świecie automobiłizmu. Przedewszystkiem jest 
to sześciocylirdrowy samochód, ofiarowany 
w cenie w ozów  czterocylindrowvch. Posiada 
wszystkie najbardziei współczesne ulepszenia, 
odpowiadające wybredniejszym wvmaganiom 
automobiłizmu.

Charakteryzują go siła. szybkość, zdc lość 
błyskawiczne] akceleracji oraz zupełny brak 
przvkrcj wibracii. Odznacza się trwałością i 
łatwością kierowania. Umiarkowana zaś i do­
stępna dla najszerszego ogółu cena idzie w  
parze z niezwykłą oszczędnością zużycia 
benzyny i smarów. Przepiękna karoserja

Fisńera uderza proporcjonalną harmonią łinji 
i wytworną barwą lakieru. Głębokie wygodne 
siedzenia, kryte gustownym materjałem zapew­
niają najwyższy komfort, do czego przyczynia 
się również przesuwaLie siedzenie kierowcy

Próbna jazda w porozumieniu z najuliższym 
zastępstwem Chevroleta przekona o niezwykle 
cichem działaniu elastycznego potężnego sześrio- 
cylindrowego silnika z górnym rozrządem, 
oraz zwróci jednocześnie uwagę na ^ały szereg 
pierwszorzędnych zalet, spotykanych t 'łko w 
najdroższych samochodach. W y r (  > General 
Motors.

Upoważnione zastępstwa na całcm ter) ror- 
jum Polski i w W o1 :m Mieście Gdańsku.

C H E V R O L E T 6
G E N E R A L  M O T O R S  w P O L S C E , WARSZAWA

Z drukarni Spółki W ydaw niczej GRODKI I SPÓŁKA, pod earz. J. Płockiegc w e L w ow ie. Odp. Red. ST E FA N  KRZYŻANOW SKI


